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Rada Gospodarki Żywnościowej
o dochodach rolników

WARSZAWA (PAP). W Urzędzie Budy Ministrów od­
było eię 1 ban. posiedzenie plenarne Rady Gospodarki
Żywnościowej. W czasie obrad, którym przewodniczy:
prezee NK ZSL, wicepremier Roman Malinowski, rada
zajęta się sytuacją dochodową ludności rolniczej. Ucze­
stnikom posiedzenia przedstawiono wstępne założenia
reformy podatku gruntowego, przygotowywanej przez Mi­
nisterstwo Finansów. Członkowie rady omówili też spra­
wy dotyczące emerytur dla rolników oraz ubezpieczeń
rzeczowych w rolnictwie.

Spotkanie aktywu młodzieżowego
BYDGOSZCZ (PAP). 1 bm. w Zakładach Celulozy

i Papieru w Swieciu nad Wisłą (woj. bydgoskie) przeby­
wał członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR —

Stefan Olszowski, który w ramach konsultacji przed IX
Plenum Komitetu Centralnego Partii spotkał się s akty­
wem młodzieżowym fabryki.

Przedmiotem dyskusji były tezy raąóowe&o pwwamu
poprawy warunków startu życiowego i sł-wósowsso mło­
dzieży i tezy na IX Plenum KC.

Radziecko-francuska załoga
kosmiczna przygotowuje się

do powrotu na Ziemię
MOSKWA (PAP). Międzynarodowa radziecko-fraocu-

sica załoga kosmiczna kończy wspólną pracę na pokładzie
zespołu orbitalnego „Salwt-7” — „Sojuz T-5” — »Sojuz
T-6”.

W czwartek kosmonauci wykonali jeszcze jeden cykl
badań astrofizycznych z wykorzystaniem aparatury „Pi-
ramig” i PCN (francuski skrót, oznaczający fotografowa­
nie nocnego nieba) oraz przeprowadzili eksperyment me­
dyczny „Poza”.

Rozpoczęły się przygotowania do powrotu z oriaity sta­
tku „Sojuz T-6”, który przywiezie na Ziemię Władimira
Dżanibekowa, Aleksandra Iwancienkowa 1 Jean-Loup
Chretiena. Lądowania przewidziane jest na piątek kilka­
naście minut po godzinie 18.00 czasu lokalnego w rejonie
Arkałyku w Kazachstanie.

Podpisanie umowy międzyrządowej

Ocena i prognoza rozwoju
sytuacji gospodarczej

WARSZAWA (PAP). Z u-

działem przewodniczącego
Konsultacyjnej Rady Gospo­
darczej prof. Czesława Bobro­
wskiego oraz członków Prezy­
dium Rady odbyło się 1 bm.
posiedzenie Prezydium Komi­
tetu Gospodarczego Rady Mi­
nistrów. Obradom przewodni­
czył wicepremier Janusz Obo-
dowski. Przedmiotem żywej
i wnikliwej dyskusji były naj­
ważniejsze problemy aktual­
nej sytuacji gospodarczej, pro­
gnozy jej rozwoju oraz kie­
runki najpilniejszych działań
rządu.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcono ocenie sytuacji ryn­
kowej oraz metodom i środ­
kom przywracania równowa­
gi w tej dziedzinie. Jest to za­
danie niezwykle trudne, gdyż
z jednej strony należy się li­
czyć ze stopniowym wzrostem

przychodów pieniężnych lud­
ności, z drugiej zaś strony nie
towarzyszy temu dostateczny
wzrost produkcji towarowej
na rynek. Za niepokojącą w

tym kontekście — jak stwier­
dzono w toku dyskusji — na­

leży uznać możliwość posado­
wienia przez szereg przedsię­
biorstw produkcji na niskim
poziomie, przy równocześnie
jej wysokich kosztach i nis­
kiej efektywności. Przeciw­
działać temu powinny mecha­
nizmy ekonomiczno-finansowe
reformy gospodarczej. Zwró­
cono uwagę, że część przedsię­
biorstw wykorzystuje uzyska­
ną samodzielność cenotwórczą
w celu ukrywania w wygóro­
wanych cenach własnej nie­
gospodarności oraz braku dzia­
łań na rzecz wzrostu produk­
cji. Zjawisko to wymaga w

najbliższym czasie dokładnej
analizy oraz ewentualnej mo­
dyfikacji zasad określania cen.

Funkcjonowanie mechanizmów
ekonomicznych musi stymulo­
wać wzrost produkcji. Doty­
czy to szczególnie tych przed­
siębiorstw, które mają odpo­
wiednie zaopatrzenie materia-
łowo-surowcowe.

W toku dyskusji wiele uwa­
gi poświęcono ocenie funkcjo­
nowania nowych mechaniz­
mów motywacyjnych. Podkre­
ślono, że ich głównym celem

musi być wiązanie przyrostu
wynagrodzeń ze wzrostem pro­
dukcji. Chodzi o to, aby mo­
żliwy do uzyskania wzrost

płacy z tytułu poprawy wyni­
ków .ekonomicznych przedsię­
biorstwa stanowił realny bo­
dziec do zwiększonego ■wysił­
ku, z drugiej jednak strony,
aby ogólny wzrost przychodów
nie sprzyjał nasilaniu zjawisk
inflacyjnych w gospodarce i
burzeniu obecnej, chwiejnej
jeszcze równowagi rynkowej.
Wyrażony został wspólny po­
gląd, że w razie potrzeby na­
leży dokonać odpowiedniej ko­
rekty w obecnie funkcjonują­
cym mechaniźmie płacowym.

Konieczność niedopuszczenia
do nakręcania spirali inflacyj­
nej wymaga także zachowania
wysokiej dyscypliny w zwię­
kszaniu wydatków na świad­
czenia socjalne. Środki na te
cele muszą być wykorzysty­
wane Jak najefektywniej spo­
łecznie, a więc powinny być
adresowane do grup znajdują­
cych się rzeczywiście w naj­
trudniejszej sytuacji życiowej
i materialnej.

Za kluczowy problem w po­
prawie sytuacji gospodarczej
uznano bilans płatniczy i mo­
żliwości importowe. Trudności
w tej dziedzinie wynikają
przede wszystkim z niedosta­
tecznego poziomu eksportu.
Uczestnicy posiedzenia omó­
wili środki, Jakie mogą zostać

podjęte w celu dalszej aktywi­
zacji produkcji eksportowej.
Podkreślono wagę kryteriów,
które powinny być stosowa­
ne przy uzyskiwaniu środków

dewizowych na potrzeby tej
produkcji.

W kolejnym punkcie Komi­
tet Gospodarczy rozpatrzył
problemy eksportu budownic­
twa. Przyjęte zostały nowe

rozwiązania organizacyjne,
ekonomiczne i finansowe, któ­
re powinny umożliwić jego
zwiększenie w najbliższych
latach.

PesffidzBRie Frezów

Komisji Odwołań

i Miwwbhs Zjazdu PZPK
WARSZAWA (PAP). 1 ban. odbyło się posiedzenie Pre­

zydium Komisji Odwołań IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR, które prowadził przewodniczący Komisji Odwo­
łań prof. Henryk Jabłoński — przewodniczący Rady
Państwa.

Podczas posiedzenia dokonano podsumowania prac ko­
misji. Stwierdzono, że bezpośrednio do IX Zjazdu Partii
a następnie do komisji odwołań wpłynęło łącznic 874
odwołania w sprawach członkostwa PZPR, w tym 502 od
wydalenia z partii, 372 od kar partyjnych, oraz próśb
o zaliczenie stażu partyjnego bądź zezwolenia na ponow­
ne wstąpienie do partii. Ponadto 228 osób zarówno
członków partii, jak i bezpartyjnych, zwróciło się z róż­
nymi prośbami, skargami i zażaleniami w sprawach oso­
bistych.

W sumie odwołań, próśb i skarg wpłynęło ponad dwu­
krotnie więcej niż do poprzedniego Zjazdu PZPR.

Aby sprostać nałożonym przez IX Zjazd obowiązkom,
komisja odwołań przestrzegała maksymalnie obiektywne­
go trybu rozpatrywania odwołań oraz ustosunkowywania
się do skarg, próśb, zażaleń, zgodnie z zasadami statutu
i Uchwały IX Zjazdu PZPR.

Po wnikliwej ocenie oraz zasięgnięciu opinii właści­
wych POP i komitetów partyjnych, przywrócono prawa
członków 150 towarzyszom a 197 osobom zaliczono staż

partyjny, złagodzono kary bądź udzielono zezwolenia na

ponowne wstąpienie do PZPR.

Zapewniono również kontrolę nad sposobem załatwia­
nia skarg, próśb i zażaleń skierowanych przez komisje
odwołań do rozpatrzenia przez kierownictwa resortów,
urzędów i instytucji.

o tranzycie

Gaz ziemny z Syberii przez CSRS

do Europy Zachodniej
PRAGA (PAP). 1 btn. w Pradze podpisano czechonło-

wacko-<radzieeką umowę międzyrządową o tranzycie ra­
dzieckiego gazu ziemnego z Syberii przez terytorium
ĆSRS do krajów Europy Zachodniej. Gaz syberyjski bę­
dzie dostarczany w zamian za zachodnioeuropejskie rury
i technologie rurociągowe. Umowa o tranzycie obowią­
zuje do 2088 ».

Rząd włoski w obliczu upadku
RZYM (PAP). Koalicyjny rząd wioski, podzielony z po­

wodu odmiennego podejścia poszczególnych partii co do
regulacji płac w związku z narastającą inflacją, znalazł
się w czwartek w obliczu upadku.

Po odmowie przez gabinet poparcia propozycji premie­
ra Gioyanniego Spadolinicgo w sprawie płac, premier
stara się uzyskać poparcie prezydenta Sandro Pertiniego
aby uniknąć rozpadu koalicji rządzącej.

Obecny konflikt wybuchł w momencie gdy szefowie
przedsiębiorstw s udziałem kapitału państwowego zde­
cydowali się pójść w ślady sektora prywatnego i unieważ­
nić porozumienie przewidujące wzrost płac.

Premier Spadolini zaangażowany we współpracę ze

związkami zawodowymi, domaga się poparcia gabinetu
dla swojej inicjatywy wniesienia wniosku o uchylenie
tej decyzji.

Surowe wyroki dla sprawców
włamania do hałi-MTP

POZNAŃ (PAP). Przed Sądem Wojewódzkim w Pozna­
niu zakończył się prowadzony w trybie doraźnym proces
przeciwko mieszkańcom tego miasta: 24-Ietniemu Grzego­
rzowi Narankiewiczowi i 22-letniemu Henrykowi Dom-
żale oskarżonym o włamanie w nocy z 13 na 14 czerwca

br. do stoisk w hali nr 12 na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich. Skradli oni ubiory, ponad 200 zegar­
ków oraz zapalniczki gazowe. Wkrótce po opuszczeniu
miejsca przestępstwa zostali zatrzymani przez milicję.
Odzyskano wszystkie skradzione przedmioty wartości
870 tys. zł.

Biorąc pod uwagę uprzednią karalność oskarżonych «

przestępstwa kryminalne Sąd Wojewódzki skazał ich na

kary po 6 jat pozbawienia wolności, utratę praw publi­
cznych na okres 4 lat oraz po 20 tys. zł. grzywny. Wyrok
jest prawomocny.

W odpowiedzi na list otwarty
Senatu Akademii Muzycznej

W Odpowiedzi !iftł
otwarty w sprawie Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej
ozuję się w obowiązku
sprostować nierzetelne in­
formacje, które w nim zo­
stały zawarte.

Podstawowy problem,
który wymaga wyjaśnienia,
to zasady zarządzania szko­
łami artystycznymi. ,SzJto"
ły muzyczne podobnie jak
wszystkie szkoły artystycz­
ne ni« należały i nie nale­
żą do zakresu działania
Kuratorium.

Nadzór pedagogiczny, ar­
tystyczny. a także zadania
ekonomiczno - inwestyćyi*
ne spełniane są przez
sort kultury, ą w konkret­
nym przypadku przez Wy­
dział Kultury i Sztuki U-
rzędu Miasta Krakowa.
Obwinianie kierownictwa
Kuratorium za nieprzepro-
wadzenie w porę remontu

budynku Podstawowej
Szkoły Muzycznej jest więc
nieporozumieniem, a nie
„gorzką prawdą”.

Kuratorium w miarę
możliwości lokalowych u-

dzieia pomocy szkołom re­
sortowym, w tym także
artystycznym, ale pamiętać
trzeba, że całe szkolnictwo
Krakowa ma wiele potrzeb
w zakresie bazy material­
nej, a niejednokrotnie zna­
cznie trudniejsze warunki
niż Szkoła Muzycana. Do­
tyczy to np. nie rozwiąza­
nych problemów szkolnic­
twa specjalnego i wielu
szkół zawodowych. Znane
są Powszechnie liczne
przypadki braku szkół i
naomleTnego popełnienia
obiektów. Na tym tle za-

sKaRują ^eodporwlediiaLna
stwierdzenia w liście., mó­
wiące o „wieloletnim lek­
ceważeniu...”
Władz oświatowych »praw
szkoły muzycznej.

Sądzę, że warto też pod­
kreślić fakt prowadzenia
przez władze oświatowe
remontów kapitalnych bu-

(CIĄO DALSZY NA STR. 8)

Konferencja prasowa Ronalda Reagana

Prezydent USA popiera
cele inwazji izraelskiej w Libanie
WASZYNGTON (PAP). Pre­

zydent Ronald Reagan poparł
w środę wieczorem cele in­
wazji izraelskiej w Libanie,
oświadczając, że Stany Zjed­
noczone domagają się usunię­
cia z tego kraju wojsk syryj­
skich, stacjonujących tam na

mocy mandatu Ligi Arabskiej,
a także sił zbrojnych Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny

Reagan, który wystąpił na

konferencji prasowej, utrzy­
mywał, że Stany Zjednoczo­
ne nic nie wiedziały o planach
napaści izraelskiej ani nie
udzielały Teł Awiwowi cichego
błogosławieństwa, i zapewniał
iż Waszyngton był „zaskoczo­
ny jak wszyscy inni”.-Prezy­
dent pominął milczeniem oko-'
licsność, że właśnie w prze­
dedniu inwazji odwiedził Sta­
ny Zjednoczone minister
obrony Izraela Ariel Szaron i
że już po

' ataku na Liban
premier Izraela Menachem
Begin był podejmowany z

wszystkimi honorami w Bia­
łym Domu.

Reagan oświadczył, że USA
dążą do rozwiązania konfliktu
na Bliskim Wschodzie środ­
kami dyplomatycznymi i nie
chcą przelewu krwi, ale nie
wyjaśnił, dlaczego w takim
razie w ubiegłą sobotę USA
zgłosiły w Radzie Bezpieczeń­
stwa weto wobec francuskie­
go projektu rezolucji, którego
przyjęcie sprzyjałoby dyplo­
matycznemu uregulowaniu
konfliktu. Zgodnie z projek­
tem francuskim, wojska izra­
elskie miały wycofać się na­
tychmiast na odległość 10 km
od przedmieść Bejrutu, a po­
tem z całego Libanu.

Zapytany, co może powie­
dzieć o stosowaniu przez Izrael
amerykańskich bomb kulko­
wych, które spowodowały w

miastach Libanu śmierć wie­
lu tysięcy osób, Reagan odparł
że jest zaniepokojony' donie­
sieniami na ten temat i dodał
iż jego rząd „bada tę sprawę”.
Zdaniem obserwatorów, odpo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

6 miesięcy reformy w Tarnowskiem
— początki stabilizacji

• Małe przedsiębiorstwa operatywniejsze • Luki w zaopatrzeniu • Bez­
robocie nie grozi • Budownictwo poniżej możliwości • Produkcja dla

rolnictwa nie może być okazją do drenażu chłopskiej kieszeni

(Inf. wŁ) Podsumowano'wy­
niki gospodarcze województwa
tarnowskiego od czasu wpro­
wadzenia reformy. Dobrze
rad2ą sobie mniejsze przedsię­
biorstwa — elastyczniej rea­
gują. as potrzeby rynku,
sprawniej wykorzystują nowe

możliwości wytwarzania. 24
jednostki wykazały dodatnią
dynamikę produkcji, w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.
Z większych zakładów niezłe
wyniki osiąga „Ponar” i Huta
Szkła Gospodarczego „Laura”.
26 przedsiębiorstw zanotowało
tendencję zniżkową.

Produkcję hamują braki
w zaopatrzeniu, szczególnie w

surowce importowaną. Nie
starcza drutów nawojowych
stosowanych w silnikach elek­
trycznych, produkowanych
przez „Tamel”. Brak kauczuku
obniżył o ok. 8 proc, produk­

cję „Stomilu”. Zakłócenia w

dostawach nękają dębicki
„Polifarb”. Producenci skarżą
się na brak dostawców krajo­
wych, zaopatrujących w defi­
cytowe surowce. Czy wyko­
rzystano jednak wszystkie
możliwości, aby je znaleźć?

Samofinansowanie wyraźnie
wpłynęło na poziom zatrud­
nienia. W przemyśle pracuje
obecnie 63 tys. osób, o 4309
mniej niż przed rokiem. Tyle
samo jest w Tarnowskiem

wolnych miejsc pracy, najwię­
cej w „Ponarze” i „Azotach”.
Nadal niska jest wydajność
pracy w zakładach przemysło­
wych — w porównaniu x ro­
kiem ubiegłym spadła o ok.
6 proc., przy wzroście płac pra­
wie o jedną czwartą. Powoduje
to napięcia rynkowe. Szacunki
wskazują na malejącą, lecz
znaczną jeszcze lukę inflacyj­

ną. Zmienia się struktura
sprzedaży — zwiększył się po­
pyt na żywność kosztem arty­
kułów przemysłowych.

Drgnęło budownictwo. Przy­
spieszenie prac przy spadku
zatrudnienia, sygnalizuje du­
że —- szkoda, że głównie po­
tencjalne — możliwości bu­
dowlanych. I tu nie najlepiej
jest z wydajnością pracy —

w stosunku do 1981 roku
zmniejszyła się ona o przeszło
15 proc. Zaważył brak ma­
teriałów wykończeniowych,
paliwa, ogumienia i akumula­
torów do sprzętu ciężkiego, a

także niedomogi organizacyj­
ne. Poprawiło się zaopatrzenie
w cement — staraniem woje­
wody firmy budowlane otrzy­
mują dodatkowo 5 tys. ton te­
go materiału — zaspokoi to

potrzeby województwa. Pro­
ducenci mogą liczyć na 10 tys.

ton miału węgłowego, co po­
zwoli wykorzystać zdolności
produkcyjne lokalnych cegiel­
ni. W niewielkim stopniu
wpłynie to na zaległości in­
westycyjne w województwie.

Prace budowlano-montażo­
we przebiegają wolno, szcze­
gólnie na wsi. Tak jest np.
ze zbi"'c.zą szkołą gminną w

Gromnicą czy siecią wodocią­
gów w Lisiej Górze. Zmiana
cen zmniejszyła możliwości
budownictwa nie tylko w Tar­
nowie. Mówi się, że przedsię­
biorstwa budowlane stanęły
w obliczu bankructwa — ko­
nieczne są rozwiązania, go­
dzące nowe realia ekonomicz­
ne z wymaganiami społeczny­
mi.

Zaopatrzenie w maszyny i

prosty sprzęt rolniczy nie od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sytuacja obywateli polskich w Bejrucie
WARSZAWA (PAP). Pro­

wadzone przez Izrael działa­
nia' wojenne w Libanie, a

zwłaszcza oblężenie i ostrzeli­
wanie przez wojska inwazyj­
ne zachodniej części jego sto­
licy Bejrutu, wywołują zro­
zumiałe zaniepokojenie o losy
obywateli polskich przebywa­
jących w tym kraju. Pogłę­
biają je doniesienia o rosną­
cych ofiarach wśród ludności
cywilnej, również w Bejrucie,
który stał się eelem operacji
militarnych.

Jak poinformowało dzienni­
karza PAP Ministerstwo
Spraw Zagranicznych, dzia­
łalność ambasady PRL w Bej­
rucie nie została dotychczas

zawieszona, a jedynie ograni­
czona, z uwagi na aktualny
stan bezpieczeństwa i ko­
nieczność częściowej redukcji
personelu.

Mimo , niewątpliwie trud­
nych i obecnie także niebez­
piecznych warunków życia i
pracy w Bejrucie, ograniczo­
ne funkcjonowanie ambasady
jest nadal możliwe, dzięki sto­
sunkowo bezpiecznemu jej u-

sytuowaniu w zachodniej czę­
ści stolicy — w centrum han­
dlowo-usługowym, gdzie mie­
ści się większość obcych
przedstawicielstw dyploma­
tycznych i instytucji. Daje to
równocześnie ..zainteresowa­
nym obywatelom polskim,

szczególnie tym, którzy poao-
stają w zachodniej części mia­
sta, możliwość osobistego lub
pośredniego kontaktowania się
w razie pilnej potrzeby.

O jedynym znanym nie­
szczęśliwym, przypadku doty­
czącym obywateli polskich,
związanym bezpośrednio z

działaniami wojennymi Izrae­
la w Bejrucie, informowała
nasza prasa w uh. tygodniu.

Polacy przebywający służ­
bowo w Libanie, w tym rów­
nież korespondenci prasowi
relacjonujący na bieżąco roz­
wój wydarzeń, pozostają w

kontakcie z ambasadą. Nikt z

nich nie odniósł żadnych ob­
rażeń.

Kolejny wygrany „fiat
126 p” w loterii fantowej
„Wisła” w Krakowie., Tym
razem szczęśliwcem okazał

się 19-letni Janusz Adam­
ski, monter Oddziału Za­
bezpieczenia Ruchu PKP
w Kalwarii, który szczęśli­
wy los zakupił w punkcie

w Skawinie.

Fot. OTTO LINK

Wakacje w Nowosądeckiem
Na kolonie i obozy przyjedzie 60 tys. młodzieży $
50 tys. młodych nowosądeczan skorzysta ze zorgani­
zowanych form wypoczynku w miejscu zamieszkania

(Inf. wł.) Czwartek, 1 lipca,
był pierwszym dniem tegoro­
cznych wakacji. W wojewódz­
twie nowosądeckim tego-ocz-
ny sezon kolonijny zainaugu­
rowano jednak już kilka dni
wcześniej. Jako pierwsze
przyjechały do Piwnicznej,
nad Poprad dzieci pracowni­
ków krakowskiej Huty im.
Lenina. W tym kolonijnym
turnusie jest ich ponad sto.
W Nowosądeckiem są także

pierwsi wakacyjni goście za­
graniczni. W Państwowym
Domu Wczasów Dziecięcych
„Krakus” w Zakopanem prze
bywa już 31 grupa wycho­
wanków państwowych domów
dziecka z Węgier. Ich waka­
cyjny wypoczynek w tatrzań
skiej stolicy jest niejako re­
wizytą, bowiem wcześniej
dzieci polskie — powodzianie

(DOKOŃCZENIE NA STR. S

Po chłodnym czerwcu

— deszczowy lipiec?
WARSZAWA (PAP). hartytut Meteorologii i Gospodarki

wodnej przewiduje w lipcu średnie tempęratury miesięczne
poniżej normy, zaś opady powyżej normy. Średnia tempe­
ratura miesięczna w lipcu obliczona na podstawie wielole­
tnich obserwacji z lat 1900—1977 wynosi od 18,4 do 19,6 st.,
zaś opady kształtują się w granicach 65-— 100 mm.

W llipeu można spodziewać się.ok. 19 dni a temperaturą
maksymalną powyżej 25 st oraz ok, 7 dni z temperaturą
minimalną poniżaj 10 et. * także ok. 16 dni * opadem

Norymberskie występy Pendereckiego,
Gadulanki, Boka i chórów krakowskich

(Iaf. wl.). 21 czerwca br.
Krzysztof Penderecki dyrygo­
wał w kościele św. Sebalda
w Norymberdze koncertem
muzyki polskiej. Pod jego ba­
tutą wystąpiła Orkiestra Sym­

foniczna Radia ze Stuttgartu
oraz chór Rozgłośni Południo­
wej Radia RFN. Wykonano
wiele utworów Wacława z

Szamotuł. Zieleńskiego, Sza-
rzyńskiego, jak również dzie­

ła znakomitego krakowskiego
kompozytora o światowej .sła­
wie, m. in. „Psalmy Dawida”,
„Agnus Dei”, „Canticwn can-

ticorum Salomonis”.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Scena Ludowa

zaprasza
do Barbakanu

(luf. wł.). „Atłas folkloru

polskiego” — tak zatytuło­
wany jest cykl imprez, któ­
rą inauguruje awoją * L-
łalność kulturalną w B rba-
kanie Scena Ludowa. Na

początek region krakow
którv reprezentować bf,
sobotę 3.VII. br. e

„Wiarusy”, „Zloty
'' i

„Po&yórie”. Początek .in­
sertów o godz. 16.00 .

W najbliższą niedzielę na­
tomiast. również od godz.
16.00, wystąpią kapele ludo­
we z Radziszowa i Mydlnik.

«OB»

VH Starosądecki
Festiwal Muzyki Dawnej

(Iaf. wł.) Wieczornym koncertem w zabytkowych wnę­
trzach trzynastowiecznego kościoła przy klasztorze sióstr
Klarysek rozpoczął się wczoraj VII Starosądecki Festiwal
Muzyki Dawnej. W klasztorze, będącym kolebką muzyki
V7ielogłosowej na ziemiach polskich, jako pierwszy zaprezen­
tował się prowadzony przez EUGENIUSZA SĄSIADKA ze­
spół „Complesso Di Musica Antigua”.

Festiwalowe koncerty odbywać się będą codziennie wie­
czorem w tym samym kościele. Natomiast koncert finałowy,
w którym wystąpi „Capella Cracoviensis” prowadzona wy­
jątkowo nie przez współinicjatora starosądeckich festiwali
Stanisława Gałońskiego lecz JÓZEFA RADWANA, odbędzie
się w kościele parafialnym pod wezwaniem św, Elżbiety w

itajbliżezą niedzielę, 4 lipea, waeczwem,
'

feś)

Czytajcie
w

MAGAZYNIE
® Rozmowę EWY OW­

SIANY z profesorem A-
DAMEM SZYMUSIKIEM,
kierownikiem Kliniki Psy­
chiatrycznej AM na temat
stresu .

9 TADEUSZA STECA
refleksje z ostatnich Mię­
dzynarodowych Targów w

Poznaniu: „Silnych ceni
się i szanuje, a słabych —

najwyżej toleruje”
9 Co robią Węgrzy ze

swoim rolnictwem, że im
się udaje? Na to pytanie
odpowiada w koresponden­
cji s Węgier Tomasz Or­
dyk.

9 Kontynuujemy cykl
naszych publikacji na te­
mat leczenia stwardnienia
rozsianego czyli tzw. „SM”.
Dziś o komponencie ziół ty­
betańskich i metodzie lecze­
nia prof. Brzosko z War­
szawy oraz list naszej Czy­
telniczki Mirosławy Ma-
moń.

9 TEMAT WAKACYJ­
NY: o architekturze pod­
halańskiej pisze Ewa Do-
rzak-Zak.
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Dobre wyniki HiL

w pierwszym
półroczu

Jak poinformowała 1 łan.

dyrekcja Kombinatu Meta­
lurgicznego im. Lenina, w

pierwszym półroczu br. wy­
produkowano niemal 2,2 min
ton stali, przekraczając za­
kładaną planem wielkość

wytopu e 87 tys. ton. W

wyrobach gorąco walcowa­
nych osiągnięto 1 milion 722

tysiące ton, przekraczając
korygowany w górę plan o

78 tys. ton. Dobre wyniki
osiągnęli także hutnicy w

produkcji surówki, wytapia­
jąc w ciągu sześciu pierw,
szych miesięcy br. 1 milion
S78 tysięcy ton, tj. o 15 ty­
sięcy ton więcej niż zakła­
dał plan operacyjny. Nie

wykonano natomiast planu
produkcji koksu. Przyczyną
tego jest brak pracowników
w Wydziale Koksochemicz­
nym. Oblicza aię, że w eełej
Hucie brakuje obecnie oko­
ło 3,5 tysiąca osób.

Dobre wyniki produkcyj­
ne, jakie osiągnięto w pier­
wszym półroczu, były moż­
liwe dzięki rytmicznym do­
stawom podstawowych su­
rowców (węgla i rudy żela­
za), brakom ograniczeń w

dostawach energii elektrycz­
nej i gazu oraz odczuwalnej
poprawie dyscypliny pracy.

Narada w sprawie
działalności

administracji
Inspekcje Sil Zbrojnych

przeprowadziły w ostatnim
czasie kompleksowe kon­
trole województw: stołeczne­
go warszawskiego, toruń­
skiego, ciechanowskiego i

pilskiego. Szczególną uwagę
zwrócono na działanie i nie- £

doskonałość funkcjonowania g
administracji terenowej wg
wymienionych wojewódz­
twach. Opracowano następ­
nie zestaw wniosków i zale­
ceń do realizacji. Aby u-

niknąć niebezpieczeństw i

powtórzenia się niedociąg­
nięć prezydent m. Krakowa
Józef Gajewiet zwołał ro­
boczą naradę z naczelnikami

gmin, dzielnie 1 dyrektorami
wydziałów, na której omó­
wiono bieżące zadania admi­
nistracji. Z krótkiego wys­
tąpienia J. Gajewicza wyni­
kało, że nadal za dużo jest
sprawozdawczości i wzajem­
nego przesyłania pism mię­
dzy wydziałami, niezbyt
precyzyjnie wyjaśnia się pe­
tentom ich prawa i obowiąz­
ki oraz źle motywuje podję­
te decyzje. (żur)

Delegacja
młodzieży słowackiej

w Nowosądeckiem
Więzy serdecznej przyjaź­

ni łączą organizację ZSMP

województwa nowosądeckie­
go oraz SZM województwa
środkowosłowackiego w Cze­
chosłowacji. Wczoraj, z ko­
lejną roboczą wizytą przyje­
chała do Nowego Sącza de­
legacja Zarządu Wojewódz­
kiego Socjalistycznego Zwią­
zku Młodzieży z Bańskiej
Bystrzycy. Na jej czele stoi
sekretarz ZW SZM Miłosz
filio. Słowąccy gościo spot­
kali się z przewodniczącym
ZW ZSMP w Nowym Są-
ezu Józefem Kurkiem. W

wyniku spotkania ustalono,
że jeszcze w tym miesiącu
na kolonijny wypoczynek
w województwie środokowo-
złowackim wyjedzie 30-oso -

bowa grupa nowosądeckich
dzieci, a 30 członków ZSMP
a Nowosądeckiego weźmie
udział w Międzynarodowym
Ochotniczym Hufcu Pracy w

Bańskiej Bystrzycy.
Razem z oficjalną delega­

cją słowackiej organizacji
młodzieżowej z Bańskiej
Bystrzycy przyjechał mło­
dzieżowy zespół folklorysty­
czny „Tatrina” z Liptow­
skiego Hradoka, a także
młodzi fotograficy i plasty­
cy, którzy przez kilka naj­
bliższych dni uczestniczyć
będą w konfrontacjach ru­
chu artystycznego młodzieży
— „Kram' ’82” w Myśleń
nad Popradem kolo Nowego
Sącza. («ś)

POGODA
PROGNOZA DLA POLS­

KI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie umiarkowane, o-

k rosami dnie i przelotne e-

pady deszczu oraz burze.

Temperatura maksymalna w

dzień od 20 do 23 st„ mini- j
mainawnocyod10do13S
ot. Wiatr słaby i umiarko- S
wany lachodni i połudnlo- E
wo-zachodni. W Tatrach )
temperatura od 4 w dzień S
do3sł.wnocy.Wiatru- j
miarkowany zachodni i pół- |

nocno-zachodni.
ORIENTACYJNA PRÓG- |

NOŻA NA NASTĘPNA DO- 3
RS: Ncufe-J przelotne opady |
i burze. Ciepłej.HIÓMET INFORMUJE: |
Syrunzja horzysina, jedynie |
w strefie lokalnych burs ;3
przejściowe objawy obniża- i

nej sprawności psychofizycz- j
'nej. Widzialność dobra, w o- §
padach umiarkowana, drogi «

miejscami okresowo mokre, fi

X,»,2,3,«.

6 li§0Si|£| W
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
biega od ubiegłorocznego —

brak urządzeń do eksploatacji
konnej, ciągników małej mo­
cy, znopowiązałek i podsta­
wowego wyposażenia, Jak
brony czy kosy. Sytuacją po­
prawiły dostawy miejscowych
spółdzielni i niewielkich za­
kładów. Wciąż jednak zbyt
nieśmiało przestawiają się
one na produkcję dla rolnic­
twa. Niektóre przedsiębior­
stwa —- zdaniem rolników —

wykorzystują niedobory cyn­
kowe do olbrzymiego podwyż­
szania cen. Tak jest z produ­
centami chłodziarek do mle­
ka czy przyczep do przewozu
żywca.

Towar w sklepach Jest —

ceny skutecznie odstraszają.
Cena państwowa roztrząsacza
— 17 tys. zł, producent z Ra­
domyśla żąda 28 tys. zł,
„Igtoopol” już 35 tys. zł.

Bilans 5 miesięcy wskazuje,
że skup ży-wea w Tarnowskiem

zmniejszył się w stosunku do
ubr. o 10 proc., zaważył tu

spadek o przeszło połowę ho­
dowli drobiu.

Wprowadzenie jednoznacz­
nych dla hodowców i w pełni
przez nich akceptowanych
zasad rozdziału pasz mogło
by zwiększyć hodowlę. Nie
brak bowiem wątpliwości co

do skuteczności istniejących
rozwiązań.

ANDRZEJ WĄSEWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
wiedź prezydenta była wy­
krętna i cyniczna, ponieważ
same źródła izraelskie po­
twierdziły przed kilku dniami
iż Izrael używa bomb tego ro­
dzaju, wbrew konwencji z ro­
ku 1981 o zakazie bądź ogra­
niczeniu stosowania pewnych
rodzajów broni konwencjonal­
nej, które z uwagi na swój
charakter mogą powodować
ogromne straty wśród ludnoś­
ci cywilnej.

Czwartkowy „Washington
Post” obok sprawozdania z

Konferencja prasowa Ronalda Reagana
konferencji Reagana zamieścił
wiadomość, z powołaniem się
na specjalistów z NATO, ii
podczas inwazji na Liban
Izrael użył nowych rodzajów
broni, które w USA znajdują
się w stadium prób.

Prezydent poruszył także
sprawę dodatkowych sankcji
na sprzedaż do ZSRR sprzętu
do budowy gazociągu z Sybe­
rii do Europy Zachodniej.
Ignorując protesty państw za­

chodnio-europejskich, prezy­
dent posłużył się ponownie
zasłoną „sprawy polskiej” i

oświadczył, że jego rząd nie
może wycofać się z tego posu­
nięcia, dopóki w naszym kra­
ju nie nastąpi „złagodzenie
represji”, czyli innymi słowy
powrót do sytuacji sprzed 13
grudnia. Reagan obarczał też

gołosłownie ZSRR współodpo­
wiedzialnością za rozwój wy­
darzeń w Polsce.

Norymberskie występy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. W

35 czerwca br. w Norym­
berdze w Meisteraingerhalle
dwa i pół tysiąca ludzi wysłu­
chało „Jutrzni" Krzysztofa
Pendereckiego, którą dyrygo­
wał Hans Gierster. Wykonaw­
cami byli Orkiestra Symfo­
niczna miasta Norymberg!,
niemieccy soliści, chór mie­
szany i chór chłopięcy Filhar­
monii Krakowskiej im. Karola
Szymanowskiego (przygoto­
wanie Józef Bok i Jerzy Swo­
boda). Krzysztof Penderecki
obecny był na koncercie. Wy­
raził zadowolenie z wykonania
przez mieszany, niemiecko-
polski zespół swego dzieła.

Dwa dni wcześniej, 23

czerwca, we wspomnianym
już kościele św. Sebalda w

Norymberdze wystąpiła CA-
PELLA CRACOVIENSIS pod
dyrekcją Stanisława Galon-
skiego. Grano i śpiewano utwo­
ry anonima starosądeckiego
Mikołaja z Radomia, Mikoła­
ja Gomółki i wiele innych
dzieł polskich.

27 czerwca w Norymberdze
chór chłopięcy i męski Fil­
harmonii Krakowskiej pod
dyrekcją Bronisławy Wietrz­
nej wykonał Bogusława SchS-
ffera „Missa elietrohica" ha

chóry i taśmę elektroniczną.
W tym samym dniu część
chóru Filharmonii Krakow­
skiej wystąpiła pod dyrekcją
Józefa Boka w Heilsbronn ze

starą muzyką polską. W cza­
sie tego koncertu grał rów­
nież niemiecki organista Erik
Lundkrisż — utwory polskie
pochodzące m. in. z tabulatu­
ry warszawskiej, utwory Ba­
cha, Ołssona i innych.

Wyatępy artystów polskich,
w tym również naszej solistki
Jadwigi Gadulanki w koncer­
cie, prowadzonym przez Pen­
dereckiego, utwory artystów
polskich zarówno epok daw­
nych, jak współczesnego twór­
cy, wzbudziły olbrzymie za­
interesowanie melomanów
norymberskich. W deklara­
cjach władz miasta podkreś­
lano po imprezach polskich,
że konieczne jest dalsze twór­
cze rozwijanie tych kontak­
tów między środowiskami ar­
tystycznymi Krakowa i No­
rymberg! (Jędrz.)

(d) I SEKRETARZ Komi­
tetu Centralnego PZPR, pre­
zes Rady Ministrów gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski
przyjął ambasadora PRL w

Indiach — Ryszarda Fijał­
kowskiego, przebywającego
czasowo w kraju. Przedmio­
tem rozmowy były pomyśl­
nie układające się stosunki

polsko-indyjskie oraz pers­
pektywy ich dalszego roz­
woju.

W WARSZAWIE odbyła
się narada aktywu tereno­
wego Związku Bojowników
o Wolność i Demokrację, w

której udział więii prezesi
zarządów wojewódzkich
ZBoWiD. Celem jej było
przedyskutowanie programu
działania, którego motywem
wiodącym jest wspieranie
wysiłków władz w osiąganiu
trwałego porozumienia ze

wszystkimi siłami opowiada­
jącymi się za socjalizmem.

Z dalekopisu
W CZWARTEK odbyło się

w Genewie kolejne posie­
dzenie plenarne delegacji
ZSRR i USA uczestniczących
w rokowaniach na temat o-

graniczenia zbrojeń jądro­
wych w Europie.

33-LETNI Ekanajaka Sepa-
ia ze Sri Lanki, który w no­
cy z wtorku na środę opa­
nował lecący do Bangkoku
z Rzymu samolot pasażerski
„Boeing 747” włoskich linii

tętniczych „Alitalia”, uwol­
nił w środę na lotnisku

bangkockim połowę z 242 pa­
sażerów, zaś w czwartek po­
zostałą ich część. Pierwszą
decyzję o uwolnieniu porwa­
nych podjął godzinę po o-

trzymaniu informacji, że je­
go żooa, Włoszka Anna Al-
dronadri i ich syn lecą na

jego żądanie z Rzymu do

Bangkoku. Drugą — siedem
godzin po ich przybyciu. O-
becnie cała trójka znajduje
się na pokładzie samolotu

pasażerskiego, który wiezie
ich do Sri Lanki, gdzie Se-

pala zostanie najpewniej a-

resztowany.

; „ESPANA‘82“
Red. Andrzej Sianowski teleksuje z Hiszpanii

Przed meczem Polska — ZSRR

Rsfciszefc Musimy grać konsekwentnie

BfiilidC Ten mecz zadecyduje o tym,

czy wrócimy z medalem
W dzień po zwycięskim me­

czu z Belgią polscy piłkarze
rozpoczęli przygotowania do
pojedynku z zespołem ra­
dzieckim.

Zagraniczni dziennikarze
przy każdej okazji nagabują
polskich piłkarzy. Zapytany o

szanse naszej drużyny, Zbi­
gniew Boniek odpowiedział
dziennikarzowi gazety „Avui”:
„Czeka nasz szalenie trudny
pojedynek. Z tego cała nasza

drużyna zdaje sobie sprawę.
Ten mecz zadecyduje prze­
cież o tym czy z Hiszpanii
wrócimy z medalami. Najwa­
żniejsze, że w dwóch ostat­
nich pojedynkach złapaliśmy
formę, że gramy nareszcie do­
brze i szybko. Martwi nas

trochę kontuzjowane kolano

Młynarczyka, ale Józek to

twardy chłopak i wierzę, że
nię zawiedzie nas i kibiców".

Trener Antoni Piechniczek,
który już wielokrotnie ze

sztabem trenerskim oglądał z

telerekordingu dotychczasowe
spotkania drużyny radzieckiej
na Mundialu — twierdzi: „Mu­
simy grać w tym meczu kon­
sekwentnie jak nigdy dotąd,
musimy grać swoją piłkę, 0-
partą na szybkich, kontrata­
kach, fulbol, który w ostat­
nich 2 meczach przyniósł nam

8 bramek. O wydarzeniach na

boisku i końcowym rezultacie
może zadecydować pierwsza
bramka, kto ją strzeli, uzyska.
— przewagę nad rywalem.
Myślimy nad tym jak ograni­
czyć swobodę działania świet­

nego duetu — Błochin •—

Szengelija. Uważam, że Rosja­
nie mają lepszą i bardziej
wszechstronną linię środkową
niż Belgowie".

W miejscowej gazecie „A-
viji” przeczytałem krótką o-

pinię trenera radzieckiego —

Bieskowa o naszej drużynie.
„Polacy zaskoczyli mnie w

meczu z Belgami, grali na­
prawdę dobrze, ale bez wątpie­
nia najgroźniejszy jest Ba­
niek. Będziemy musieli oto­
czyć go w trakcie spoUiania
troskliwą opieką". Jak z tego
widać obaj trenerzy mają
identyczny problem — jak
wyłączyć z gry, przynajmniej
poważnie ograniczyć swobodę
— najgroźniejszym napastni­
kom.

Ostatnia szansa Argentyny • Menotti: od 10 lat nie prze­
graliśmy z Brazylią • Hrubesch oskarża Derwalla

(CIĄG DALSZY ZESTR. 1)
dymków szkolnych w okre­
sie ferii szkolnych a nawet
w czasie trwania nauki
szkolnej (np. Zespół Szkół'
Poligraficzne - Księgar­
skich, I Liceum Ogólno­
kształcące, czy Szkoła Pod­
stawowa nr 16). Wiem, że
to wymaga dużo wysiłku
ze strony dyrekcji szkoiy
oraz że jest to uciążliwe
dla nauczycieli i uczniów.
I w tym konkretnym przy­
padku nie występowałem
ani nie występuję z takimi
propozycjami.

Niemniej jednak doma­
ganie się przez autorów li­
stu oddania całego budyn­
ku oświatowego dla szkoły
muzycznej wymaga zmiany
sieci szkolnej i likwidacji
istniejącej placówki, pocią­
gającej za sobą koniecz­

W oepowiedzi na list otwarty
Senatu Akademii Muzycznej

ność zmuszenia dzieci ze

sakoly rejonowej do nau­
ki w godzinach popołud­
niowych 1 wieczornych.

Jako kurator oświaty i
wychowania z taką propo­
zycją nie mogę zwrócić się
do szkól, właśnie w trosce
o dobro wszystkich dzieci.
Ponadto decyzja o likwi­
dacji szkoły musialaiby być
podjęta na sesji rady na­
rodowej. Zaskakuje mnie
opinia Senatu Akademii
Muzycznej mówiąca „o u-

dręce małych dzieci i ich
rodziców” w odniesieniu

do uczniów szkoiy muzycz­
nej, a nie uwzględnienie
zwyczajnych dzieci innych
rodziców. Zdaję sobie spra­
wę, że podjęte ustalenia o

przekazaniu Wydziałowi
Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta i dyrekcji Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej
pomieszczeń w Szkole Pod­
stawowej Nr 16 lub w in­
nej szkole nie stanowi
pełnego zaspokojenia
jej potrzeb lokalowych, nie­
mniej jest z pozycji władz
oświatowych rozwiązaniem
optymalnym. Pamiętać bo­

wiem trzeba, że w związku
z licznymi rocznikami dzie­
ci najmłodszych. liczba
uozniów w szkołach pod­
stawowych corocznie wzra­
sta. W około 60 proc, szkół
podstawowych i 100 proc,
szkół zawodowych nauka
trwa od godz. 8 rano do
18—20 wieczorem.

Chcdałbym stwierdzić, że
moim zdaniem większą ko­
rzyść przyniosłoby wspólne
zastanowienie się nad spo­
sobem rozwiązania togo
trudnego i ważnego prob­
lemu w mieście Krakowie,
do czego wyrażamy pełną
gotowość, a nie „wygrywa­
nie” nastroju społecznego.

ZDZISŁAW MARSKI
kurator oświaty

1 wychowania
Kraków, 2 lipca 1982 r.

Dzisiaj czekają nas dwa fra­
pujące spotkania. W Barcelo­
nie na stadionie „Sarria” przed
swoją ostatnią szansą stanie
drużyna aktualnego mistrza
świata — Argentyna. Ale też

rywala będzie miała nie byle
jakiego, uważanego w ogólnej
opinii za kandydata numer je­
den do złotego medalu —

Brazylię.
W drużynie Argentyny po

nieoczekiwanej porażce z Wło­
chami nastroje nie są najle­
psze. Dziennikarze argentyń­
scy ostro krytykują trenera

Menottiego za błędną ich zda­
niem taktykę przeciwko tea­
mowi trenera Bearzota. Nale­
żało Maradonę cofnąć do dru­
giej linii twierdzą dziennika­
rze argentyńscy, poza tym fa­
talnie grała defensywa, szcze­
gólnie prawy obrońca Olguin
dawał się łatwo ogrywać. Bar­
dzo zróżnicowane są opinie co

do występu Maradony, zda­
niem jednych był stanowczo
za ostro i zbyt często faulowa-
ny przez Gentile, inni są zda­
nia; że więcej było w tym
udawania a nawet komedian-
ctwa Maradony.

Argentyńczycy zapowiadają
jednak, że z Brazylią nie prze­
grają! Trener Menctti mówi:
„Od 10 lat nie przegraliśmy
z Brazylijczykami. Wiemy jak
grać przeciwko nim. Brazylij-
czycy też mają słabe punkty,
postaramy się je wykorzystać”.

Odmienne nastroje panują
w ekipie brazylijskiej. Gracze
są bardzo pewni zwycięstwa,
dużo szumu narobiła tu wy­
powiedź Zico, który oświad­
czył dziennikarzom hiszpań­
skim: „Dla nas liczy się tylko
złoty medal, mamy drużynę,
która jest w stanie to osią­
gnąć. Na pewno wygramy z

Argentyną". Bardziej wstrze­
mięźliwy jest trener Brazylii,
Santana. Też twierdzi, że je­
go celem jest złoty medal, a

równocześnie przestrzega
przed lekceważeniem rywali.

Drugi mecz elektryzuje całą
Hiszpanię. Wszyscy zadają so­
bie pytanie jak zagra zespół
gospodarzy przeciwko druży­
nie RFN. Zespół trenera San-
tamarii Jest ostro krytykowa­
ny przez całą hiszpańską pra­
sę i kibiców. Rzeczywiście
Hiszpanie grają znacznie sła­

biej niż oczekiwano, gdyby
nie problematyczne karne nie
znaleźliby się w II rundzie.
Najostrzejszą opinię o grze
Hiszpanów wyraził znany tre­
ner Herrera. Powiedział on:

„Trener Santamaria źle przy­
gotował zespół do Mundialu,
dokonał nietrafnej selekcji.
Ale teraz jest już za późno na

jakieś zasadnicze zmiany per­
sonalne”.

Z doniesień prasy hiszpań­
skiej wynika, że rzeczywiście
trener Santamaria szykuje
zmiany w zespole.

Również w ekipie RFN-ow-
skiej nastroje są kiepskie. Po
remisowym, słabym pojedyn­
ku z Anglią gazeta „El Mun-
do Deportivo” pisze wręcz o

małej wojnie w ekipie nie­
mieckiej. Środkowy napastnik
— Hrubesch był bardzo nie­
zadowolony z tego, iż trener
nie wstawił go do składu. Ba,
nawet nie uwzględnił go w

podstawowej szesnastce. Hru­
besch nazwał wręcz trenera
Derwalla... tchórzem. Derwall
odpowiedział na to, że Hru­
besch dobrze spisuje się na

treningach, znacznie gorzej na

meczach.

Arze ftiisoi n iecnać fen
Wakacje w Nowosądeckimi Nowe ceny usług „taxi“

(DOKOŃCZENIE EE STR. J)
z okolic Płocka — przebywały
w miejscowości Zanka nad
Balatonem,

Sporo kolonii rozpoczęło się
wczoraj. W sumie na kolonie
i obozy przyjedzie w Nowosą­
deckie z całej Polski, a także
spoza jej granic, około 80 tys.
dziewcząt i chłopców. Ze zor­
ganizowanych form wakacyj­
nego wypoczynku skorzysta
również ponad 50 tys. dzieci,
mieszkających stale w Nowo-
sądeckiem. Na ketonie i obozy
wyjedzie stąd w różne strony
Polski ponad siedem tysięcy
młodych ludzi.

Interesująca jest tegoroczna
wakacyjna oferta harcerska.
Dla miejscowych harcerzy or

ganizowanych jest tutaj 25 o-

bozów, które przyjmą 2,5 tys
młodzieży. Na 12 oboaów, or­
ganizowanych przez nowosą­
decką Chorągiew ZHP w in­
nych stronach kraju wyjedzie

1100 uczestników. Harcerze
wezmą też udział w kilku o-

bozach wędrownych. Trady­
cyjnie zadbali oni o wypoczy­
nek młodzieży, pozostającej w

domach. Działać będzie 17 baz
nieebozowej akoji letniej, a

1824 zastępy NAL zapewnią
zajęcia dla ponad 17 tysięcy
dzieci. Zorganizowanych bę­
dzie również ponad 120 biwa­
ków dla 3,5 tys. dziewcząt i
chłopców. Nowosądeckie goś­
cić ma także harcerki i harce­
rzy z różnych . stron Polski.
Nie planuje się natomiast o-

bozów harcerzy z innych kra­
jów — jak bywało to w ła­
tach poprzednich. Również
nowosądeccy harcerze nie wy­
ruszają na wakacyjne wypa­
dy zagraniczne. Jedynie dzie­
sięcioosobowa grupa wyjeż­
dża na dwutygodniowy pobyt
w Danii — dokąd zaprosili
ich tamtejsi skauci.

STANISŁAW &MIERCIAK

WARSZAWA (PAP). 1 bm.
podczas konferencji prasowej
w Naczelnej Radzie Zrzeszeń
Prywatnego Handlu i Usług
w Warszawie, poinformowano
dziennikarzy o zamierzonym
wprowadzeniu na terenie ca­
łego kraju z dniem 12 lipce
br. nowych opłat za korzysta
nie z nieuspołecznionych tak­
sówek osobowych. Decyzja ta

podjęta została na podstawie
zarządzenia ministra do spraw
cen nr 3/82 z 21 kwietnia br.
w sprawie wprowadzenia o-

bowiązleu stosowania przez je­
dnostki gospodarki nieuspo­
łecznionej cen urzędowych, re­
gulowanych oraz marż han­
dlowych urzędowych.

W zależności od rodzaju u-

sług -owe opłaty wyniosą: za

pierwszy kilometr — w dzień
30 zŁ, w nocy 35 zł. Za każdy
nastęuny kilometr odpowie­
dnio 10 i 15 złotych. Za godzi-
uę postoju 100 i 100 złotych,
zaś za każdą sztukę bagażu u-

mieszczoną na bagażniku da­
chowym — 10 1 10 złotych.

W Madrycie w meczu

ćwierćfinałowym grupy „D”
Irlandia Płn. zremisowała z

Austrią 2:2 (1:0). Bramki zdo­
byli — dla Irlandii Płn.: Ha­
milton—2(w28i75min.),
dla Austrii: Pezzey w 51 min.
i Hintermeier w 68 min. Wi­
dzów 28 tys. Piłkarze Austrii,
którzy rozegrali ostatni mecz

w ćwierćfinałach nie mają już
żadnych szans awansu do
strefy medalowej.

IRLANDIA PŁN.: Latt — J.
Nicholl, Ch. Nicholl, MeLcl-

Iand, Nelson — 0’Neill, Mc
Reery, McIIroy, Hamilton —

Armstrong, Whiteside
AUSTRIA: Koncilia —

Prauss, Pezzey, Gbermayer,
Pregeshauer — Prohaska, Pi-
chler, Baumeister, Hagmayr
— Schachner, Jurtin.

Zmiany w składach:
Anstria: 46 min. Welzl zmie­

nił Hagmayera i Hintermeier

zastąpił Pregesbauera.
Irlandia Płn.: 67 min. Brot-

herston wszedł za Whiteside’a.
Żółta kartka: 85 min, Pich-

ler (Austria).

Sędziowali: Adolf Prokop
(NRD) — jako główny oraz

Walter Eschweiler (RFN) i
Erick Fredriksson (Szwecja).

Tabela grupy ,„D”

Francja 2:0 1—0
Irlandia Płn. 1:1 2—2
Austria 1:3 2—3

W ostatnim meczu tej grupy
Irlandia Płn. grać będzie 4
bm. z Francją. Piłkarzom
Francji do awansu wystarczy
remis, zespół Irlandii Płn.
premiuje tylko zwycięstwo.

Akt oskarżenia w sprawie
elgia — ZSRR 0:1 {0:0}

Finał Riecodziennej sprawy
(Inf. wł.). Przed Sądem Re­

jonowym dla Dzielnicy Kra-
ków-Krowodrza zakończyła
się sprawa karna Zbigniewa
D. Był on oskarżony o nagan­
ne wykorzystywanie stanowi­
ska służbowego do dokona­
nia czynów lubieżnych w sto­
sunku do swojej sekretarki.

Sąd, któremu przewodniczy­
ła sędzia Ewa Macak w pełni
podzielił kwalifikację prawną
oskarżyciela publicznego pro­
kurator Leokadii Mroczek i po
przesłuchaniu kilkudziesięciu
świadków uznał winę Zbi-

gniewa D. za udowodnioną (o-
skarżony nie przyznawał się
do stawianych mu zarzutów),
i skazując go na karę roku

pozbawienia wolności, z wa­
runkowym zawieszeniem wy­
konania kary na okres lat 2
oraz na zapłacenie 20 tys. zł
grzywny. Ogłoszony wyrok
nie jest jeszcze prawomocny.

Na marginesie tej sprawy
dodajmy, że natychmiast po
wszczęciu przez Prokuraturę
śledztwa Zbigniew D. został
zawieszony w prawach człon­
ka partii.

KOMUNIKAT MO
Świadkowie potrącenia

przez tramwaj starszej kobie­
ty przechodzącej przez ul.
Wielicką, róg Robotniczej, w

dniu 20 maja 1982 r. ok.

godz. 7.30, proszeni są o poro­
zumienie się z Wydziałem
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowie, ul. Mogilska 169,
pok. 2 lub 7, paw. C, teł.
10-41 -20, 11-33-99, 10-41 -54.

pożaru w „

SZCZECIN (PAP). Prokuratu­
ra Wojewódzka w Szczecinie

zakończyła śledztwo w zprawie
przyczyn pożaru w azczeciftskim
kombinacie gastronomicznym
„Kaskada”, który miał miejsce
27 kwietnia 1981 roku. Przy-
pomnijmy, że w wyniku poża­
ru śmierć poniosło czternaście
osób.

Aktem oskarżenia skierowa­
nym do Sądu Wojewódzkiego
w Szczecinie objęte zostały trzy
osoby. B. kierownikowi „Kas­
kady”, Włodzimierzowi M. za­
rzuca się zaniedbanie obowiąz­
ków w zakresie zapewnienia
warunków ochrony przeciwpo­
żarowej oraz zapobiegania za­
grożeniom wynikającym z nie­
przestrzegania wymagań insta­
lacyjnych i wystrojowych (cho­
dzi tu przede wszystkim o to­
lerowanie łatwopalnej płyty po­
listyrenowej stanowiącej wy­
kładzinę ścian sali konsumpcyj­
nej „Kapitańska” w „Kaska­
dzie”, w której wybuchł pożar).

Kaskadzie
Kolejnym oskarżonym jest
Adam J„ oficer pożarnictwa.
Zarzuca mu się, że w okresie
od sierpnia 1976 roku de lipca
188# z. jako inspektor ochrony
przeciwpożarowej Wojewódzkiej
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” w Szczecinie, do którego
należała „Kaskada”, nie spo­
wodował usunięcia łatwopal­
nej płyty polistyrenowej, to­
lerował zainstalowanie elektry­
cznych gniazd wtyczkowych
bezpośrednio na łatwopal­
nej płycie oraz nasycenie bu­
dynku dużą ilością materiałów

łatwopalnych. Krzysztof P.,
konserwator urządzeń elektrycz­
nych w „Kaskadzie” obwinio­
ny jest o spowodowanie pożaru
m. in. przez niedokręcenie koń­
cówek przewodu elektrycznego
w zaciskach gniazda wtyczko­
wego w sali „Kapitańskiej”.
Wszystkim oskarżonym zarzuca

się działania nieumyślne. Od­
powiadać oni będą z wolnej
stopy. W procesie wystąpi wic­
iu biegłych.

W drugim meczu ćwierćfi­
nałowym grupy „A” w Bar­
celonie ZSRR wygrał z Bel­
gią 1:0 (0:0). Bramkę w 48
min. zdobył Oganesjan. Wi­
dzów 25 tys.

Sprawa awansu do półfi­
nałów rozstrzygnie się w nie­
dzielę w meczu polskich i ra­
dzieckich piłkarzy, przy czym
naszej drużynie wystarczy re­
mis, by znalazła się w strefie
medalowej mistrzostw świata.
Wicemistrzowie Europy — Bel­
gowie zostali wyeliminowani
z turnieju.

BELGIA: Munaron — Ren-
ąuin, L. Millecamps, Mecuws,

d« Schrijver — Coeck, Ver-
cauteren, Verheyen, Vander-
smissen — Yandenbergh, Ceu-
łemauu.

ZSRR: Dacajew — Borow­
ski, Cziwadze, Rałtaeza, Die-
mianienko — Biessonow, Ga-
wriłow, Oganesjan, Bal —

Szengelija, Błochin.
Belgia — 65 min. Mille-

camps wszedł za de Shrijvera,
68 min. Czemiatyński zastą­
pił Vandersmissena.

ZSRR — 87 min. Darasełija
za Bała, 90 min. Rodionow za

Szengeliję.
Żółta kartka: 74 min. Bter-

sonow (ZSRR)

Sędziowali: Yautrot (Fran­
cja) — jako główny oraz An­
tonio da Silva Garrido (Por­
tugalia) i Charles Corver
(Holandia).

Tabela grupy „A”:
L Polska 2—« 3—0
2. ZSRR 2—0 1—0
3. Belgia 0—4 0—4

W kilku wierszach

@ Na trwającym w Zinno-
witz turnieju tenisowym, za­
kończono spotkania drużyno­
we o Puchar Narodów. Sukces
odnieśli polscy tenisiści,, któ­
rzy zwyciężyli w konkurencji
mężczyzn, wśród kobiet nato­
miast zespołowe zwycięstwo
odniosły Czechosłowapzki.

W finałowym spotkaniu Po­
laków z Węgrami Drzymalski
wygrał z Lukacsem 6:1. 6:4 a

Meres pokonał Tarjana 6:3,
6:L

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 23 ezerw-

ea 1982 r. zmarła nagle

IRENA GŁADYSZ

główna księgowa — długoletnia, zasłużona 1 ceniona pra­
cownica naszej Spółdzielni, odznaczona odznaką „Zasłużo­
ny Pracownik Handlu i Usług” 1 „Złotym Krzyżem Za­
sługi”.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 25 czerwca, o godz. łS.

ZARZĄD i POP PZPR GMINNEJ
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

W DOBCZYCACH ORAZ KOLEŻANKI
I KOLEDZY

Spektakle Teatru Starego
przed przerwą urlopową

Dyrekcja Starego Teatru im. Heleny Modrzejewskiej
zawiadamia, że spektakle komedii C. Goldoniego „Łgarz”
w reżyserii G. Pampiglione, scenerii J. Polewki, z muzyką
Sł. Radwana zostały przeniesione ze Sceny Kameralnej na

scenę Starego Teatru przy pl. Szczepańskim. W dniach od
4 do 11 lipca przedstawienia „Łgarza” rozpoczynać się
będą o godz. 18.

Na Scenie Kameralnej przy uL Boh. Stalingradu w

tych dniach prezentowane będą „Zwierzenia klowna” H.

Ból!a, również o godz. 18. Od 12 lipca przywrócona zosta­
nie dotychczasowa godzina rozpoczęcia spektakli na oby­
dwu scenach tj. 19.15. Do przerwy urlopowej, którą Stary
Teatr rozpoczynana lipca, a kończy 5 września, na Sce­
nie Kameralnej będzie można zobaczyć jeszcze „Koń­
cówkę” S. Becketta i „Powrót Odysa” wg Stanisława
Wyspiańskiego na Dużej Scenie.

Jeden z redakcyjnych kole­
gów twierdził jeszcze przed
kilku dniami, że Irlandia Phi.
wbrew wszelkim przewidywa­
niom fachowców będzie czar­
nym koniem mistrzostw.

Po wczorajszym meczu re­
misowym z Austrią wcale tych
szans nie utraciła i dalej ją
widzę w gronie półfinalistów,
bowiem styl, który oni re­
prezentują będzie chyba sku­
teczniejszy od może finezyj­
nej ale nieskutecznej gry
Francuzów.

Irlandia prowadzi 1:0, Aus-
striacy wyrównują.

Bramkarz irlandzki był bez­
radny. Nie zgadzam się z ko­
mentatorem TV, iż zdobywca
gola Pazzey umiejętnie przy­
łożył nogę. W zamieszaniu
podbramkowym przypadkowe
odbicie zmieniło się w bram­
kę.

Piłkarze grający piłką „tan­
go” skarżyli się, ie jest ona

zbyt lekka.
Nie miałem jej w rękach

więc nie mogę nic na ten te­

mat powiedzieć, ale sądząc po
locie piłki w meczu, o którym
rozmawiamy można by się z

tą opinią zgodzić. Kamera te­
lewizyjna pokazała nam w

powtórzeniu strzał i ta piłka
wyczyniała różne harce. Nor­
malnie gdy jest uderzona fał­
szem zmierza w kierunku na­
danym przez Strzelca, a nie
robi różnych wygibasów.

Czekamy na mecz Belgia —

— ZSRR.
Obiecuję sobie dużo po tym

spotkaniu.
„Gazeta” ukaie się już po

meczu, ale ciekaw jestem Pań­
skiego typu.

Remis, chociaż ehciatoym,
żeby wygrali Beigowie.

Wygrali zawodnicy radziec­
cy.

Ale po słabym meczu. Zwy­
cięska bramka padła po ew

dentnym błędzie obrońco',
belgijskich. Nie wolno zosts
wić napastnika na „11” ta':
jak to oni zrobili.

Wysłuchał: WIESŁAW KRAJ

2:0 Wisły
pod kierunkiem

nowego trenera

Piłkarze krakowskiej Wisły
rozpoczęli przygotowania do

nowego sezonu pod kierunkiem

nowego trenera. Zajęcia z wi-
ślakami prowadzi teraz Roman
Durniok. Krakowianie przeby­
wają aktualnie na Zgrupowaniu
w Zakopanem, gdzie rozegrali
towarzyski mecz z Legią War­
szawa. Wygrała Wisła 2:0 (1:0), a

bramki zdobyli: Kowalik 1

Świątek.
Wiślacy grali z składzie:

Adamczyk (Gaszyński), Motyka,
(Mikoś), Kapka, Krupiński, Lip­
ka, Targosz (Dzięgiel), Suder,
(Świątek), Szulżyeki (Nawałka),
Wróbel, Kowalik, Nawrocki.

Do Wisły powrócił W. Mikoś,
:tóry przez pewien czas wystę-
ował w Hutniku, a potem

pauzował z powodu rocznej ka­
rencji.

ft8)
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„Frustra" znaczy na próżno
— Panie Profesorze, ezy cza*, w którym iyjemy przyspo­

rzył Panu pacjentów?
— Tak.
(Przedstawiam rozmówcę: prof. dr ADAM

5ZYMUSIK kierownik Kliniki Psychiatrycz­
nej AM. Zżyma się na proponowany temat

rozmowy: stresy. Twierdzi, źe ograny. „Co tu

można nowego powiedzieć”)
— O pacjentach, Panie Profesorze, wiem, żs nie będziemy

mówić w szczegółach, ze względu na tajemnicę lekarską. Ale
pomówmy najogólniej: o istnieniu związków między zmien­
nością warunków społecznych a patologią ludzkiej psychiki.

— Niejeden boi się. Już nie wichury i piorunów — poczu­
cie zagrożenia xawsze istniało — ale innych kataklizmów,
które przynosi człowiek człowiekowi. Kogoś innego tak za­
szczuto, że znalazł się u nas. Już nie chce żadnej funkcji,
żadnej odpowiedzialności. Coraz więcej ludal zgłasza się
z objawami depresji i nerwicy. To świadczy, że nie wytrzy­
mują współczesnych nacisków. A poza tym ten opór świata,
ta maź, ta smoła, w której się poruszamy chcąc załatwić co­
kolwiek..,

— Proj. Antoni Kępiński, o którym w dziesięciolecie śmier­
ci zamieścił Pan niedawno w „Gazecie" interesujące wspom­
nienie, mówiąc o oporze który stawia nam współczesny
świat zapożyczył od przyjaciela termin „współczynnik lep­
kości środowiska społecznego".

— Właśnie! Opory biurokratyczne sprawiają nam więcej
kłopotu niż samo meritum sprawy. Nie każdy jest na to od­
porny. Kobiety stojące godzinami w ogomkads aałamują się
na skutek drobnej, bywa, przeciwności.

— Jeszcze raz Kępiński. „Możliwe, że dla utrzymania się w

granicach tzw. normy trzeba mieć dziś skórę nosorożca" —

mawiał. Dla tych, którzy jeszcze taj skóry nie przyoblekli, eo

jest dziś największym zagrożeniem?
— Ludzie są w stanie dużo wytrzymać, ale muszą mieć

poczucie, że to co się z nimi dzieje — jest celowe. Człowiek
musi mieć cel do którego dąży, i musi mieć pewność, że się
będzie mógł rozwijać, realizować siebie. Weźmy młodzież,
o której tak dziś głośno. Oni nie widzą wyjścia! Dla nich
każde jest złe! Dla mnie osobiście właśnie brak perspektyw
i poczucie niemożności jest najgroźniejsze. Pisaliście nieda­
wno o młodych, co myślą ł z jakimi odczuciami mają starto­
wać w życie. Moim zdaniem oni są w trudniejszej sytuacji
niż my.

— Wielu, zwłaszcza starszych ludzi przeciwstawi tej opinii
zdanie, że im też nie było lekko. Czytałam Jana Szczepań­
skiego w jakimś młodzieżowym czasopiśmie. Podtrzymując
młodzież na duchu przypominał ile to razy on sam wycho­
dził z pustymi rękoma z kolejnych kataklizmów rodzinnych
i dziejowych.

'

— Myślę, że start materialny nie jest tu najważniejszy.
Ludzie, którzy wyszli z wojny z majątkowym zerem osta­
tecznie nie musieli płakać. Ale frustracja związana z nie­
możnością znalezienia miejsca w życiu... Ja kończąc studia
— zgoda — nie marzyłem nawet o samochodzie. Ale nie mia­
łem kłopotów jeśli chodzi o pracę, o awans. Miejsca czekały.
A tymczasem moje znajome dzieci nie wiedzą, co dalej po
studiach. Miejsc pracy nie ma, pracy nie ma. Nikłe szanse na

robienie tego, co się chce. „Frustra” — jakby się kto pytał —

znaczy po łacinie na próżno.
— Cechą życia jest rzutowanie w przyszłość.
— A przyszłość naszych dzieci przedstawia się nam jako

cofnięcie się, regres. Może za dwadzieścia lat, jak dobrze pój­

dzie, osiągną to co ich rodzice. A nae zapewniano, że nasze

dzieci wystartują inaczej!
— A więc problem perspektyw, a raczej ich braku to je­

den z głównych czynników stresujących. Zaś drugi...
— ...to poczucie bezradności. Że to, co człowiek mówi, nie li­

czy się. Z dziesięć razy mówi się w kółko to samo i jeszcze
się nie liczy. Wracamy do tych samych mechanizmów i dzia­
łań, które wielokrotnie okazały się niewypałami i do niczego
nie prowadzą. Kiedyś w .Studencie” drukowałem artykuł
„Mówić prawdę”. I co? Nic się nie zmieniło. Technika naszej
propagandy. Uważam, że nie można z pewnymi poglądami
„dyskutować” jeśli atakowany nie ma szans na odpowiedź.
To jak to? Ja sobie wymyślam przeciwmika, leję go, a on ma

ręce związane i zatkane usta.
— Społeczeństwo jest podzielone. Więc również i chore?

— Jest paranoidalne! Wystarczy powiedzieć: ktoś jest
Świnia i nikt tego nie bada. Ja naprawdę mogę szynki nie jeść
mogę cierpliwie przyjąć wiele ograniczeń, ale nie do zniesie­
nia jest to, że powstały zamknięte grupy, które wzajemnie
są nieprzenikalne nawet na argumenty, nawet na fakty. 1
wrogość taka narosła, taka, że to będzie latami trwało, za­
nim się zabliźni. Nie mówiąc o tym, że po obu stronach na­
rasta poczucie, że tylko siła... I te rozłamy pogłębiają się.

— Również w miejscach pracy.
— A przecież musimy być z sobą, pracować długie jeszcze

lata!
— Panie Profesorze, a problem tzw. atomizacji społeczeń­

stwa. Jak dalece jesteśmy „miazgą”, że użyję określenia Je­
rzego Andrzejewskiego.

— Odpowiem wspomnieniem. Zaznajomiłem się kiedyś z

pracami zespołu badającego strukturę społeczną mieszkań-
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Kupi nie kupi
potargować można

C
okolwiek by nie powiedzieć ® m*
kończonych niedawno w Poznaniu
84 Międzynarodowych Targach, je­
dno nie ulega wątpliwości: targi te
w odniesieniu do Polski były od­
zwierciedleniem sytuacji gospodar­

czej kraju. Jeszcze trzy, cztery lata temu, kie­
dy nie wygasło wrażenie, iż Polska nadal
stanowi eksportowe „Eldorado” dla setek
firm zagranicznych, dostarczających dla nas

dobra Inwestycyjne, w Poznaniu brakowało

powierzchni dla wystawców ze Wschodu i
Zachodu. W przebogatej ofercie można było
przebierać i wybierać. Choć dzisiaj mówi się,
że były to często wystawy bardziej na pokaz,
niż handlowe ekspozycje.

Refleksje z Poznania

Ale Już w ubiegłym roku osłabło zaintere­
sowanie Polską jako partnerem handlowym,
co znalazło odbicie w tym, iż do Poznania
przyjechało mniej niż zazwyczaj wystawców,
mniej firm, zwłaszcza z krajów zachodnich.
W roku 1982, w którym kryzys osiągnął swo­
je dno, a stan wojenny w Polsce wywołał
bojkot i restrykcje ekonomiczne Zachodu wo­
bec naszego kraju—• do Poznania przyjecha­
ło o wiele mniej firm niż w roku poprzed­
nim. Ilość państw uczestniczących w tego­
rocznych targach spadła z 37 do 24. Kraje
kapitalistyczne zmniejszyły swoją powierzch­
nię wystawową o 60 procent, socjalistyczne o

20 procent, Polska o 15 procent. Pozostały
więc puste, nie zapełnione hale targowe, in­
ne wykorzystywane były tylko częściowo.
Niewiele było narodowych, kolektywnych
stoisk wystawców z krajów zachodnich. Na
pawilonie RFN zamiast tradycyjnej nazwy
państwa widniał napis „Firmy z RFN”. Zro­
zumiałe więc, że tereny targowe w Poznaniu
były w tym roku mniej ludne i gwarne, a

nade wszystko — notowano na nich niższą
temperaturę handlową.

S
dyfoy jednak tylko na tym poprzestać w

ocenie tegorocznych targów, mógłby po­
wstać jednoznacznie negatywny ich o-

braz. Z drugiej strony wszak mówi się, iż

dużym sukcesem jest to, że targi w ogóle się
odbyły. Nie było to takie całkiem pewne
jeszcze z początkiem lutego tego roku. Od
chwili, kiedy zapadła decyzja, że targi mimo
wszystko należy zorganizować, zostało nie­
wiele czasu na rozesłanie zaproszeń do wy­
stawców, wskutek czego s kolei oni mieli
również mniej czasu na przygotowanie eks­
pozycji. Zabrakło go Japończykom na zorga­
nizowanie stoisk poszczególnych firm. Była
jednak reprezentacja wspólna — stoisko in­
formacyjne Japan Commercial and Industria
Club, który zrzesza przedstawicielstwa przed­
siębiorstw japońskich w Polsce.

W sumie więc na plus trzeba odnotować,
że w Poznaniu stawili się przedstawiciele
najbardziej liczących się firm, utrzymują­
cych kontakty handlowe z Polską. Jeśli na­
wet nie każda z tych firm liczyła na podpi­
sanie z Polską jakichkolwiek kontraktów, to

jednak nie zrezygnowała z uczestnictwa w

targach i to niekiedy głównie dlatego, aby
po prostu zaakcentować swoją obecność w

Poznaniu. Nasz kraj stanowi bowiem zawsze

potencjalnie atrakcyjny rynek nie tylko dla
naszych bezpośrednich sąsiadów, ale także
dla europejskiego i światowego biznesu.

Wymiana handlowa jest wprawdzie odbi­
ciem stosunków politycznych między poszcze­
gólnymi krajami, ale wcale nie tak łatwo

' i ———

poddaj® się tym uwarunkowaniom. Stąd też
biznesmeni krajów zachodnich, mimo nie­
przychylnego stanowiska swoich rządów wo­
bec współpracy s Polską, nie zrezygnowali
z przyjazdu do Poznania. Handel zawsze

osadzony jest w realiach życia i często,
wbrew naciskom politycznym znajduje dla
siebie furtkę. Polityka polityką, prawa ży­
cia potrafią być silniejsze od niej. Zresztą
ludzie europejskiego i światowego biznesu
nie byliby sobą, gdyby nie uczestniczyli w

targach właśnie teraz, mimo słabej obecnie
pozycji Polski jako partnera handlowego.
Tym bardziej, iż równocześnie w tejże sa­
mej gospodarce naszego kraju, dzieją się
interesujące rzeczy, jak choćby reforma.
Obejmuje ona przecież także handel zagra­
niczny i wprowadzić ma całą gospodarkę na

tory proeksportowe. Handlowcy zagraniczni
zdają sobie więc sprawę, iż w kontaktach
z Polską nadchodzą czasy, w których wresz­
cie będzie można negocjować sprawy zaku­
pów, cen a bezpośrednimi producentami, że
szczebel kompetencji w tych sprawach za­
czyna schodzić na dół, dzięki czemu prowa­
dzone rozmowy powinny stawać się bardziej
konkretne i rzeczowe.

namienne jest również i to, że w Pozna­
niu obecne były przede wszystkim te

firmy . z ,krajów zachodnich, które nie­
zmiennie od wielu lat utrzymują z nami
współpracę handlową. Właśnie ci partnerzy
okazali się najbardziej odporni na wszystkie
przeciwności, ograniczające handel z Polską.
Mimo, iż poważnie spadły obroty tych firm
z Polską, zadowalają się one dziś mniejszy­
mi korzyściami, licząc, że po latach „chu­
dych” wcześniej czy później — nadejdą znów
lepsze czasy. Jedną z takich organizacji han­
dlowych na tajgach była Izba Przemysłowo-
Handlowa Kilonii — pierwsza zachodnio-
niemiecka oficjalna instytucja, która w roku
1970 podjęła szeroką i długotrwałą współ­
pracę z partnerami polskimi. Przedstawicie­
le Izby przyjechali po to do Poznania, aby
rozmawiać o możliwościach współpracy, w

tym także — w dziedzinie intensyfikacji
polskiego rolnictwa. W duchu utrzymywania
kontaktów z Polską, w myśl zasady „interes
jest interesem”, opowiedzieli się m. in.
przedstawiciele wiedeńskiej filii japońskiej
firmy Omron z Tokio, amerykańskiego kon­
cernu Owatonna Tool International, Banku
Amsterdam-Rotterdam oraz przedstawiciel
Izby do Handlu z Polską przy holenderskim
Centrum Rozwoju Handlu, a także prezydent
Zrzeszenia Przedsiębiorców Portu w Ham­
burgu.

Jak zatem należy ocenić tegoroczne targi?
Nie tak źle jak początkowo przewidywali
pesymiści, choć prawdą jest również, iż tar­
gi stały się brutalnym potwierdzeniem na­
szej opłakanej rzeczywistości gospodarczej,
a także potwierdzeniem pewnych ogólniej­
szych gorzkich dla nas refleksji. Szczególnie
zaś tej, iż pozycja każdego kraju w świeeie,
a tym samym jego handlowa siła przebicia
zależy w ostatecznym rachunku głównie od
pozycji gospodarczej. Silnych ceni się i sza­
nuje, a słabych — najwyżej toleruje. Uzmys­
łowić także sobie wypada, iż Polska, nie li­
cząc Albanii, zajmuje ostatnie miejsce w

Europie pod względem wartości eksportu w

przeliczeniu na jednego mieszkańca w kraju.
Owa jakże żałosna lokata nie ulegnie popra­
wie bez przestawienia naszej gospodarki na

drogę proeksportową. Dotąd byio to tylko
hasło, najwyższy więc czas przystąpić do
jego urzeczywistnienia.

TADEUSZ STEC

C
«amok — miejska hala targowa
od 100 lat tkwiąca w pejzażu
Ferencvarosu, IX dzielnicy Bu­
dapesztu, przybysza z Polski
AD 1982 uderza egzotyką. Pod­
kreśliłem celowo datę i rodo­

wód przyjeżdżającego, gdyż w innym
przypadku owa egzotyka może okazać się
wątpliwą. Kogóż bowiem może tak fascy­
nować widok stert mięsa i wędlin na la­
dach, akwariów pełnych ryb, stosów przed­
niego wyboru warzyw i owoców. Kłębiący
się tutaj od rana do późnego popołudnia
tłum kupujących ma w zasadzie jeden pro­
blem — gdzie kupić najtaniej. Ceny bo-

Korespondencja z Węgier

wiem różnią się od siebie, nawet na są­
siednich stoiskach. Sprzedają tu swoje
produkty gospodarstwa państwowe, spół­
dzielnie rolnicze, nie brak też prywatnych
sprzedawców. Każdy kalkuluje ceny we­
dług własnych kosztów, a konkurencja
działa na korzyść klienta. Kto nie sprzeda,
ten traci.

Cudu u nas nie

Właściciele działek powszechni- ——edają swoje plony.

Wystarczy wyjechać poza Budapeszt w dowol­
nym kierunku, aby przekonać się, że taki Csar-
nok jest szczytem piramidy, której podstawy
sprawiają wrażenie trwałych i solidnych. Nie
widać ziemi niczyjej, bezpańskiej. Po obu stro­
nach autostrady prowadzącej w kierunku Ege­
ru, jak okiem sięgnąć, łany żółknącego już ję­
czmienia, pszenicy, kukurydzy, słonecznika. Bar­
dzo częstym elementem krajobrazu są starannie

uprawiane działki z drzewami owocowymi i wa­
rzywami. Im bliżej Matry, tym częściej poja­
wiają się winnice. Węgrzy szczycą się tym, że

mając niewiele ponad 0,1 powierzchni uprawnej

naszego globu, dają 0,7 proc, światowej produk­
cji rolniczej. Jako jedyny kraj RWPG eksportują
zboże. Ten ideał jest dla nas wciąż bardzo od­
legły.

„Magyar, Lengyel..." — słyszę na powitanie
wchodząc do gabinetu dr IVANA BOCSY, za­
stępcy dyrektora Instytutu Naukowo-Badawcze­
go Rolnictwa koło Egeru. „Coś to rolnictwo u

bratanków bardzo choruje”. Ano choruje —

zgadzam się — ale nie ma takiego organizmu,
który bez szwanku zniósłby tyle eksperymen­
tów, jakie na polskim rolnictwie dokonywano.
Wydawało się niektórym, że z rolnictwem moż­
na sobie tak poczynać jak z fabryką samocho­
dów: plan, pieniądze i za dwa lata po kłopocie.
Ponieważ jednak za dwa lata kłopoty nie znikały,
ba przybywały nowe, przekopywano plany, a im
bliżej końca lat siedemdziesiątych, powtarzało
się to z coraz większą częstotliwością. Nawet
Dior nie wykazywał większej inwencji w zmia­
nach mody, co niektórzy z naszych specjalistów
od rolnictwa.

Dr Bocsa zupełnie nieźle orientuje się w sy­
tuacji polskiego rolnictwa. Utrzymuje kontakty
z polskimi naukowcami m.in. > Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin w Krakowi*. Te­
matyka prowadzonych prac badawczych jest
zbliżona. Obydwa instytuty zajmują się proble­
mami uprawy zbóż. Wysoko ceni pracę swoich

polskich kolegów. „Tylko, że efektów tego na

polach nie widać” — stwierdza dr Bocsa t w

tym. względzie jesteśmy jednomyślni.

CO ROBIĄ WĘGRZY,
ŻE IM SIĘ UDAJE?

Zaplecze naukowo-badawcze rolnictwa na Wę­
grzech jest podobnie zorganizowane jak w Pol­
sce. Ma swoje placówki Akademia Nauk, są in­
stytuty branżowe, istnieje też sieć jednostek ba­
dawczych związanych z wyższymi uczelniami.
Do takich właśnie należy Instytut w Kompolcie,
wchodzący w skład placówek naukowo-badaw­
czych Akademii Rolniczej w Godolló koło Bu­
dapesztu. Kiedyś był samodzielną instytucją,
przed kilkoma laty zmodyfikowano struktury

organizacyjne, dążąc do wzmocnienia naukowo-
badawczego wyższych uczelni. Względy ekono­
miczne też były tu nie bez znaczenia. Instytut
w Kompolcie. jak wspomniałem, zajmuje się
badaniami nad uprawą zbóż 1 roślin pastew­
nych. Naukowcy z Kompoltu mają w swym do­
robku wyselekcjonowanie kilku odmian. Naj­
bardziej znany na Węgrzech jest jęczmień z

Kompoltu. Dojrzewa trzy dni wcześniej od od­
mian dotąd uprawianych. Te trzy dni to wbrew
pozorom bardzo wiele. Uprawa Intensywnych
odmian zbóż dyktuje bardzo ścisły reżim zabie­
gów agrotechnicznych. W niektórych przypad­
kach jedno czy dwudniowe opóźnienie kończy
się znacznymi stratami w zbiorach. Szansa jaką
stwarza możliwość wcześniejszego zbioru właś­
nie o te trzy dni, pozwala uniknąć spiętrzenia
prac żniwnych, gwarantuje wysokie plony. Żni­
wa na Węgrzech zaczynają się w końcu czerw­
ca.

— „W naszych warunkach — mówi Ivan Bo­
csa — łatwiej jest dotrzeć z informacją do wszy­
stkich zainteresowanych. Mamy 130 państwowych
kombinatów rolnych, 1340 rolniczych spółdzielni
produkcyjnych i w tym zamyka się liczba na­
szych potencjalnych kontrahentów. Wprawdzie
te półtora tysiąca gospodarstw zajmuje prawie
94 proc, ziemi uprawnej w kraju, ale dalszy o-

bieg informacji jest ich sprawą wewnętrzną.
Nie mamy takich problemów jak wy, gdzie za­
interesowanych nowościami rolniczymi są setki
tysięcy a nawet miliony”. W tej uwadze nie było
przygany pod adresem struktury naszego rol­
nictwa. Błąd nie tkwi w tym, że uznaliśmy rol­
nictwo indywidualne za trwały element ustro­

jowy, ale w samej organizacji. Skostniały sy­
stem służb agrarnych z konieczności wyspecjali­
zował się w przekazywaniu informacji z dołu do
góry, na pracę w odwrotnym kierunku nie
starcza czasu. Jakby odgadując tok moich myśli,
dr Bocsa dorzuca: — Niech pan nie myśli, że
u nas też jest już wszystko idealnie. Nie mamy bo­
wiem bezpośrednich informacji — jakie efekty
daje uprawa nowych odmian. Docierają one do
nas drogą nieco okrężną. O trafności naszych
prac selekcyjnych dowiadujemy się m.in. z i-
lości zamówień na ziarno siewne. Nie jest to
także informacja zbyt ścisła, gdyż ziarno siew­
ne produkują też inni. Niemniej jednak sprze­
daż materiału siewnego stanowi istotną pozycję
w naszym budżecie. Poza tym autorzy, którzy
wyodrębnili nową odmianę otrzymują licencję.
Coś w rodzaju patentu i zbierają tantiemy do­
póty, dopóki ta odmiana znajduje się w uprawie.
Jest więć materialne zainteresowanie w kontynu­
owaniu i rozwijaniu prac badawczych, efekty zaś
systematycznie weryfikuje praktyka. Ten system
sprzężenia spraw badawczych z produkcją ma­
teriału siewnego okazuje się bardzo skuteczny.
U nas wprawdzie premie otrzymuje także zespół
autorski, ale dalszymi losami nowej odmiany
kierują urzędnicy...

DO SYTOŚCI DROGA DŁUGA

Z poletek doświadczalnych do sytości drogą
jest długa. Węgrom udało się osiągnąć poziom
produkcji zbóż wynoszący ponad tonę na głowę
mieszkańca. „Statistisches Taschenbuch Ungarns
1981” podaje, że produkcja zbóż na Węgrzech
wyniosła w 1980 r. 13,8 min ton przy liczbie
ludności 10,7 min. Na jednego mieszkańca daje
więc to 1,3 tony zboża. To syntetyczne przelicze­
nie przytacza się bardzo często jako miernik
samowystarczalności rolnictwa. Powszechnie u-

waża się, że tona zboża na głowę gwarantuje
niezależność rolnictwa danego kraju od wahań
koniunktury na światowym rynku żywności. Na

tym poziomie Węgrzy utrzymują się od kilku
lat, zaś nadwyżki wymieniają w Związku Ra­
dzieckim na surowce energetyczne.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

szędzie słychać rozmowy o

Mundialu. Zremisowaliśmy
z Włochami (widocznie nasi
byli przekupieni): Peru
zremisowało z Kamerunem
(cisza); zremisowaliśmy z

Kamerunem (skandal, po co oni tam po­
jechali); Włosi zremisowali z Kameru­
nem (kto wie, czy Kamerun nie był w

tej grupie najlepszy). Czysty obłęd. A

przed dwoma tygodniami, po meczu

inauguracyjnym Brazylia — ZSRR, w

pociągu do Bochni dwóch facetów z

iskrą w oku dyskutowało (autentycz­
nie), ile też dostał bramkarz brazylijski
za puszczenie pierwszej bramki. Para­
noja.

Poseł sądecki Henryk Kostecki, za­
stany przy porannej powtórce meczu

Polska-Belgia, powiada, że najwię­
kszym sukcesem Mundialu jest rozbicie

„chłopców z buszu". Drużyny tzw
Trzeciego Świata udowodniły, że grają

futbol iia światowym poziomie, ł źe
miejsce w finałach nie jest tylko skut-

tr *1 °w e 9 o systemu elimina­
cji. sobiście za spory sukces uważam

też grę drużyn z naszego obozu, bo tak
z ręką na sercu, to tylko mecze Polski
z Belgią i Związku Radzieckiego z Bra­
zylią były jak dotychczas widowiskami

nieszablonowymi i wartymi powtórek.
No, może jeszcze spotkanie Szkocja -

Brazylia.

Sądecko
My tu o futbolu, a tymczasem po­

głębia się dezintegracja dawnych ziem
Krakowskiego. Uzgodnione jeszcze
przed trzema laty w Janowicach k. Za­
kliczyna na spotkaniu pierwszych se­
kretarzy KW Krakowa, Tarnowa i No­
wego Sącza poszerzanie poboczy E-22
i trasy 212 łączących trzy „stolice", zna­
lazło w każdym województwie swój in­
dywidualny wyraz. Tarnowskie zrobiło
pierwsze swój odcinek, jak zazwyczaj
solidnie, ale na wczoraj, bo wszędzie
tylko o 159 cm. Krakowskie robi z opó­

źnieniem, teraz, alt za to z rozmachem.

bo wszędzie na podjazdach powstaje
podwójne pasmo. A Sądeckie... nie robi
w ogóle.

Dezintegrację widać też na przykła­
dzie naszej „Gazety”, która w stolicy
Jagiellonów nosi nazwę „Krakowskiej",
a w prastarym piastowskim grodzie
Nowym Sączu (zgodnie z położeniem

„łebkami” czekającymi na obrzeżach
miast, a prywatnymi i służbowymi wo­
źnicami. W niepamięć odszedł ekstre­
malny obraz drugiego półrocza minio­
nego roku, kiedy to można było ma­
chać ręką w nieskończoność. Teraz wo­
zy zatrzymują się nawet bez machania
Nie wiem czy to rezultat faktu, że zło­

— futbolowe okruchy
geograficznym i godzinami dostarcza­
nia pisma do kiosków) nadal pozostaje
przy nazwie „Południowa”. Tak przy­
najmniej wynika z szyldu oddziałowe
go.

Także komunikacja między obu stoli­
cami zamiera. Dawniej było 26 kur­
sów PKS dziennie — mówi Staszek
Smierciak, nasz fotoreporter sądecki —

a teraz jest 8. Jego pretensje są je­
dnak nieuzasadnione, bo dzięki refor
mie cenowej ministra Krasińskiego wy­
raźnie poprawiły się stosunki między

tówka znów się liczy, czy konsekwen­
cja sytuacji, że my nie możemy się do­
liczyć złotówek.

Nie będę się dalej wymądrzał, bo się
narażę cenzurze, a z cenzurą trzeba żyć
dobrze, jeśli chce się żyć z pióra. Wra­
cam więc do piłki nożnej. Redaktor na­
czelny „Dunajca” Adam Ogorzałek, któ­
ry pisał kiedyś niezłe felietony sporto­
we w „Gazecie” i stąd go pamiętam (a
także z gościnnej nieodmiennie chaty)
twierdzi, że Polacy w meczu z Belgią
przełamali szachowy szablonowy

futbol. Ładnie powiedziane. Gdybyż tak
Ciszewski choć w ułamku potrafił mó
wić jak Ogorzałek. Ale Ciszewski stal
się manieryczny, protekcjonalny, po
wierzchowny. I choć mierzy ambicjami
w piętro Pelego, to mam nadzieję, żr
prędzej trafi na IX piętro przy ul. Wo
ronicza, gdzie rezyduje prezes Loranc

Ciszewskiego kończy brak konkurencji.
Nie dlatego iżby rywali brakowało, ale

dlatego, źe konkurencja w ogóle nie

jest rozgrywana. A monopole — jak
wiadomo z ekonomii politycznej — są

przejawem rozpasanego, podlegającego
stałej erozji imperializmu- W ten spo­
sób zostanę na IX piętrze na pewno

zrozumiany.
Natomiast największą sympatię budzi

entliczek-pentliczek, czyli jak wynika
z piosenki nieobliczalny Pie-

chniczek. Już teraz, jeszcze przed me­
czem ze Związkiem Radzieckim można

powiedzieć, że wywiązał się z zadania.
Teraz pan Antoni ciężko haruje na

rzecz frontu pojednania narodowego.
Święty Antoni... żeby mu się udało.
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Rzut oka »a łradycje i współczesność architekJary podhalańskiej

sprawiło, fo maleńki, bo li­
czący zaledwie 200 km kwa­
dratowych obszar Tatr oraz

niewiele większy sąsiadujący
z nim teren, stały się w pol­
skiej architekturze kolebką

najciekawszych rozwiązań w zakresie

układów przestrzennych, konstrukcji
1 form ornamentacyjnych? Na czym

polega piękno i harmonia tej archite­
ktury, prostota i logika rozwiązań?
Czemu właściwie tradycyjne budow­
nictwo podhalańskie zyskało sobie takie

uznanie, że pojawiło się nawet (niezbyt
sensownie — zgódźmy się) na nizi­
nach? Latem, gdy nadszedł czas urlo­
pów, warto może poszukać odpowiedzi
ną te pytania, wędrując po turystycz­
nych szlakach Podhala.

stodołami, stajniami, szopami otaczały pod­
wórze — główne miejsce pracy — z trzech
lub z czterech stron. Pomieszczenia inwen­
tarskie przylegały do ocieplających je skła­
dów pasz i ziarna.

W skład zagrody wchodziły niekiedy obie­
kty związane z miejscowym rzemiosłem lub
przemysłem: młyny, browary, olejarnie, kuź­
nie. Inne, bardziej uciążliwe i hałaśliwe jak
folusze, tartaki, gonciamie wznoszono w pew­
nym oddaleniu od siedzib mieszkalnych. Ar-
ohitekurą tych budowli dostosowana była do
funkcji jaką pełniły a ich wystrój zewnętrz­
ny harmonizował z otaczającą zabudową
dzięki stosowaniu tych samych materiałów
i technik budowlanych.

Kapliczki i kościoły
Największe wzruszenie budzą podhalańskie

obiekty kultu religijnego: przydrożne kapli­
czki, ukryte w zieleni kaplice i wystrzelające
ponad korony drzew, przeważnie drewniane
kościoły. Wznoszono je z pełną świadomością

■wymagań liturgii i sztuki. Zachwycają har-

Brzyczyn wydaje się być wiele. Wrodzone
poczucie piękna tamtejszych ludzi, wielowie­
kowe tradycje stosowania drewna jako two-

nzywa, trudne warunki życia... Najważniejszą
przyczyną wydaje się jednak fakt, że miesz­
kańcy Tatr i skalnego Podhala posiedli w ja­
kiś sposób tajemnicę całkowitego zespolenia
się ? naturą.

Pasterskie szałasy, góralskie zagrody, obie­
kty miejscowego rzemiosła i przemysłu,
a takżę kapliczki i kościoły posiadają formę
ukształtowaną przez codzienne potrzeby ich
użytkownika i naturalne warunki środowi­
ska. Zgodną z Człowiekiem, klimatem, kraj­
obrazem. Zbudowali je prości ludzie, którzy
z dziada pradziada kontynuowali tradycje
rzemiosła ciesielskiego, dumni byli ze swojej
pracy i świadomie dążyli do uzyskania arty­
stycznego efektu.

Bacówki

Zachwycają nas nawet najprostsze formy
budownictwa góralskiego — szałasy paster­
skie, zwane też bacówkami lub kolibami,
ręzsiane jeszcze gdzjie niegdzie na skraju
górąkich hal. Wzbudza podziw swobodne
wpisanie ich w teren. Są jakby dalszym cią­
giem przyrody — a jednocześnie usytuowane
są w miejscach, które zapewniają ochronę
pr^ed wiatrem halnym i lawiną śnieżną.
Sząłąfy sjuźyły (lub służą nadal) jako mie­
szkanie dla pasterzy, warsztat produkcji sera

i szopa dla owiec. Ich prosta konstrukcja jest
wynikiem trudnych, górskich warunków
i sezonowej funkcji. Posiadają ściany s oko­
rowanych okrąglaków smrekowych, z jed­
nym wejściem i z oknami lub bez okien (w
wyższych partiach gór); — W środku życie
koncentrowało się wokół otwartego palenis­
ka, ż którego dym wychodził przez otwór
w dachu zwany dymnikiem jak też poprzez
szczeliny między belkami.

Dom

Przykładem szczytowego osiągnięcia w

dziedzinie konstrukcji drewnianych jest cha­
łupa góralska. Prosta, doskonale funkcjonal­
na a jednocześnie ozdobna i pełna indywi­
dualnego uroku. Posiadała przeważnie sień
W środku, dwie izby po bokach orńz dobu­
dowane komory, których ilość świadczyła
o zasobności gospodarzy. Typowy dom pod-
podhalański miał ściany o konstrukcji zrę­
bowej z bali drewnianych, wysoki dach
przyczółkowy kryty gontem, zdobione drzwi
i obramienia okien

Specyficzny klimat wnętrza dawało drew­
no, używane nie tylko jako budulec, ale tak­
że do wykonania każdego niemal sprzętu
potrzebnego w życiu codziennym, bogato
rzeźbione ornamentami o motywach geome­
trycznych lub roślinnych.

Tradycyjna góralska zagroda była znako­
micie dostosowana do warunków klimatycz­
nych. Zwairta zabudowa chroniła przed nad­
miernymi stratami ciepła. Budynek miesz­
kalny skierowany był licem na południe.
Szopą gospodarcza ustawiona od zachodu,
pod kątem prostym w stosunku do domu,
stanowiła osłonę działki przed przeważają­
cymi ńa ityjn terenie wiatrami zachodnimi.
W większych gospodarstwach dom wraz ze

monijną kompozycją bryłową i wysokim po­
ziomem rzemiosła budowlatiego. Smukłe wie­
że spływają płaszczyznami gontowych dachów
o miękkich liniach. Wiążą się z terenem po­
przez wystające okapy, które tworzą chara­
kterystyczne dla góralskich kościołów pod­
cienia zwane sobotami. Zabezpieczały one

dolne Części ścian przed zamakaniem, a je­
dnocześnie dawały schronienie pielgrzymom.
Wewnątrz malowania, rzeźbienia, mroczne

światło i zapach drewna, przeważnie mo­
drzewiowego, zmieszanego z kadzidłem stwa­
rzały niepowtarzalny nastrój.

Kościoły nie od razu powstały w takiej
formie w jakiej je dzisiaj widzimy. Wznoszo-
je przez dziesiątki a nawet setki lat, prze­
budowywano, dodawano nowe części. Mimo
to każdy późniejszy fragment jest nierozer­
walnie związany z całością. Godna uwagi
współczesnych projektantów jest umiejętność
uszanowania status quo otoczenia i podpo­
rządkowania się zastanej formie.

Styl zakopiański
Piękno dawnego podhalańskiego budow­

nictwa było często dla jego użytkownika —

wskutek obcowania z nim na co dzień —

tak oczywiste, że aż niedostrzegalne. Odkryli
je dopiero ludzie z zewnątrz, którzy zaczęli
odwiedzać rejon Tatr w drugiej połowie XIX
wieku. Powszechnie uważa się, że bogactwo
form architektury i sztuki góralskiej odkrył
„dla obcych oczu” Stanisław Witkiewicz, ma­
larz, krytyk i teoretyk sztuki (ojciec Witka­
cego). Gdy w 1886 roku przybył ze względów
zdrowotnych do Zakopanego, zobaczył z

przerażeniem, że w miejsce tradycyjnych do­
mów, powstają masowo pensjonaty w stylu
„szwajcarskim”, z dwuspadowym dachem,
zdobione ażurowymi wycinankami w deskach.
Chcąc ratować ginące piękno, jeszcze w tym
samym roku ogłosił program artystyczny
zwany „stylem zakopiańskim”.

Zakładał w nim m. in. że „...pan i chłop
odtąd (...) mieszkają w takim samym domu.
— pan odpowiednio do swych wyższych po­
trzeb i możliwości, we większym i lepiej wy­
posażonym, chłop w mniejszym i prostszym,
ale obaj w domu powstałym z tego samego
ducha, z tych samych pierwiastków rdzen­
nych”. Program Witkiewicza trafił na poda­
tny grunt kultu gór i górali, który zaczął się
jeszcze w okresie romantyzmu. W XIX wie­
ku Tatry były narodowym symbolem nie­
podległości Sądzono, że tak jak przebywa­
nie człowieka w górach jest dla niego źró­
dłem sił fizycznych i moralnych, tak dzięki
Tatrom dokona się odrodzenie moralne na­
rodu.

Dla poparcia swoich teorii Witkiewicz za­
projektował w Zakopanem, w latach 1892—
1913 kilkanaście obiektów. Miały one układ
bardziej zbliżony do konwencjonalnej willi
europejskiej końca XIX wieku niż do domu
góralskiego oraz rozczłonkowaną bryłę z ry­
zalitami, werandami, okienkami w dachu.
Wysoka podmurówka nadawała im wygląd
bardziej okazały od zwykłych chałup. Z gó­
ralszczyzny przejęły zastosowanie drewna
jako tworzywa budowlanego, strome gonto-

(CIĄG DALSZY NA STR. S)

—■Proponowana w ubiegłym roku
reforma strukturalna kształcenia
zawodowego, budziła duży sprzeciwTM.

— Koncepcja ta była nietrafna.
Prserwidywała bowiem kształcenie
zawodowe w zbyt krótkim czasie.
Trudno się więc dziwić, iż przyjęta
została krytycznie zarówno przez
resorty gospodarcze jak i zakłady
pracy. W koncepcji tej przeznaczono
zbyt mało czasu na przygotowanie
do zawodu. Krótki okres kształce­
nia jest typowy dla form kurso­
wych czy przyuczenia do zawodu, ale
nie w szkolnictwie. W tej chwili
przedwcześnie jest mówić o przy­
szłej wizji szkolnictwa zawodowego.

— W takim razie, co w obowiązu­
jącym systemie należy unowocześ­
nić, zmienić?

— Wiele problemów związanych
jest z wprowadzeniem reformy gos­
podarczej. Zakład pracy powinien
spełniać oprócz funkcji produkcyj­
nej także edukacyjną. Brak tego za­
pisu w ustawie o przedsiębiorstwach
powoduje, iż zakłady chcą zrezygno­
wać z prowadzenia szkół przyzakła­
dowych. Są też kłopoty z zatrudnie­
niem młodocianych, prowadzeniem
nauczania praktycznego w oparciu
o produkcję.

Jeżeli zakład pracy zostanie wy­
łączony z systemu kształcenia za­
wodowego, wówczas za parę lat
szkoły zawodowe staną się mar­
twe. Warsztat szkolny nie jest bo­
wiem warsztatem produkcyjnym,
tylko miejscem kształcenia pewnych
czynności manualnych, często w wa­
runkach cieplarnianych. Natomiast
kształcenie specjalistyczne powinno
odbywać się w warunkach bardziej
zbliżonych do autentycznego toku
produkcyjnego. Uważam, że warszta­
ty szkolne nie mogą być jedynym
miejscem kształcenia praktycznego,
tym bardziej, że są takie zawody,
których nie można uczyć w warszta­
tach, np. przemysł stoczniowy, hut­
nictwo, odlewnictwo, wielka che­
mia iitp.

— Co w takim razie zrobiliście czy
zrobicie aby zakłady pracy nie uni­
kały kształcącej się młodzieży?

— Resort oświaty był inicjatorem
powstania projektu, potem decyzji
Komitetu Gospodarczego Rady Mi­
nistrów, nałożenia na resorty gospo­
darcze obowiązku dokonania prze­
glądu szkół przyzakładowych.

W jakim celu?
— Ministrowie będą mogli wów­

czas podjąć decyzje, które zakłady
są zobowiązane do prowadzenia
szkół przyzakładowych.

— Co z pozostałymi, jeśli mini­
strowie dojdą do wniosku, że w ta­
kim kształcie, jak obecnie, nie mogą
być prowadzone?

— Zakłady będą miały do wyboru
dwie możliwości. Pozostawić szkołę
przy zakładzie pracy, przekształca­
jąc ją na placówkę dla niepracują­
cych. Zakład nie będzie wtedy po­
krywał kosztów związanych z jej
utrzymaniem. Druga możliwość to

przekazanie całego majątku sskoły
kuratorium. Wówczas kurator zade­
cyduje, czy szkoła ma w tym kształ­
cie funkcjonować czy też należy ją
przeprofilować.

— Przedsiębiorstwa jednak bronią
się przed prowadzeniem szkół przy­
zakładowych. Związane są z tym
koszty...

— Dlatego też decyzja ta prze­
widuje możliwość wprowadzenia
przez ministra finansów ulg podatko­
wych dla tych przedsiębiorstw, któ­
re prowadzą szkoły. Ministerstwo
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, u-

poważnione też zostało do podjęcia
decyzji o uruchomieniu funduszu

leje, mimo ie kształcą słę * tych
samych zawodach.

— Zgadzam się z nimi. W syste­
mie szkolnictwa zawodowego mamy
dwie grupy. Jedna to uczniowie
szkół przyzakładowych, którzy o-

trzymują wynagrodzenie (łącznie z

rekompensatą około 4 tysiące). Na­
tomiast druga grupa młodzieży u-

cząca się. w szkole dla niepracują­
cych, ale kształcąca się w tym sa­
mym kierunku, nie otrzymuje żad­
nego wynagrodzenia. Uważamy, że
młodzież bez względu na to, gdzie
się uczy, musi mieć równe upraw­
nienia. Proponujemy więc odstąpie­
nie od kodeksu zatrudniania młodo-

Co dalej
ze szkołami

zawodowymi?
Rozmowa z dyrektorem Departamentu Kształcenia Za­
wodowego i Ustawicznego Ministerstwa Oświaty i Wy­

chowania — JEREMIASZEM SALWĄ

aktywizacji zawodowej na częścio­
we lub całkowite pokrycie kosztów
związanych z prowadzeniem prak­
tyk produkcyjnych w zakładach pra­
cy. Chcąc równomiernie obciążyć
przedsiębiorstwa, całą gospodarkę
narodową kosztami kształcenia, a

także aby zainteresować kształce­
niem zawodowym, powinniśmy za­
cząć popularyzować ideę utworzenia
specjalnego funduszu rozwoju szkol­
nictwa zawodowego. Mógłby on po­
chodzić z obligatoryjnych składek
przedsiębiorstw, proporcjonalnych do
stanu zatrudnienia. Z tych środków
byłyby przeznaczone kwoty na in­
westycje, wyposażenie zakładów, a

przede wszystkim utrzymanie szkół
przyzakładowych. Wówczas szkoły
uniezależniałyby się od jednego
przedsiębiorstwa. Podobne rozwiąza­
nia znane są już w spółdzielczości
pracy. CZSP prowadzi i finansuje
szkoły z budżetu centralnego. Skład­
ki natomiast na utrzymńie szkół
przekazywane są do budżetu cen­
tralnego z każdej terenowej spół­
dzielni. Spółdzielnie, które prowadzą
szkoły w ogóle nie odczuwają kosz­
tów kształcenia.

— Młodzi narzekają, że ich ko­
ledzy uczący się w szkołach przy­
zakładowych mają większe przywi­

tanych na rzecz umów o naukę za­
wodu. W pierwszym etapie kształ­
cenia otrzymywaliby stypendia. Na­
tomiast w drugim etapie, kiedy
młodzież uczestniczy już w procesie
produkcyjnym, dostawaliby wyna­
grodzenie łącznie z rekompensatą.
Wynagrodzenie to nie byłoby uza­
leżnione od warunków w jakich
młodzież zdobywa wiedzę praktycz­
ną, a więc czy w warsztatach szkol­
nych czy też w warsztatach pracy
w przedsiębiorstwie. Chcemy także
wprowadzić specjalne uprawnienia
dla tej grupy młodzieży, która
kształci się w zawodach trudnych
i uciążliwych dla zdrowia. Należy
więc dokonać zmian w przepisach
formalno-prawnych.

— Panie dyrektorze powróćmy
jednak do warsztatów szkolnych.
Myślę, że należy pomóc warszta­
tom...

— 21 kwietnia zapadła druga de­
cyzja Komitetu Gospodarczego Ra­
dy Ministrów nr 21 w sprawie po­
prawy zaopatrzenia w maszyny,
urządzenia i surowce dla producen­
tów pomocy naukowych dla war­
sztatów szkolnych. Osobiście mam

nadzieję, że minister gospodarki
materiałowej uwzględni tę decyzję
przy rozdzielnictwie centralnym, a

OŚWIATA

także sądzę, że będą zalecenia dla
wojewodów, aby przy rozdzielnie*
twie wojewódzkim traktować prio*
rytetowo warsztaty szkolne.

— Często sjyszy się opinie, że po­
ra zlikwidować pomaturalne szkoły
zawodoweTM.

— Oczywiście, część młodzieży
traktuje policealne studium jako
,przechowalnię". Myślę więc, że Z

pewnych specjalności powielają­
cych się w szkole średniej i pomatu­
ralnym studium można by zrezygno­
wać, a uczyć czegoś nowego. Po­
winno się w szkołach policealnych
popierać te specjalności, które nie
występują w innych typach szkóŁ

— Od przyszłego roku obowiązy­
wać będzie nowy regulamin egza*
minów dojrzałości.TM

— Proponuje się przedłużyć nau­
kę w liceach zawodowych — praw­
dopodobnie o Jeden semestr — dla
tych osób, które będą chciały zda­
wać maturę z większym powodze­
niem niż obecnie. Intencją tego po­
sunięcia jest wyrównanie niedostat­
ków wykształcenia ogólnego w

tym typie szkolnictwa. Chcemy tak­
że od przyszłego roku wprowadzić
na maturze egzaminy z przygoto­
wania zawodowego. Do tej pory nie
sprawdzaliśmy bowiem stopnia
opanowania umiejętności zawodo­
wych przez ucznia. Nie rezygnujemy
też z prac dyplomowych. W szko­
łach, gdzie prace dyplomowe ogra­
niczają się tylko do teorii, z reguły
są to zlepione fragmenty różnych
książek, w ogóle rezygnujemy
z tych prac. Natomiast pozostawia­
my w tych szkołach, gdzie praca
dyplomowa może wykazać umieję­
tności praktyczne ucznia.

— W ilu zawodach kształci szkol­
nictwo zawodowe?

— W 580 zawodach i specjalnoś­
ciach. Nie jest to tak dużo — jak
się powszechnie uważa. Na przykład
w ZSRR w szkołach robotniczych
kształci się w 1100 zawodach,

Uważamy, że zawód powinien być
uniwersalny w wielu dziedzinach
gospodarki. Chcemy więc zróżnico­
wać je w zależności od techniki,
technologii — a nie od miejsca wy­
konywania zawodu.

— Czy zostaną wymienione, pro­
gramy kształcenia w szkolnictwie

zawodowym?
— Okazuje się, że wiele treści

kształcenia jest powielanych w

każdym zawodzie. Chcemy więc
zmienić program nauczania. W
wielu zawodach młodzież będzie
miała jednolity program, natomiast
dobór specjalności nastąpi dopiero
w okresie późniejszym.
Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

TROCWę
NAOsyej
Artykuł „O SM i nadziei1’ wywołał falę

listów. Jeden z nich MIROSŁAWY MA­
MON wart jest przytoczenia w obszer­
nych fragmentach:

„Artykuły o SM wniosły w życie chorych i ich.
rodzin nieco nadziei. Będą dla. wielu drogowska­
zem, gdzie należy szukać pomocy w walce s cho­
robą i jej skutkami. Mieszkam w Krakowie,
ęjtoruję 12 lał t nie wiedziałam o możliwościach
łeczeria. Myślę, że należałoby jak najszybciej za­
interesować neurologów leczących w przychodniach
bo i pni nie są świadomi przedstawionych w „Ga­
zecie” możliwości. Wiedząc, te choroba jest nieu­
leczalną, nie usiłują wybiegać poza krąg nabytej
przed latami wiedzy na ten temat.

Ewa Owsiany użyła 10 swoim artykule cudow­
nego słowo nadzieja. To ona pomogła mi przetrwać

wiele trudnych chwil. Po latach milczenia chcta-

łabym parę słów o tym napisać.
Grudzień 1976 był miesiącem przełomowym

w moim życiu. Po raz piąty po czteroletniej
przerwie znalazłam się znów w łóżku.

W zasadzie nic w tym nie było szczególnego bo­
wiem Choroba SM (sclerosis multiplez), która zaa-
takowała mnie w wieku 3S lat, (w roku 1970) ce­
chuje się tzw. remisjami. Bezwłady rąk i nóg na­
wiedzały mnie często w ciągu dwu pierwszych
lat od momentu zachorowania. Co parę miesięcy
musiałam odbywać przymusowy urlop w łóżku
i nigdy lekarze nie mogli przewidzieć czy wyjdę
z niego o własnych siłach. A miałam dużo obo­
wiązków. Musiałam łączyć pracę zawodową i spo­
łeczną, naukę systemem zaocznym, opiekę nad ma­
lutkim dzieckiem, pisanie pracy magisterskiej.

Cztery pierwsze próby zmagań z chorobą koń­
czyły się — remisem. Za każdym razem wstawa­
łam szczęśliwa, że jeszcze nie nastąpiło to najgor­
sze, przykucie do łóżka. Pierwszym promykiem
nadziei był zazwyczaj niewielki ruch palca u bez­
władnej nogi. Wkrótce byłam doświadczonym pa­
cjentem rozpoznającym złe i dobre symptomy.

Kiedy przeszłam na rentę córeczka, miała zaled­
wie 6 lat. Moja choroba sparaliżowała nie tylko
mnie, ale i porządek panujący w domu. Mąż mu­
siał przejąć wszystkie obowiązki do załatwiania
poza domem. Dawniej taki podział byłby dla mnie

WOJCIECH GOŁĘBIEWSKI

„Padma-28"
Wielu Czytelników naszych publikacji o „SM” domagało

się dalszych szczegółów na temat metody leczenia tej cho­
roby stosowanej przez prof. Witolda Brzoskę z Warszawy.
Zaspokajamy tę ciekawość tekstem o komponencie 21 ziół

pod nazwą „PADMA-28”.
Prof. WITOLD BRZOSKO kierownik Zakładu Immunopatolo-

gii Chorób Zakaźnych i Pasożytniczych Instytutu AM uważa, że
elementem zasadniczym w rozwoju choroby, którą znamy pod
nazwą „SM”, oprócz pewnych zaburzeń immunologicznych
jest uszkodzenie bariery krew — mózg, a więc wszelkich czyn­
ności związanych z odżywianiem mózgu. Na bazie tego uszko­
dzenia rozwija się cały proces choroby, którą właściwie można
nazwać „zwyrodnieniową”. Wychodząc z założenia, że leczenie
„SM” sterydami jest niefizjologiczne, prof. Brzosko jest zwo­
lennikiem zupełnie innej metody leczenia.

Uważa on, iż „SM” rozpoczyna się w wieku lat kilku lub
kilkunastu od wirusowej choroby wieku dziecięcego. Następnie
przez długie lata rozwój choroby jest utajony i niezauważalny
przez chorego. Dopiero w wieku dojrzałym 29—40 lat „SM” da-

je znać o sobie powodując różnego rodzaju dolegliwości, najczę­
ściej zaburzenia ruchowe. Tak więc przynajmniej przez okres
ok. 20 lat wylęga się choroba zwana w klinicznym języku
stwardnieniem rozsianym. Ponieważ okres wylęgania się kli­
nicznego obrazu choroby trwa tak długo, wchodzenie z różnego
rodzaju lekarstwami musi trwać szereg lat. Prof. Brzosko jest
więc zwolennikiem lekarstw o pochodzeniu naturalnym.

— PADMA 28 stanowi komponent 21 ziół pochodzących
częściowo z dalekiego Tybetu. Zanim zacząłem ją stosować
— mówi prof. Brzosko — w Zakładzie, w którym pracuję,
przeszła ostrą kontrolę i okazało się, że to potężna biologicz­
nie substancja działająca na cały szereg czynności komór­
kowych i tkankowych ustroju człowieka. Jest to zestaw
ziół bardzo wyraźnie działających na układ immunologiczny
i naczyniowy. W zakresie działania PADMY uzyskaliśmy
już szereg bardzo dobrych rezultatów u chorych na typowo
immunologiczne schorzenia takie jak astma, katar sienny,
zaburzenia układu pokarmowego, wszelkiego rodzaju wy­
sypki i alergie. Dużym plusem PADMY jest to, że nie działa
ona objawowo jak wapno, lecz poprzez układ immunolo­
giczny na podstawowe procesy chorobowe. Na przestrzeni
dwóch lat stosuję PADMĘ u chorych dotkniętych SSL Wy­
niki leczenia są zachęcające. „SM” nie jest bezpośrednio
związane z układem immunologicznym. Większe znaczenie
ma tu układ naczyniowy, na który PADMA ma bardzo wy­
raźny wpływ. Po prostu działa ona rozszerzająco na ten
układ.

Tak więc PADMA ma tu zasadnicze znaczenie nie dla
centralnego układu nerwowego, lecz wpływa na układ na­
czyniowy, a więc barierę krew — mózg.

PADMA—28 jest lekiem, który w wieloletnim pobieraniu
zestawu tych ziół skutecznie pomaga chorym na „SM”.
Oprócz podawania PADMY—28 uważam, że należy stosować
jeszcze stymulację antygenami bakteryjnymi, co w najbliż­
szym okresie zamierzam przeprowadzić u kilku modeli pa­
cjentów, a także wesprzeć utlenianie organizmu mieszanka­
mi oddechowymi, co znacznie pomoże chorym na „SM”
w okresie baryoznych spadków ciśnienia.

Jeszcze o „SM"
nie do przyjęcia. Teraz moje życie ograniczyło się
do czterech ścian, a wszelkie sukcesy, awanse

zawodowe i naukowe miałam poza sobą. Gdyby
parę lat temu przedstawiono mi taką wizję życia
uznałabym za niemożliwe przystosować się do
trybu jaki narzuca człowiekowi choroba i kalec­
two. A jednak mimo wszystko uznałam, że bier­
ność pod każdą postacią jest sprzymierzeńcem cho­
roby i że muszę się wystrzegać tego stanu tak

długo jak tylko to będzie możliwe.
Ciągle nie mogłam się pogodzić z degradacją za­

wodową i społeczną jaka stała się moim udziałem.
A tymczasem wszystkie publikatory bębniły o pol­
skiej szkole rehabilitacji. Ja tymczasem nigdzie
nie mogłam doszukać się śladu czegoś konkretnego.
Nigdzie nie było pracy dla człowieka — inwalidy,
był natomiast człowiek do pracy, zazwyczaj fizycz­
nej, nieciekawej. Świadomość tego zrodziła we

mnie pierwsze poczucie krzywdy społecznej, a na­
wet dyskryminacji. W końcu pogodziłam się zfak­
tem, że muszę podjąć jakąkolwiek pracę, aby nie
tkwić więcej w izolacji. Nie wiedziałam, że na

samym wstępie natknę się na barierę. Byłam in­
walidką I grupy, a przepisy wykluczały zatrudnia­
nie takich. Nikt nie przewidział mojej sytuacji.
Mając sprawne ręce mogłam coś robić. Napisałam
do ZUS-u prosząc o zgodę na zatrudnienie. Byłam
prawdopodobnie jedną z pierwszych osób, które

domagały się prawa do pracy, przy zachowaniu

szczęście do prze­
szłości należą cza­
sy, kiedy na Kato-

| wice patrzono wyłącznie
przez pryzmat węgla i pił­
ki nożnej. W ten sposób
wyrzucano z horyzontu
kulturalnego naszego kraju
ważne osiągnięcia miast
Śląska, Zagłębia i Zagłębia
Krakowskiego. Nie musimy
przypominać już do znu-

I
dzenia, że w latach czter­
dziestych jeździło się na

premiery do Katowic. Dzi­
siaj się będzie jeździło na

pewno do Teatru im. Wy­
spiańskiego, którym kieruje
JERZY ZEGALSKI. Wy­
bieramy zresztą rzecz mo­
że nie najgłośniejszą, ale
bardzo ważną. Nie będzie

przejęli się tym, co widzieli
na scenie.

Słusznie się podkreśla, że
w zawiłym, niezwykłym
dorobku Jamesa Joyce’a
„Wygnańcy” (rzecz miała
swą premierę w roku 1913)
są wyraźnym dowodem
wpływu Ibsena. Warstwa
obyczajowa intrygi sceni­
cznej jest tu rzeczywiście
pełna smaków i zapachów
dostatniego domu. Burze
nie omijają tego wygnań­
czego siedliska. Reżyser
„Wygnańców” JAN SYCZ
skupił uwagę na intrydze
miłosnej, na spełnieniu i
niespełnieniu uczuć ludz­
kich. Miał prawo tak uczy­
nić. Poci jednym warun­
kiem: przebieg akcji musiał

TEATR

JAN B0GDOŁ, nieco nie­
starannie. Obraz współza­
wodnictwa. miłosnego
dwóch mężczyzn uzupeł­
niała ZOFIA WlCItiSKA w

roli Brygidy.
Między bohaterami „Wy­

gnańców" Joyce’a istnieje
widoczne powiązanie —

jest nim mniemanie o mi­
łości. Nieco pozerskie, rze­
komo romantyczne, pozwa­
lające na wymianę ukocha­
nych albo dla tzw. ekspe­
rymentu albo dla tzw. spo­
koju psychicznego. Cały
Joyce jest taki: umie po-

/

Prawdziwy Joyce
odwiedził Katowice

to „Noc Listopadowa",
„Burza" lecz — „Wygnań­
cy” Jamesa Joyce’a.

W ruchliwym centrum

Katowic, gdzie krzyżują się
linie tramwajowe, potok
samochodów płynie nie­

przerwanie od rana do pó­
źnych godzin nocnych,
gdzie czynne są domy to­
warowe, hotele — nietru­
dno jest znaleźć wejście na

scenę kameralną. Nietru-

Idno jest również dostrzec
w przedstawieniu „Wy­
gnańców” piękną myśl re­
żyserską i dobrą robotę ak­
torską. Tekst sam wydaje
mi się nieco okrojony, ale
idea przedstawienia jest
prawdziwą przygodą dla
każdego widza, nawet przy­
godnego. Byłem na przed­
stawieniu w trzeciej deka­
dzie czerwca wespół z ja­
kąś wycieczką. Przeżyciem
było również l to, że lu­
dzie po kilku pierwszych
scenach przestali żartować,

zainteresować współczesne­
go widza. Czy aktorzy stali
się narzędziem reżysera?
Chyba tak.

Zapędy miłosne Roberta
Banda, którego kreował
CZESŁAW STOPKA, nie
miały w tobie nic wulgar­
nego. Łatwo było zejść ku
tej przepaści, bo przecież
tajemne rozmowy z uko­
chaną nie dotyczyły tylko
rywala. Aktor nasz naryso­
wał tę postać kreską wy­
razistą. Podobnie rzecz po­
traktowała ILONA BAR-
TOSlNSKA w roli Berty.
Była zagadkowa, przestra­
szona osaczającymi ją u-

czuciami mężczyzn, nieco
cyniczna. Sadzę również, że
EWA LEŚNIAK jako Bea-
trice dobrze zrozumiała
swoją rolę „tej trzeciej”.
Bo przecież „tą pierwszą”
jest nieokiełznana miłość
do wszystkich i do wszyst­
kiego, egoistyczna chęć za­
garnięcia, posiadania Ry­
szarda Rowana. Gra go

stawić przed niewzruszony­
mi obrazami obyczajów
słowa „tak zwany”. Wielki
pisarz zakwestionował w

ten sposób wyraźnie, bez
ogródek, świat ułudy.

W przedstawieniu kato­
wickim niezwykle piękna
jest wiara Roberta Banda
— Stopki w uczucie. W je­
dnej chwileczce jego uko­
chana jakby uwierzyła mu:

przyrzeka, że nie powie o

dokonaniach miłosnych
swemu mężowi — nie mę­
żowi... W tym jednym mo­
mencie całe przedstawie­
nie „Wygnańców” zwycię­
ża. Aktorzy poddali się
wielkiemu czarowi tekstu,
który też chce oszukać:
rozbić złudzenia i na no­
wo... oszukać. Sita teatru w

tych pięknych wyznaniach
odnalazła swój sens. Wła­
śnie na scenie kameralnej
Teatru im. Wyspiańskiego
w Katowicach.

OLGIERD
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wszystkich uprawnień wynikających s pierwszej
grupy. Na szczęście zgodę otrzymałam i zaczęłam
zszywać swetry. Dobre i to. Czułam satysfakcję.
Niestety choroba przypomniała sobie o mnie, nogi
znowu ogarnął bezwład. Leżałam w łóżku po raz

piąty. Święta przeszły, znów byłam sama. Mąż
w pracy, córka w szkole. Mimo że od złożenia wnio­
sku o telefon minęło 7 lat stale otrzymywałam z

Urzędu Telefonów Miejscowych jednakowo brzmią­
ce odpowiedzi: brak możliwości technicznych.

Po fali buntu i rozczarowań znów zajaśniała na­
dzieja: ruszył się palec. Był to znak, że muszę za­
brać się do pracy. Gimnastyka nóg jaką uprawia­
łam we własnym zakresie przynosiła widoczne efek­
ty. Przyrzekłam sobie, że nie będę bezczynna. Po­
woli precyzował się plan: walczyć o poprawę sy­
tuacji ludzi niepełnosprawnych. Zaczęłam pisać ra­
porty do wszelkich możliwych władz. Od tego cza­
su minęły 4 lata. Kiedy przeglądam moją pisaninę
stwierdzam, że jej treść i wnioski są nadal aktual­
ne.

Ale co się zmieniło w moim życiu? Otrzymałam
talon na „fiata 126 p”. Zanim jeanak wymarzone
autko stanęło pod oknem, dane mi było poznać
labirynty biurokracji, która komplikuje wszystko
co mogłoby być proste. A przecież auto w moim

przypadku nie było artykułem luksusu, dzięki nie­
mu mogłam opuścić moje przymusowe więzienie,
obejrzeć po łatach miasto, odwiedzie znajomych.

Na tym skończyła się pomoc Wydziału Zdrowia,
Interwencji w UTM w sprawie telefonu nie pod­
jęto, uznając prawdopodobnie za rzecz niemożliwą
do załatwienia. Zaczęłam wałczyć na własną rękę.
I znowu lata korespondencji z miejscowym urzę­
dem, z Ministerstwem Łączności, Długo i starannie
udowadniano mi, ie nie mam racji walcząc o tele­
fon. Nie chcę do tego wracać. Po długich latach
oczekiwań, na skutek interwencji „Gazety Kra­
kowskiej” zawitali do mnie

’

monterzy. Zostałam
połączona ze światem. Kiedy teraz sięgam po pa­
pier zastanawiam się co mają robić inwalidzi
zamknięci w czterech ścianach, mieszkań, którzy
nie potrafią i nie mają sił walczyć o najbardziej
potrzebne do życia sprawy, a ich ciężkie kalectwo
nie jest dostatecznym argumentem w naszej co­
raz trudniejszej rzeczywistości,

I myślę, czy inwalidztwo ruchowe, które według
mojej oceny jest najcięższą formą kalectwa, bo
całkowicie nas uzależnia od otoczenia, nie powinno
korzystać ze szczególnych przywilejów.

Co u mnie? Choroba niestety postępuje. Gospo­
darzę, pracuję, ale krzesła i meble stały się nie­
odzowną podporą mojego chodzenia. Przepowia­
dano mi kiedyś, że z mojej choroby mam „wyjść”.
Jak długo będę musiała czekać na spełnienie prze-

powiedni?”
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w PQZłn°wi» « Andrse-
i«n «ausbrandtem „Nie można znaleźć
ocagi do ludzi, odbiorców, widzów — do pu­

bliczności, póki samemu nie rozumie się, ezego
«ł ludzie chcą. Od nas, od teatru, od świata...
MKWłe w istocie chcą czegoś niesłychanie pro-
nego i oczywistego: chcą tego, czego się boją,

czego nie potrafią i nie umieją się przyznać.
Oczekują modelu moralnego. Modelu, którego
wn brak, który budzi ich ciekawość i strach za­
razem. Strach — bowiem poznanie i przyjęcie
jakiegokolwiek modelu moralnego nakłada zo­
bowiązanie, nakłada więzy, pozbawia absolutnej
wolności — a ludzie chcą równocześnie być nie­
skrępowani i cyniczni. A więc sytuacja staje się
niezwykle złożona i przepełniona antynomiami.
Model moralny wyklucza wolność, wolność nie

pozwala na przyjęcie modelu moralnego, a bez
jednego i drugiego żyć niepodobna..."

LIDIA ZAMKÓW, co zresztą wielokrotnie
podkreślała w gronie przyjaciół, była głównie
moralistką — będąc także reżyserem. Ale re­
żyserem wybitnym, choć również była aktorką,
której kilka co najmniej ról zaliczyć można do
rzędu niepowszednich, W ogóle zaś — wbrew
•płaszczonym sądom o moralistach — byłą da­
leka od schematycznie pojmowanego kazno­
dziejstwa. Zwłaszcza kaznodziejstwa sceniczne­
go. Miała otwarty umysł humanisty, wielostron­
ną wiedzę i zdolności do wyważonej logicznie
analizy. Często chłodnej, a nawet pozornie o-

schłej. Mimo, że na zewnątrz wydawała się po
kobiecemu afektowana, jej intelekt (no i ten głos
ałtowo-stanowczy!) pracował „po męsku”. Nie
wiem, czy to aż tak wyłączna cecha męska, lecz
w ten właśnie sposób zwykło się obiegowo —

słusznie lub nie — określać ów rodzaj żelaznej
konsekwencji przy dowodzeniu oraz realizowa­
niu własnych przemyśleń w sztuce i teatrze
Zamków słynęła więc wśród kolegów z tzw. sil­
nej ręki. No i dobrze, bo jakoś żaden z ucze­
stników jej przedstawień na to nie narzekał.
Oczywiście po premierze...

Jeet rzeczą zdumiewającą, Jak łatwo ora*
zwyczajnie pisze się 1 mówi o kimś, kto wciąż
iyje na kartach współczesnych dziejów naszego
teatru, ba — w jego czołówce! — że po prostu
b y L. Nie tak dawno jeszcze rozmawiałem z

Lidką podczas jej kolejnego — co miesiąc — po­
wrotu do Krakowa, gdy odwiedzała grób Lesz­
ka Herdegena. Zaglądała wtedy do stołówki
Związku Literatów przy ul. Krupniczej, do do­
mu, w którym niegdyś "mieszkała, kiedy prywa­
tne k>sy wiązały ją s Maciejem Słomczyńskim
(używała zresztą podwójnego nazwiska podpi­
sując swe realizacje na afiszu). W tej samej o-

ficynie, w której nadał mieszkam od 37 lat, i
gdzie niejedną noc spędzaliśmy piętro wyżej na

pogawędkach czy gwałtownych wymianach
zdań na tematy teatralno-literackie. Lub polity­
czne. A nierzadko były to spotkania pełne bez­
troskiej zabawy, sowizdrzalskich dowcipów oraz

żartobłiwo-przekornej szermierki na słowa i plo­
tki środowiskowe. Cały nasz dom bowiem, z

małymi wyjątkami, żył w latach 50-tych gro­
madnie, bez podziału na swoiste enklawy, zabu­
dowane wieżami z kości słoniowej. I chociaż
Lidka pracowała twórczo szczególnie Intensy­
wnie — gdyż ten jej krakowski pobyt od
r. 1949 do 1972 z przerwami na Gdańsk i War­
szawę, zaś pod Wawelem też kilka lat pasa
Krupniczą 22, przyniósł najlepsze dokonania ar­
tystyczne! — to przecież znajdowała zawsze

czas na kontakty towarzyskie. Te przede wszy­
stkim, które choćby w podtekstach nawiązywały
do aktualnych spraw sceny i pozwalały wciągać
ludzi zaprzyjaźnionych do dyskusji o interesu­
jących ją (a także ich) dramatach. W lekturze
i kształcie teatralnym. Była przeciwniczką na­
zywania inscenizacji „eksperymentem”. Ekspe­
ryment twórczy stanowiła dla niej dokładna w

szczegółach wizja, wysnuta punkt po punkcie z

rozwieranej niemal chirurgicznie materii dzie­
ła literackiego, podczas gdy sam spektakl wyni­

kał już z przyjętej wcześniej koncepcji scenicznej.
Bez eksperymentowania w trakcie prób na sce­
nie. ponieważ przedstawienie jako końcowy e-

fefct — jest niezmienialnym faktem artystyez-

JERZY MADEYSKI „Uczmy się od Krakowa!’’
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Psychiatra na widok pokoju, w

którym: a) komoda stoi tyłem
do drzwi wejściowych, b) biur­

ko zastawiono tapczanem, c) szafę
przyparto drzwiami do szyb jedy­
nego okna, d) obrazy wiszą ukoś­
nie, e) doniczkowe kwiaty stoją w

najciemniejszym kącie, i dalej wszy­
stko w tym stylu, czyli bez ładu
i całkiem od rzeczy — wydaje je­
dnoznaczną diagnozę — paranoja
(a może schizofrenia, nie jestem pe­
wien, gdyż brak mi jeszcze osobi­
stych doświadczeń w tym wzglę­
dzie, choć mam nadzieję nadrobie­
nia wyż. wym. zaległości bez żadne­
go wysiłku ze swej strony) i wzy­
wa karetkę pogotowia z osiłkami
zbrojnymi w kaftan bezpieczeństwa.

Czyni zaś tak, gdyż stanął przed
widomym pogwałceniem dwu przy­
najmniej właściwych dla homo sa­
piens przymiotów, a mianowicie lo­
giki, wiodącej do celowości czyli
funkcjonalizmu otoczenia i równie
przyrodzonego dążenia do estetyki.
Te właśnie wrodzone cechy kierują
postępowaniem człowieka podczas
kształtowania swego środowiska od
tysiącleci, o czym zaświadczyć no­
gę liczne przykłady. Wśród nich
zaś Kraków, miasto piękne i ongiś
bardzo mieszkalne, czyli wygodne
jak dom dla jego właściciela.

Zresztą różnice między domem a

miastem są — wbrew pozorom —

raczej niewielkie. Podobnie jak on,
miasto składa się z ciągów komuni­
kacyjnych i wnętrz, ma swoje miej­
sca reprezentacyjne i sekretne, gdzie
wchodzi się wstydliwie i nigdy bez
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nym. Wartością ostateczną, którą jedynie może
i musi poprzedzać eksperyment myślowy w wy­
obraźni inscenizatora. Z zastosowaniem odpo­
wiednich, zgodnych z Jego ideowymi założenia­
mi. środków wyrazu scenicznego. Czyli połącze­
nia koncepcji widowiska z aktorstwem. Tu na­
leży dodać, że Zamków niezwykle sugestywnie
narzucała aktorom klimat proponowanej gry.
Zawsze uwzględniając emploi wykonawcy — »

tam, gdzie tylko dostrzegała potencjalne możli­
wości wyzyskania czyichś cech charakterystycz­
nych do potrzeb roli — prowadziła go za przysło­
wiową rękę. Jak przyjaciel-artysta i wymaga3^“
cy pedagog. Mogą to poświadczyć ci, którzy oez

pomocy Lidki raczej nie stworzyliby tego ro­
dzaju woieleń, jakie dzięki niej mają prawo
uznawać za rzeczywiste kreacje sceniczne
swym życiu zawodowym! Posiadała bowiem ów

Moralista

I reżyser
dar natury reżysera z prawdziwego zdarzenia:
intuicję wykreowania w teatrze postaci nawet

spośród aktorów, uważanych (do chwili zetknię­
cia się z nią w bliższej współpracy) za przecię­
tnych i „jednowymiarowych”.

Po ukończeniu tajnego Państwowego Instytu­
tu Sztuki Teatralnej w Warszawie (1941) a po­
tem Wydziału Reżyserskiego PWST w Łodzi
(1949) startowała tam jako reżyser w Teatrze
Domu Wojska Polskiego. Jej debiut aktorski
przypadł jednak w czasie okupacji na terenie
teatru podziemnego (Freuda teoria snów Cwoj­
dzińskiego w reż. Jana Świderskiego) zaś lubel­
ską rolę Isi z Wesela (też z r. 1944) zaprezento­
wała zaraz po wyzwoleniu Krakowa podczas
gościny TWP na scenie Teatru im. J. Słowackie­
go. Najefektowniejsze osiągnięcia aktorskie uzy­
skała jako demoniczna Klara Zachanassian (Wi­
zyta starszej pani), tragiczna kobieta-komisarz
(Tragedia optymistyczna) i pełna żądzy władzy
oraz miłości Lady Makbet w Teatrze im. J. Sło-

przyczyny, lecz wychodzi z poczu­
ciem ich niezbędności. Podobnie też,
jak pokoje, owe wnętrza mają ścia­
ny, a na nich obrazy i tkaniny, za­
stępowane w skali miasta ciągami
jasad, mają swe osie widokowe, z

których je komponowano i punkty
martwe, skąd nikt nigdy nie pa­
trzy, jak z pieca czy spoza kalory­

fera nie przymierzając.
Tym samym każde szanujące się

miasto było z rozmysłem urządza­

szewską i sienną, obie ulice straciły
piękne jak portale bogatych domów
odrzwia i jęły straszyć brakiem
kompozycyjnego zamknięcia. Pryliń-
skt, podczas przebudowy Sukiennic,
ustawił na osiach obu ulic bramom
podobne ryzality, odwracając tym
samym niejako, lecz również przy­
wracając dawny układ.

Miasto zresztą aż roi się od takich
poczynań. Czemu, na przykład, tak
strzeliście wygląda apsyda Mariac­
kiego kościoła, zaś tak rozsiadłe ta­
każ gotycka apsyda kościoła Fran­
ciszkanów? Ano dlatego, że -wybu­
rzono stojące przed nią domy, skut­
kiem czego otrzymała ona nieprze­

Komponować miasto
ne. Z dobrym na ogół gustem na

dodatek. Kraków zaś meblowano ze
smakiem wybitnym, co dziś jeszcze
każdy łacno stwierdzić może.

I tak, na przykład, skrzywiono ul.
Bracką tak, by wychodziła ona na

fasadę transeptu kościoła Francisz­
kanów, zaś pałacową ulicę św. Jana,
zamknięto równie jak pałace ozdob­
nym frontonem kościoła Pijarów,
stawiając u wylotu innych ulic bra­
my (co jest logiczne), lub baszty (co
jest ładne).

Po rozwaleniu starych fortyfikac­
ji natomiast założono, wokół nie­
przyzwoicie obnażonego miasta, pas
zieleni, osłaniający — w miejsce
dawnych murów — wstydliwe frag­
menty budowli, jak np. boczną
ścianę świetnego z przodu kościoła
św. Anny.

Potem też działo się nie inaczej.
Gdy, powiedzmy, zburzono bramy

widzianą perspektywę. Niezbyt
zresztą dawno, gdyż w latach 30.
podobnie i z podobnych przy­
czyn, wyglądała apsyda Mariacka.
Ściślej— do chwili wzniesienia, w

miejsce zniszczonego domu, obecnej
wikarówki, skromnej i niskiej, choć
o wysokim dachu. Znów zatem, by
spojrzeć na apsydę, należy wejść w

ciasny zaułek i zadrzeć głowę. I

ujrzeć lotną jak dziób okrętu na­
wę. Tak samo tnie przestrzeń apsy­
da Franciszkanów, gdy patrzeć na

nią z właściwej, żabiej perspekty­
wy. Kto nie wierzy, niech sprawdzi.

Tak więc miasto komponowano
przez stulecia. Komponowane jest
stare centrum i Podgórze, świetną
kompozycją jest trójkąt Błoń obra-
miony alejami z kopcem w tle, kom­
pozycją jest nawet gwiaździste O-
siedle Oficerskie, komponowane było
wszystko. Właśnie na zasadzie wnę­

'wacMego. Be Starym Teatrem wiążą ją takie
gnaczące nile. Jak niezapomniana Anna Eierling
w Matce Courage porównywana — często na

jej korzyść — z kreacją H. Weigel w Berllner
Ensemble czy Cezonia z Kaliguli oraz Dziew­
czyna w Na dnie. Wszystkie te spektakle sama

reżyserowała przyczyniając się do uczynienia z

nich wydarzeń teatralnych, głośnych w całym
kraju.

Jako Jnscenlzatarka umiała wydobyć z klasy­
ki dramatycznej celne 1 ostre współczesne tony
— zaskakując wiernością duchowi utworów, bez
epatowania udziwnieniami lub wręcz dopisywa­
niem własnych kwestii autorom, co uprawiali
w większości „modni” a bełkotliwi ideowo-arty­
stycznie reżyserzy w pogoni za szokującą snobi-
zmarni popularnością. Potrafiła, mimo lub
wbrew kontrowersyjnym ujęciom, udowodnić
swoje racje odczytania sztuki w obrazie i Języ­
ku współczesnym (m. jn. Wesele Wyspiańskiego,
Tragedia optymistyczna Wiszniewskiego, Mak­
bet Szekspira, Opera za trzy grosze Brechta,
Moralność pani Dulskiej Zapolskiej, Edyp-król
Sofoklesa, Ameryka Kafki, Barbarzyńcy Gor­
kiego w Teatrze im. J. Słowackiego — czy Sen
Dostojewskiego, Matka Courage Brechta, Kali-

gula Camusa, Na dnie Gorkiego, Cichy Don Szo­
łochowa w Starym Teatrze, oraz Balladyna-62
Słowackiego i Peer Gynt Ibsena na scenie tar­
nowskiej, a Sen nocy letniej Szekspira w nowo­
huckim Teatrze Ludowym).

Można powiedzieć, że to Zamków wprowa­
dziła triumfalnie Mrożka do Starego Teatru
(1SS1) po znakomitym w pomyśle reżyserskim
Indyku a w rok później Postępowcu — demon­
strując błyskotliwość inscenizacji na podkładzie
tekstu w symbiozie teatru z kabaretem polity­
cznym naszej (i nie tylko) rzeczywistości! Posłu­
giwała się swobodnie maskami i odkrytą aluzją,
nadając im urodę sceniczną oraz uniwersalny
wymiar filozoficzno-moralny.

Tyle wzburzeń, oporów, zachwytów — ile
wywołała tańcem chocholim bez Chochoła i
zjaw w pamiętnym Weselu Wyspiańskiego
(1969), mógł wzniecić jedynie sam autor w gorą­
cej atmosferze prapremiery krakowskiej. Zam­
ków zbulwersowała opinię publiczną (i kryty­
ków) odważną konstrukcją reportażową spekta­
klu, wyjaskrawieniem zjadliwości społecznej i
tak już zjadliwego pamfletu na mentalność bo­
haterów sztuki oraz ich (tak, tak!) pogrobowców
z drugiej połowy XX w., a także odarciem tej
„narodowej szopki” z mitotwórczego udziału
tzw. osób dramatu w ich fizycznej obecności na

scenie. I prawie wszystko udało się jej przepro­
wadzić wiarygodnie, w sposób racjonalistyczny,
niczego nie raniąc z nastrojowości i poezji utwo­
ru.

Podobnie wykazała w Moralności pani Dulskiej
(1967) jak dokonują się nadal moralne wynatu­
rzenia kołtuńskich postaw w duszach, które za­
wsze pozostaną brudne, jeśli nie nastąpi jakieś
generalne oczyszczenie świadomości ludzkiej —

bo sam czysty kostium i estetyczne upodobania
nie zakryją odnawianych sprężyn procesu de­
moralizacji społecznej. Te prawdy uwypukliła
z szyderczą groteskowością, jeszcze drapieżniej,
w Barbarzyńcach Gorkiego (1970).

Była wielką indywidualnością reżyserską. Na­
wet w tym, co niekiedy nie przynosiło pełnego
sukcesu artystycznego. Tkwiła w niej, niejako
przyrodzona, gorączkowa pasja demaskowania
zachowań i poglądów nijakich, letnich, chwiej­
nych. Toteż jakby szybciej się spalała wewnę­
trznie. A może i na zewnątrz? Ale to, co od lat
pięćdziesiątych do siedemdziesiątych pozosta­
wiła po sobie — trwale, pięknymi zgłoskami za­
pisało się w kronikach sceny polskiej. Odeszła
jako dojrzały, wyraźnie ukształtowany twórca,-
wiedzący czego chce od teatru i odnajdujący
swój „teatr ogromny”: wartości moralnych, któ­
re przeżyją każde, dłuższe albo krótsze życie
człowiecze. Nie z pomnika, lecz w budowaniu
świadomości odbiorców. Poza pojęciami zwykłej

przecież śmierci czekającej nas wszystkich.
JERZY BOBER

trza miejskiego lub jego pochodnej,
jaką jest wnętrze parkowe.

Niestety, w roku 1933 amok ogar­
nął świat: szał „miasta otwartego’’,
postulowanego na zjeździe architek­
tów w — o zgrozo — salonowo urzą­
dzonych Atenach.

No i zaczęło się. Ulice i place wy­
kreślono ze słownika budowniczych,
pojęcie kamienicy zastąpiono poję­
ciem bloku. Początkowo wszystko
szło jeszcze jako tako, bo nowych o-

siedli budowano mało, a pieniędzy i
czasu było dużo. Po wojnie jednak...
Po wojnie zaczęto się spieszyć. Od­
robiono straty i ściągano ludzi ze
wsi do pęczniejących gwałtownie
miast. A pośpiech to tandetna par-
tanina.

Taki więc początek miały nasze

paranoiczne (schizofreniczne) bloko­
wiska. Początek zrodzony z pogardy
dla dawnego.

Dziś awangarda architektoniczna
odwraca się od „miasta otwartego",
jako tworu obcego psychice (złe sto­
sunki międzyludzkie, poczucie wy­
obcowania, brak identyfikacji z o-

toczeniem) i nieekonomicznego (na
1 ha osiedla mieści się — z racji
dużej wysokości bloków, zmuszają­
cej do'znacznych odstępów między
nimi — mniej ludzi, niż na 1 ha
zwartej, lecz niskiej zabudowy; po­
za tym budowa bloków wymagu. uży­
cia ciężkiego sprzętu, potężnych fun­
damentów, masy żelaza, wind, hy­
droforów etc.) i wraca do zacisznych
i przytulnych miejskich wnętrz. Czas
więc najwyższy, by i u nas o tym
pomyślano. A wówczas, proszę bu­
downiczych, znów przyjdzie uczyć
się od Krakowa. Od miasta, które
wznieśli architekci.

Zaś architektura jest sztuką.

W zgodzie z człowiekiem,

klimatem, krajobrazem
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 0

we dachy z szerokimi okapami i całe bogac­
two ornamentyki. Charakterystyczne dla wit­
kiewiczowskich rozwiązań jest wyekspono­
wanie elementów konstrukcji w formie mo­
tywów zdobniczych i rzeźbiarskie opracowa­
nie detalu.

Budowle te stały się wzorem dla innych ar­
chitektów, a styl „zakopiański” zaczął się
rozpowszechniać poza Podhalem jako „naro­
dowy”. Formy góralskie próbowano stosować,
z wątpliwym zresztą efektem estetycznym,
w murowanych willach i kamienicach w War­
szawie, Lwowie, Nałęczowie a nawet
w dworcach kolejowych np. w Wawrze.
Możliwe, że pozostałością stylu „narodowe­
go” są letniskowe domki o charakterze pod­
halańskim, wznoszone namiętnie w ubie­
głych latach, w środkowych i północnych
regionach Polski.

Około 1910 roku styl „zakopiański” wrócił
pod Tatry, zepchnięty przez modernistyczne
kierunki w architekturze. Stworzone przez
Witkiewicza wzory stopiły się z tradycją i
wpłynęły na późniejsze budownictwo na

Podhalu.

Schronisko

Wzrost zainteresowania górami i rozwój
turystyki przyczyniły się do powstania nowej
formy zabudowy — schroniska. Prymitywny
szałas — schron zaczął przekształcać się w

obiekt zbliżony programem i funkcją do ho­
telu. Najstarsze z tatrzańskich to schroniska
w Roztoce z 1880 roku i nad Morskim Okiem
z 1890 roku. W okresie międzywojennym
powstały tego typu obiekty na Hali Gąsieni­
cowej i na Kalatówkach, a w latach 1947—
1953 pod Ornakiem, w Dolinie Pięciu Stawów
Polskich i na Polanie Chochołowskiej.

Szczęśliwie wszystkie schroniska, z wy­
jątkiem hotelu na Kalatówkach w stylu al­
pejskim, związane są harmonijnie z krajobra­
zem i pozytywnie go uzupełniają. Zaproje­
ktowano je zgodnie z charakterem góralskiej
architektury, w kamieniu i drewnie.

*

Nie można tego niestety powiedzieć o po­
zostałej zabudowie Zakopanego i jego oko­
lic. Na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu
lat wprowadzono tam tak wiele obcych roz­
wiązań formalnych w „nowoczesnych mate­
riałach”, aż powstał swoisty śmietnik archi­
tektoniczny. Obok dawnych zabudowań gó­
ralskich i budowli w stylu witkiewiczowskim,
wiernych jeszcze tatrzańskim krajobrazom,
pojawiły się budynki, które zapożyczyły
swoje formy z eklektyzmu czy secesji, z pol­
skich dworków czy też alpejskich uzdro­

wisk, aż wreszcie przyszła moda na „nowo­
czesne” płaskie pudła.

Coraz rzadziej można oglądać monumen­
talną bryłę ciemnego, gontowego dachu, choć
są jeszcze górale wierni tradycjom, którzy
postanowili zachować stromy dach nad swo­
ją głową, tyle że kryją go już blachą lub
eternitem. Buduje się też z betonu, cegły,
pustaków. Naturalnie trudno zabronić lu­
dziom wznoszenia budynków murowanych
a więc trwalszych, bardziej odpornych na

ogień. Okazuje się jednak, że wyeliminowa­
nie drewna z pomieszczeń mieszkalnych
stwarza niekorzystne warunki środowiskowe,
które trzeba poprawiać przy pomocy nowo­
czesnych urządzeń grzewczych. W przypadku
zwierząt gospodarskich, które są dla siebie
jedynym źródłem ciepła, likwidacja drew­
nianych ścian, podłóg, stropów oznacza fatal­
ne pogorszenie się warunków zootechnicz­
nych w budynkach inwentarskich.

Wysiłki specjalistów od architektury re­
gionalnej OTaz powszechna krytyka płaskich
dachów doprowadziły w ostatnich latach do
zarzucenia form pudełkowych w nowo wzno­
szonym budownictwie. Wróciły dachy po­
chyłe, ale często dziwacznie połamane lub
też przesadnie strome. Nawrót ten jednak,
zwłaszcza w budownictwie mieszkalnym, nie
tylko był podyktowany tradycją i klimatem,
ale również względami czysto praktycznymi.
Otóż w przestrzeni wysokiego dachu można

swobodnie wygospodarować dodatkowe po­
mieszczenia, nie wliczane do powierzchni
mieszkalnej i tym samym przemyślnie omi­
nąć przepisy prawa budowlanego, które jak
wiadomo, kwalifikują powierzchnię miesz­
kalną w zależności od wysokości pomiesz­
czeń.

Do degradacji krajobrazu architektonicz­
nego przyczynił się jeszcze jeden fakt. Otóż
w okresie powojennym mamy do czynienia z

ciągle wzrastającym, masowym napływem
ludzi z całej Polski a także turystów zagra­
nicznych na Podhale, a zwłaszcza do Zako­
panego. Przyjeżdżają oni w poszukiwaniu
wypoczynku, zdrowia, wrażeń lub rozrywki.
Wraz z nimi pojawiają się wyskakujące z

drobnej skali osiedleńczej, duże kubaturowo
budowle: domy wczasowe i wycieczkowe, ho­
tele, sanatoria i różnego rodzaju obiekty
usługowe. Nie wszystkie zapewne musialy
znaleźć się u stóp Giewontu, ale nie miejsce
tu na analizowanie błędów polityki turysty­
cznej i planowania przestrzennego. Jest na­
tomiast pytanie:

Co czynić dalej?
W Jaki sposób architektura obiektów o

rozbudowanym programie, nie mieszczących
się w skali dostępnej dla cieśli, może nawią­
zywać twórczo do miejscowych tradycji? Czy
kopiować i powiększać dawne budowle gó­
ralskie? Naśladować je z różnymi przetwo­
rzeniami elementów ludowych w kierunku
nowoczesności? Czy też tworzyć nowe dzieła,
inspirowane tylko zabytkowym budownic­
twem tego regionu?

Niełatwa to sprawa i’ każdy jest innego
zdania. Niemniej jednak studia podjęte w

tym zakresie oraz twórczość niektórych ar­
chitektów, którzy „czują” ducha* Podhala, po­
zwalają na sprecyzowanie pewnych wstęp­
nych recept na „współczesny styl zakopiań­
ski”. Przede wszystkim konieczne jest bez­
względne dostosowanie projektowanego obie­
ktu do rzeźby terenu, skali i charakteru ota­
czającej zabudowy oraz warunków klimaty­
cznych. Zastosowanie miejscowych materia­
łów, przede wszystkim drewna i kamienia,
nie tylko ze względu na tradycję ale także
z uwagi na możliwość uzyskania natural­
nych zestawów kolorystycznych, które wta­
piają budynek w tło. Duże możliwości daje
szkło, które jest w tym przypadku ustęp­
stwem na rzecz nowoczesności. Płaszczyzny
szklane łączą wnętrza z naturą. Dają poza
tym wyjątkowo intensywne odbicie barwy
otoczenia, niezależnie od pogody i pory roku,
co sprawia wrażenie, że architektura prze­
nika się z przyrodą.

Nie można też zapominać o właściwościach
małej deseczki zwanej gontem, tworzywa
umożliwiającego' uzyskiwanie płaskich, wklę­

słych i wypukłych powierzchni, o płynnych
krzywiznach i dowolnym kształcie. Poza tym
kryte gontem płaszczyzny chronią ściany
przed wilgocią zacinającego deszczu i osła­
niają wszelkie nieszczelności połączeń mię­
dzy ścianą i dachem.

Niestety na nic te recepty na nowy
styl zakopiański, na nic nawet naj-
bardziej udane projekty, jeżeli nie zre­
konstruuje się bazy tradycyjnych ma­
teriałów i nie otoczy opieką ginącego,
góralskiego rzemiosła budowlanego. Na
razie nie ma z czego budować, a w wy­
konawstwie podhalańskim powiela się
ogólnokrajowe błędy. Ostatnio zresztą
nowe koncepcje coraz rzadziej wycho­
dzą poza projekty na papierze. Czy
jest to wynikiem ciasnego ekonomizmu?

Czy też może ludzie decydujący w

sprawach budowlanych zbyt dosłownie
zrozumieli slogan Michel Ragona, czo­
łowego teoretyka architektury futurolo­
gicznej że: „zadaniem przyszłej archi­
tektury jest wyeliminowanie jej”.

EWA DWORZAK-2AK

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 3)

ców osiedli na Śląsku. Poprzez pryzmat rozmaitych insty­
tucji tam działających, należało uzyskać odpowiedź na py­
tanie, co to jest patologia społeczna. Dla szkoły — to było
wagarowanie. Dla milicji — wtedy — przestępstwa krymi­
nalne. Dla lekarzy alkoholizm. Było to zupełnie niespójne.
Instytucje nie czuły potrzeby integracji. Działały w swojej
wąskiej przestrzeni, zamykały się w swoich diagnozach, nie
robiąc wysiłku by się porozumieć, połączyć. I to straszliwe
rozbicie: nikt nikogo, w bloku nie zna, nikt , się nie zgłasza
na żadne tam zebranie komitetów osiedlowych.

— Już od dawna mówi się o tym nieszczęściu. Utrata wię­
zi ludzkich i niechęć do wszelkich społecznych działalności.
Nie odpowiadać za nic, niczego nie robić „osobiście” i „z
własnej inicjatywy". Owszem byliśmy niedawno świadkami
wielkiego ożywienia się samodzielności ludzi i więzi społecz­
nych, ale teraz związki między ludźmi jakby na powrót za­
marły.

~ ,A 'BJsz®lka działalność społeczna, towarzyska została
niejako skompromitowana. W odrodzenie więzi społecznych
to ja uwierzę pod warunkiem, ze sekretarze stowarzyszeń,
klubów sportowych, kółek amatorskich, klubów osiedlowych
itp. przestaną sprawozdawać odpowiednim wydziałom co się
u nich robi z planu.

— Zryjemy anonimowo. Jeszcze w dzieciach nadzieja, ie

odbudują zerwane więzi.
— Właśnie, odczuwamy to jako szczęście jeśli któreś z na­

szych dzieci trafi na dobrą szkołę, gdzie na przykład wyś­
mienicie, działa drużyna harcerska. Coś się tam wiąże, zes­
pala, robi autentycznego Pocieszmy si«, że i my dorośli też

marny w Krakowie trochę lepszą sytuacją, niż gdzie indziej.

„Frilstra" znaczy na próżno
Zawsze cechą naszego miasta była większa przenikalność
środowisk. Nie zamykaliśmy się jak na przykład w Warsza­
wie: lekarze w swoich grupkach, prawnicy w swoich... No
i wiatr historii tu jakby mniej porywisty...

— Ai się prosi jakaś anegdota dla ilustracji.
— Owszem, czy chce pani wiedzieć czemu Jerzy Broszkie-

wicz zdecydował się osiedlić w Krakowie? Przyjechał ze sto­
licy cały spięty jakimś przemówieniem, łapie na Plantach
Otwinowskiego: — Co ty na przemówienie Werblana? A
Otwinowski: — A kto to Werblan? I to zaważyło. To co w

Warszawie powoduje bulweTsację, paraliż — tu dochodzi

jakby złagodzone.
— Panie Profesorze, stres to po angielsku nacisk, ciśnie­

nie. Czy można wiedzieć, co w tej chwili konkretnie stresu­
je Pana, jako szefa kliniki?

— Powszechna niemożność Jak Już mówiłem. W naszej
klinice odczuwamy ją np. jako brak literatury naukowej.
Wyciągi s wszystkich prac ukazujących się w świecie,' w in­
teresującej nas dziedzinie kosztują ileś tam set dolarów
rocznie. Coś niecoś dostaję z łaski zagranicznych kolegów. A
innych lekarzy mogą np. diabli brać na absurdy choćby z

tomografem. Taka droga, nowoczesna aparatura (ma ją
Śląsk, ma Warszawa, my jeszcze czekamy) ma to do siebie,
że powinna być obciążona na całą jej moc, bo za 5 łat już
będzie przestarzała. To urządzenie znakomicie usprawnia

obsługę pacjentów pod warunkiem że jest należycie obsługi­
wane. W Warszawie czekało się przedtem 5 dni na otrzyma­
nie wyniku, a teraz te wyniki przesyła się pocztą bo brak
karetek, i czekanie przedłużyło się do 2 tygodni! Jeśli ktoś
ma np. ostrą chorobę krwi, to wyniki musi mieć natych­
miast, a tu stoi na drodze albo brak odpowiedniego limitu
benzyny, albo niedostatek odpowiednich odczynników czy
nadliczbówek dla obsługi urządzenia. No ale wjechałem na

cudze podwórko.
— Od czasu słynnej książki Selyego „Stres życia” czy za­

szły jakieś istotne zmiany w nauce o stresie?
— Selye miał 26 lat kiedy stworzył teorię stresu. Dziś kiedy

jest kierownikiem jednego z najlepszych ośrodków kanadyj­
skich i ma do dyspozycji armię współpracowników powiada:
„Właściwie wszystko to co zrobiłem zamyka się w odkryciu
sprzed lat, gdy miałem jednego laboranta do pomocy i parę
nożyczek".

A tymczasem w całym świecie stało się wiadome, że
stres to stan ogólnej mobilizacji sil organizmu reagujących
na działanie silnych bodźców fizycznych czy psychicznyh.
I wciąż sprawdza się odkrycie, że negatywne nastawienie do
sytuacji, w której człowiek został osadzony wywołuje chęć
walki lub ucieczki.

— Tak, przed trudnym egzaminem serce /tudenta praęuja
jak na wspinaczce wysokogórskiej, a jeden wybuch gniewu

może kosztować człowieka tyle energii ile pochłania 8-go-
d»nny dzień pracy.

— Stresy są nieodłączne od życia. Tylko, że nasze czasy
szafują nimi ponad miarę, ponad odporność wielu ludzi.

— Zgadzam się z tym, choć równocześnie zastanawia mnie
odwieczna skłonność wszystkich pokoleń do płaczu nad nie­
wdzięcznością czasu, w którym wypadło im żyć. Słyszałem

. jak rok temu w Lublinie Czesław Miłosz przemawiał do
uczestników uroczystości związanej z jego honorowym dok­
toratem. „W miarę upływu lat — mówił — coraz mniej za­
dowalał mnie podział, który jest chyba tłem wszelkiego ka­
tastrofizmu, podział historii na normalną przeszłość, nienor­
malną teraźniejszość i żałobną przyszłość (...) Teraźniejszość
jest nienormalna, ale taka była przecież zawsze i normalnia­
ła tylko we wspomnieniu. Uczyliśmy się też żyć z katastrofą

jako integralną częścią historycznego czasu...”
— Żyć z katastrofą? Ją miałem na myśli, mówiąc o ros­

nącym kulcie siły. Zawsze istnieje obawa, że ludzie pragnąc
uciec od wszelakich stresów, frustracji, alienacji, wadliwych
struktur organizacyjnych społeczeństwa, chaosu i tym po­
dobnych plag, zaczną się skupiać wokół pierwszej z brzegu
ideologii, pierwszego lepszego, choćby fałszywego proroka. A
ten ich powiedzie gdzie zechce.

— Może lepiej trzymać się optymistycznego wariantu

prognoz zakładającego, że przecież życie idzie stale w kie­
runku coraz wyższego stopnia porządku. Jeślibyśmy tę na-

dzieję przyjęli za przewodnika — choćby nam to przyszło *

trudem — co robić dalej?
— Pomagać innym. My tu w klinice mocno się tego przy­

kazania trzymamy. Tylko jego spełnianie daje satysfakcję.
—. Dziękuję za rozmoioę,

EWA OWSIANY ■
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Kolumb znał Amerykę
wcześniej niż ją oficjalnie
odkrył — taką hipotezę

wysuwają w ostatnich łatach
historycy francuscy, brytyjscy
i radzieccy.

Przemawia za tym wiele argu­
mentów. Genueński żeglarz przez
wiele lat zabiegał o zorganizowanie
odkrywczej wyprawy. Zdołał prze­
konać dla swojej idei dwór hisz­
pański. Można przypuszczać, że

władcy . Hiszpanii - wysyłając wy­
prawę Kolumba wiedzieli, co mo­
że ona znaleźć. Historycy zwracają
uwagę na dość ważny szczegół, do
którego wcześniej nie przywiązy­
wano większej wagi. Kolumb przed
pierwszą wyprawą otrzymał obiet­
nicę nadania tytułu „Admirała Ocea­
nu” oraz godności wicekróla wszyst­
kich odkrytych ziem. Ponieważ wie­
dziano, że Indie i Chiny, do których
poszukiwano morskiej drogi, są po­
tężnymi państwami, prawdopodob­
nie nie o nich myślał dwór hiszpań­
ski kreśląc plany przyłączenia no­
wych ziem. Wreszcie skąd hojność
niewiarygodnie ską.pego króla Fer­
dynanda, który przydzielił Kolum­
bowi 3 statki i 120 ludzi w sytuacji,
gdy Hiszpania poniosła ogromne
koszty w wojnie o Grenadę. Czy w

tej sytuacji Ferdynand i królowa
Izabella finansowaliby wyprawę
odkrywczą nie mając gwarancji,
że przyniesie ona powodzenie.

Kolumb przez cały czas podróży
byt bardzo spokojny i pewny siiebie.

Prowadził dwa dzienniki okrętowe,
jeden dla siebie, drugi dla załogi.
Liczył się więc z długą podróżą.
Jeszcze na Wyspach Kanaryjskich
przekazał zapieczętowane instrukcje
dla kapitanów poszczególnych okrę­
tów — na wypadek rozproszenia
flotylli przez burzę. Zalecał on, aby
w odległości 700 mil, czyli ok. 4 tys.
km na zachód od Wysp Kanaryj-

Leifa Eriksona w 999 roku do krai­
ny Winland w Ameryce Północnej.
W latach osiemdziesiątych XV wie­
ku Kolumb popłynął na południe
wzdłuż zachodnich wybrzeży Afryki.
Chciał sprawdzić dręczące go pyta­
nia, czy prawdziwa jest hipoteza,
że ziemia odkryta przez Wikingów
na północy zbliża się na południu do
Afryki. Podczas postoju na Made-

W Asi-srykę z&sh ją o&fyU
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Dokąd płynął
KOLUMB?

słuch zaostrzyć uwagę i nie płynąć
dScą. W tej odległości są już wys­
py Morza Karaibskiego, które moż­
na było w ciemności minąć nie-
spostrzeżone. Skąd Kolumb wie­
dział, że są tam jakieś wyspy?
11 października 1492 roku oświad-
esył on, że w najbliższych dniach
można spodziewać się lądu — nas­
tępnego dnia ujrzano ziemię.

W jaki sposób genueński żeglarz
dowiedział się o tajemniczym
dzie. W jego biografii są wzmianki,
ip mógł wiedzieć o odkryciach Wi­
kingów — m. in. o dotarciu przez

r«e spotkał okręt uszkodzony przez
sztormy z wymierającą z wycień­
czenia załogą. Kapitan oddał przed
śmiercią Kolumbowi swoje notatki
j mapę, na której były oznaczone

nieznane lądy. Statek ten został
zniesiony przez sztormy daleko na

zachód od brzegów wielkiej wyspy.
Informacje o tym spotkaniu na Ma­
sterze przekazał przyjaciel Kolumba
i uczestnik jego wypraw Las Casas.

Kolumb musiał wiedzieć o istnie­
niu lądu na zachodzie nie będącym
wybrzeżem Azji. Wielki żeglarz nie
wahał się nad wyborem trasy. Pły­
nął pewnie trzymając się — od

Wysp Kanaryjskich — 28 równoleż­
nika, tj. szerokości Florydy. Taki
wybór trasy wcale nie pasował do
szukania drogi do Indii. Zwraca

uwagę fakt, że była to najlepsza
trasa przez Atlantyk. Karawele
Kolumba stale szły w pasie wieją-
cych na zachód wiatrów — prosto
do wysp Morza Karaibskiego. Lep­
szej trasy do Ameryki nie znalezio­
no do dziś. Okręty Kolumba przez
pierwszą część podróży płynęły
dniem i nocą pod pełnymi żaglami
jak gdyby dowódca był pewien, że
nie czekają go żadne niespodzianki.
Dopiero w pobliżu Morza Karaib­
skiego wyprawa działa znacznie
ostrożniej, gdyż spodziewa się na­
trafić na ląd.

W biografii Kolumba jest jeszcze
jeden dość niezrozumiały epizod.
W czasie drugiej wyprawy w 1495
roku, gdy Kolumb dopłynął do wy­
brzeży Kuby, kazał przysięgać
swoim oficerom, że jest to półwy­
sep będący częścią Chin. History­
cy różnie tłumaczyli to dziwne za­
chowanie. Uważano, że Kolumb
ogarnięty manią znalezienia drogi
do Indii lub Chin nie chciał uznać

swojej porażki i świadomie posu­
wał się aż do fałszerstwa. Niedaw­
no wysunięto inną hipotezę. Dwór
hiszpański rywalizujący z Portuga­
lię usiłował utrzymać w tajemnicy
fakt odkrycia nowych nieznanych
wcześniej ziem. Nie chciano przy­
ciągać konkurencji — tym bardziej
że Portugalia górowała w tym cza­
sie nad Hiszpanią rozmachem w

podejmowaniu ekspedycji odkryw­
czych i wypraw handlowych.

Na Dworcu Gł. wakacyjny ruch

• w Małym Rynku, gdzie
jak wiadomo obowiązuje •—

Jtó 2234 dzieci wyjechało z Krakowa
Od wczoraj na krakowskim dworcu PKP panuje wzmożo­

ny ruch. Ruszyły już pierwsze wakacyjne pociągi. W tym
roku z przejazdów Południowej DOKP skorzysta ponad 27
tys. dzieci i młodzieży. Dla najmłodszych pasażerów przygo­
towano specjalne dodatkowe pociągi. W czasie wakacji bę­
dzie ich kursowało 21 na trasach całej Polski. Dotychczas
wyjechały 3 kolonijne pociągi, wiozące młodzież na letni

wypoczynek. Pierwszy kolonijny pociąg wywiózł dzieci nad
morze do Kołobrzegu już 27 czerwca. Wczoraj o 17.20 do
Olsztyna odjechało 12 wagonów, zabierających dzieci kra­
kowskich kolejarzy nad jeziora. Do dzisiaj pociągi Południo­
wej DOKP wywiozły 2234 małych pasażerów. Między innymi
na letni wypoczynek wyjechali już harcerze z Krowodrzy.
Szczep „Huragan” wysłał 28 osób, „Czerwone Maki” — 95
osób, „Słoneczne Drogi” — 130 i „Wagabundy” 40 harcerzy.
W dniu dzisiejszym przejeżdża przez Kraków kolonijny po­
ciąg z Rzeszowa do Gdańska. W Krakowie zabierze on 738
dzieci. W sobotę — 3 lipca 50 dzieci pojedzie do Warszawy.
Z dodatkowych specjalnych pociągów skorzysta w tym roku
18 tys. 663 osoby. Pozostała młodzież pojedzie na wakacje
pociągami stałego kursowania. Oczywiście zabezpieczono dla
najmłodszych pasażerów rezerwację wagonów i przedziałów.

Do naszego miasta z innych regionów kraju przyjedzie 28
ty». 581 dzieci. Tak więc w okresie szczytu wakacyjnego po­
ciągi przewiozą około 100 tys. dzieci i młodzieży (licząc przy­
jazd i powrót najmłodszych do domu). W okresie tym pra­
cownicy kolei zobowiązani są do szczególnej troski o małych
podróżnych. Apelujemy do opiekunów grup wyjazdowych i
do samych dzieci. Od was wszystkich zależy sprawmy i bez­
pieczny przejazd na letni odpoczynek! (ml)

sądząc po ustawionym tu zna*
ku — zakaz parkowania samo­
chodów, wczoraj o godzinie
12.40 naliczyliśmy 19 stoją­
cych aut różnych marek. Inte­
resuje nas czy zakaz został »•

chylony czy też obowiązuje
nadal? 9

9 od dłuższego czasu nie­
czynny jest jedyny w okolicy
szalet zlokalizowany w Rynku
Podgórskim. Tym, którzy
chcieliby z niego skorzystać
pozostają bramy podgórskich
budynków lub Park Bednar­
skiego. Sytuacja nie jest więe
bez wyjścia. •

® sposób renowacji róż wy­
myśliły krakowskie kwiaciar­
ki. Obserwowaliśmy wczoraj
zabieg urywania zwiędniętych
płatków z kwiatów oraz obci­
nania łodygi. Kwiaty te trafi­
ły następnie do tego samego
wiadra z którego były wyjęte.
Zmianie nie uległa też cena —

tylko 70 złotych sztuka! Jak

wynikało z wypowiedzi „róże
są świeże, dopiero co ścięte”.
Być może były takie kie­
dyś... • (m)

Cudu u nas

nie byh.K
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Porównanie z Polską może wprowadzić w

kompleksy — w roku ubiegłym, uznanym za

niezły dla rolnictwa, zebraliśmy około 22 min
ton zbóż czyli niespełna 700 kg na głowę staty­
stycznego Polaka. Zupełnie inaczej kształtuje się
udział poszczególnych upraw zbożowych. U nas

operuje się pojęciem czterech zbóż, w czym mie­
ści się pszenica, żyto, owies i jęczmień. Na Wę­
grzech uprawia się sześć rodzajów zbóż, a naj­
wyższy udział mają pszenica i kukurydza, dalej
jęczmień, owies, żyto i ryż. W roku 1980 zbiory
pszenicy i kukurydzy przekroczyły 6 min ton w

każdym przypadku, zbiór jęczmienia osiągnął
blisko milion ton, plony innych zbóż stanowią
mało istotne uzupełnienie. Pointą do tego wątku
rozmowy jest uwaga dr Bocsy, że Węgrzy pa­
miętają skąd wychodzili. „Wiem, że cierpicie skut­
ki braku stabilizacji polityki rolnej. Skutki decy­
zji, które obok doraźnych konsekwencji mogą dać
trwałe spustoszenie. Tak to już jest w rolni­
ctwie, że niemądra decyzja, nawet jeśli szybko
się od niej odstąpi, przynosi ujemne skutki przez
piąć lat. Następnych pięciu potrzeba, by do­
prowadzić do równowagi. 1 u nas był taki czas ■
w końcu ląt pięćdziesiątych, kiedy to decydowa­
no się na duże gospodarstwa państwowe i spół­
dzielcze a dyskusyjną pozostawała kwestia dzia­
łek przyzagrodowych. Chodziło o to, czy płyną­
ce stamtąd dochody obciążyć podatkami czy nie.
W końcu zdecydowaliśmy się na drugi wariant
i tak już pozostało”.

Druga pięciolatka węgierska, czyli lata 1961—
65, zapoczątkowała postęp w rolnictwie. Z je­
dnej strony sprzyjała temu stabilna polityka
rolna, z drugiej zaś wprowadzenie przemysło­
wych metod uprawy i hodowli. Ten dostatek
zbożowy nie wyrósł bynajmniej dzięki dobrym
ziemiom i sprzyjającemu klimatowi. Rolnictwo
otrzymało nowczesny sprzęt, nawozy, środki o-

chrony roślin. Dbałość o poziom kultury rolnej

gysyciśosła efetety. ale też nie od ra«u. Zaczynali
. djs 28 q pszenicy z ha i prawie tyleż samo ku-
l€«ydzy, W początku lat siedemdziesiątych
udało się osiągnąć 33 q pszenicy i 41 q kuku­
rydzy, zaś ostatnio wydajność tych podstawo-
■#ych dla węgierskiego rolnictwa zbóż doszła do
światowego poziomu, osiągając w 1980 r. od­
powiednio 47 i 53,5 q z ha. To są efekty 20 lat
pracy i konsekwencji, a 10 lat trzeba było, aby
osiągnąć samowystarczalność.

Znaczne zintensyfikowanie produkcji zbożowej
pozwoliło na zmniejszenie powierzchni zasiewu.
Teraz o strukturze upraw decydują względy e-

konomiczne. Węgrzy mogliby eksportować np.
więcej kukurydzy, której mają w nadmiarze, ale
kalkulacja okazuje się niekorzystna. Kukurydza
jest najtańszym zbożem pastewnym. Jej cena

na światowych rynkach jest średnio o jedną
trzecią niższa niż pszenicy. Tendencja zmniej­
szenia powierzchni upraw zajmujących pokaź­
ne areały zarysowuje się na Węgrzech od kilku
lat. Dotyczy to zarówno zbóż jak i buraków cu­
krowych i ziemniaków. Odzyskane ziemie prze­
znacza się pod uprawę owoców, warzyw, roślin
przemysłowych, których produkcja jest badziej
opłacalna i gwarantuje jednocześnie bogatszą
ofertę przemysłu spożywczego.

CUDU U NAS NIE BYŁO

W modelu węgierskiego rolnictwa bardzo i-
stotoą rolę odgrywają gospodarstwa przyzagro­
dowe. W przeważającej części posiadają je pra­
cownicy zatrudnieni w rolnictwie, ale nie tylko.
.Powierzchnia działek waha się od 0,3 do 0,6 ha,
a w sumie jest ich blisko 760 tys. Na działkach
tych uprawia się przede wszystkim owoce i wa­
rzywa, a tam gdzie sprzyjają warunki powsze­
chnie winorośl. Tak jest w okolicach Egeru, w

Tokaju, nad Balatonem, koło Szekeszardu. Wła­
ściciele działek sprzedają swoje produkty na

placach targowych, osiągając niemałe zyski.
Intratność posiadania gospodarstwa przyzagro­
dowego zasadza się jeszcze w czymś innym, a

mianowicie w możliwości prowadzenia hodo­
wli. Podział jest następujący — kombinat rol­
niczy czy spółdzielnia produkcyjna zapewniają
dostawę pasz, właściciel gospodarstwa przy­
zagrodowego robociznę, zaś odbiorcą jest pań­
stwo. Tak zorganizowana hodowla daje prze­
szło 40 proc, produkcji mięsa na Węgrzech!

Nad Dunajem, Cisą i Balatonem, powszechnie
uważa się, że ludziom zatrudnionym w rolni­
ctwie powodzi się lepiej. Często można usłyszeć
opinie, że przeciętnemu Węgrowi brakuje około
1000 forintów, by spokojnie przeżyć od wypłaty
do wypłaty. Stąd też wiele ludzi poszukuje do­
datkowego zajęcia. Budapesztańczyków nie dzi­
wi widok gazeciarzy, kiedy w sobotę biegają
po ruchliwych ulicach i stacjach metra. Ale i w

tym przypadku największą szansą jest znów rol­
nictwo. Mój węgierski cicerone. Piotr Jozsa —

dziennikarz z Budapesztu, pokazywał mi kilku-
dziesięciohektarową plantację melonów. „Po­
patrz, to nie jest ant państwowe ani spółdziel­
cze. To grupa ludzi mieszkających w mieście
wydzierżawiła pole i założyła plantację. Na je­
sieni zbierają plony, płacą czynsz dzierżawny i
dzielą się zyskiem. W ten sposób ziemia nie leży
odłogiem, a ludzie mają pieniądze”.

W węgierskim rolnictwie jest coś co nazywa
się enigmatycznie gospodarstwami pomocniczy­
mi. Zdarza się, że właściciel ziemi, kombinat
czy spółdzielnia produkcyjna nie może obrobić
całego posiadanego areału. Z różnych zresztą
powodów, czy to ekonomicznych czy też zwią­
zanych z niedostatkiem siły roboczej (w węgier­
skim rolnictwie pracuje około 800 tys. ludzi,
w ciągu 20 lat zatrudnienie zmniejszyło się o

połowę). Wtedy dzierżawi się ziemię, a opłacal­
ność produkcji rolniczej sprawia, że chętnych
nie brakuje.

„I jak sam pan widzi — kończy dr Ivan Bocsa
swoje obszerne wywody — żadnego cudu u nas

nie było. Ze swoich osiągnięć nie robimy tajem­
nic. Jest pan pierwszym dziennikarzem z Pol­
ski, który do nas dotarł, dlatego też starałem
się panu jak najwięcej przekazać. Może coś
z tego przyda się naszym bratankom”.

Nie przeniesiemy żyznych czamozie-
mów puszty do Wielkopolski czy ńa Po­
morze. Ale to co pwinniśmy przejąć na­
tychmiast to stabilizacja i konsekwencja w

polityce rolnej. Dzięki temu właśnie, łany
jęczmienia w Kompolcie, winnice Egeru
i hala targowa w Ferencvaros, stanowią
zwarty i trwały system.

TOMASZ ORDYK

Ogólnopolska akcja wakacyjna

I ty bądź organizatorem
„Kalendarza Letnich Wakacji!44

Wakacje dla najmłodszych już się zaczęły.
Niestety w tym roku z wyjazdów kolonijnych
skorzysta o wiele mniej dzieci i młodzieży
niż w latach ubiegłych. Duża ich część zosta­
nie w miejscu zamieszkania. Dlatego też Ko­
mitet Dziecka, działający przy Ogólnopolskim
Komitecie FJN wyszedł z inicjatywą „Kalen­
darza Letnich Wakacji”. Akcja ta zmierza do
zaangażowania nas wszystkich w organizo­
wanie ciekawych i atrakcyjnych zajęć dla
dzieci pozostających w czasie lata w domu.
„Kalendarz Letnich Wakacji” to ruch dobro­
wolny, w którym mogą brać udział wszystkie
chętne instytucje oraz osoby prywatne. Mo­
żną organizować imprezy jednorazowo lub
cykl zajęć w zależności od możliwości i do­
brej woli organizatorów. Inicjatywą Komite­
tu Dziecka powinny przede wszystkim zain­
teresować się zakłady pracy. Dzieciom swoich
pracowników, które zostają w mieście mo­
żna zapewnić kilka dni wspaniałej zabawy

proponując np. najmłodszym wizytę w za­
kładzie pracy taty. W zakładowych świetli­
cach można urządzić turnieje gier i zabaw,
koło PTTK może być organizatorem wyciecz­
ki czy biwaku, a sportowy przyzakładowy
klub — zajęć i zawodów sportowych. Sądzi­
my, że pomysłów na uatrakcyjnienie dzie­
ciom wakacji nie zabraknie. W akcję „kalen­
darza” mogą włączyć się także placówki kul­
turalne: kina, teatry, domy kultury, bibliote­
ki itp., jak również organizacje społeczne !
młodzieżowe. Indywidualni mieszkańcy, któ­
rzy potrafią nauczyć dzieci czegoś pożytecz­
nego i chcą przekazać im swoją wiedzę i u-

miejętności będą chętnie widziani wśród orga­
nizatorów dziecięcego „kalendarza”.

Podpisując się pod inicjatywą Komitetu
Dziecka, apelujemy do wszystkich — zadbaj­
cie o wesołe wakacje dla najmłodszych!!! O
propozycjach i udanych akcjach piszcie do
naszej „Gazety”. (ml)

(Itałn islamu a świat nauki (3)
Raghib El-Naggar, geolog z Uniwer­

sytetu Nafty i Minerałów w Dah-
can w Arabii Saudyjskiej, wskazuje,

że uczeni muzułmańscy unikają dy­
skusji na temat nauki, technologii i
wartości, ponieważ sądzą, iż są to

próby odciągnięcia ich od prawdziwej
nauki, zaprzeczenia korzyściom no­
woczesnej technologii i pozbawienia
ich owoców nauki i techniki, z któ­
rych tak obficie skorzystały społe­
czeństwa zachodnie. Niektórzy nawet

samą wzmiankę o nauce muzułmań­
skiej traktują jako groźbę dla ich in­
tegralności zawodowej.

Niemniej, jeśli uczeni muzułmańscy
nadal działać będą wewnątrz syste­
mu nauki zachodniej, to stwarzają
zagrożenie dla własnych społeczeństw,
które narażają na erozję ich wartości,
na zubożenie potencjału intelektual­
nego, angażującego się w rozwiązywa­
nie problemów nie posiadających żad­
nych punktów odniesienia we wła­
snym społeczeństwie. Prowadzi to

wszystko do alienacji.
Te różne punkty widzenia znalazły

jaskrawe odzwierciedlenie w czasie
dorocznej konferencji Stowarzyszenia
Muzułmańskich Uczonych i Inżynie­
rów, obradującej w 1981 r. na temat:

„Nauki stosowane w rozwoju świata

muzułmańskiego”. Problemy przedsta­
wione do dyskusji podzieliły uczestni­
ków obrad. Jedni proponowali tematy,
których realizacja przekształciłaby
kraje muzułmańskie w rachityczne re­
pliki krajów zachodnich, inni propo­
nowali tematy specyficzne dla świata

muzułmańskiego, takie jak „zmiany
metaboliczne wynikające z postu w

czasie Ramadanu”, czy „problemy
kształcenia naukowego i technicznego
w krajach muzułmańskich”. Te osta­
tnie, jakkolwiek wniosły specyfikę
muzułmańską do dyskusji, były jednak
dalekie od podstawowych zagadnień:
jak wprzęgnąć naukę i technikę w ro­
związywanie narastających potrzeb i
monumentalnych problemów społeczeń­
stwa muzułmańskiego, bez narażania
świata wartości i świata kultury, które
stanowią o tożsamości tego społeczeń­
stwa?

Niektórzy
uczeni muzułmańscy

sugerują, że nie jest możliwe
rozwiązanie tych problemów w

ramach zachodniego systemu wiedzy.
Najsilniejszym eksponentem tego po­
glądu jest Syed Muhammad al-Naąuib
al-Attas z Uniwersytetu Państwowego
w Malajazji. Jego praca „Westemiza-
cja wiedzy” wywołała głośne polemi­
ki w świecie muzułmańskim. Podsta­
wowa teza, którą wysuwa ten uczony,

jest następująca: pracując w ramach
zachodniego systemu wiedzy uczeni i

inżynierowie muzułmańscy mogą jedy­
nie przenosić wartości i wewnętrzne
napięcia cywilizacji zachodniej. Taka
nauka i technika nie może przyjąć się
w społeczeństwie muzułmańskim, po­
nieważ nie ma dla niej gleby społe­
cznej. Jedynie nauka wyrastająca ze

świata wartości islamu może zdobyć
akceptację społeczną w świecie muzuł­
mańskim. Argumentacja ta zdobywa
sobie w muzułmańskich kołach inte­
lektualnych spore uznanie.

Na seminarium w Sztokholmie ucze­
ni muzułmańscy i zachodni byli zgo­
dni, iż taki ewentualny model współ­
czesnej nauki muzułmańskiej można
zbudować jedynie na fundamencie
kultury islamu. Jakie są więc te war­
tości? W Sztokholmie ■wyspecyfikowa­
no cały ich zespół. Oto one: jedność,
zaufanie, kult, wiedza, sprawiedliwość
społeczna, nagroda, kara, interes spo­
łeczny, tyrania, marnotrawstwo. Ten

system wartości, sądzą uczeni muzuł­
mańscy, obejmuje naturę badania na­
ukowego w całości. Dla przykładu: ty­
rania w tym systemie wartości ozna­
cza dehumanizujące skuttri nauki i te­
chniki, które prowadzą do gromadze­
nia w coraz mniejszych grupach coraz

większych pieniędzy. W tym sensie

oczywiście nauka zachodnia jest ty-
raniczna.

Zachodni uczeni, którzy uczestni­
czyli w dyskusji, na seminarium w

Sztokholmie, zwrócili szybko uwagę na

fakt, iż nie cała nauka i technika za­
chodnia daje się sklasyfikować poza
tym systemem wartości muzułmań­
skich. I tak idea pożytecznych tech­
nologii, gospodarnego eksploatowania
zasobów naturalnych czy idea odna­
wiania źródeł energetycznych miesz­
czą się w systemie wartości muzuł­
mańskich, tj. w koncepcji rozwoju
nauki w zgodzie z naturą. Podobnie
wszystkie badania naukowe prowa­
dzone z myślą o udoskonaleniu kon­
dycji rodzaju ludzkiego również mo­
głyby automatycznie stać się fragmen­
tem nauki muzułmańskiej. Jednakże
badania naukowe i technologiczne, w

których dostrzec można elementy bi-
goterii, takie jak np. badania socjolo­
giczne, już nie mieszczą się w tym sy­
stemie wartości.

Wyojka więc stąd, iż upowsaeeanie-
nśe w świecie muzułmańskim odpo-
wiedsssłnych społecznie aspektów mo­
delu wiedzy zachodniej stworzyłoby
warunki <Ha roekwrtu nawki muzuł­
mańskiej.

FLIZY i terakotę — sprzedam. Tel.
37-65 -48. g-13621 LOKALECENTRUM KULTURY

MŁODZiEŻY
i i STUDENTÓW SZSP

j ’___ „FAMA”____

Kraków-Nowa Huta,
os. Willowe 29

NIERUCHOMOŚCI

CIĄGNIK MF 235 nowy — sprze­
dam. Oferty 13481 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna S.

FIATA 127 p. rok 1974 (części za­
mienne) — sprzedam. Kraków, tel.
33-82-27. g-12998

PILNIE poszukuję garsoniery. —

Mogę sapłacić czynsz za pól roku
z góry. Oferty ,,Prasa” Kra­
ków, WiśLna X

SPRZEDAM dom z budynkami
gospodarczymi i sadem, 3 km od
Krzeszowic. Oferty 13818 „Prasa”
Kraków, Wiślna 3.

SPRZEDAM dom mieszkalny mu-

rowano-drewmany w Iwkowej, w

stanie surowym zamkniętym, a

działką 3-arową. Informacje: —

Edward Serafin, 32-931 Iwkowa
598, woj. tarnowskie, w godz.
3—12 . g-12949

zaprasza na

„IHTERCLHB

SYRENĘ 195L — pilnie sprzedam.
Odbiór w lipcu w Polmozbycie.
Andrzej Gucwa, Tarnów, Rudy
Młyny 2, T-18840

„CJNCISE” — materiał dentysty­
czny — sprzedam. Telefon 44-61-69.

KUPNO

codziennie, z wyjątkiem
poniedziałków, od godz. 19

SYRENĘ R-20 pilnie
TeŁ 33-11-57.

sprzedam.
* g-13422

Ś~P~RTED"a£

ZAKUPIĘ trak pionowy z kom­
pletnym oprzyrządowaniem, w do­
brym stanie, ciągniki C-385 lub
C-360 oraz przyczepy ciągnikowe
do przewozu dłużycy lub zlecę ich
wykonanie. Informacje do uzys­
kania: Warszawa, tel. 18-67-15, w

godz. 9—15. Oferty składać: 913927
Warszawa, Biuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38.

W KAWIARNI

„HUTNIK"
Kraków,

ul. Gramatyka 8 a

codziennie od godz. 19

„INTERCLUB

YIDEO-DISCO”

NOWY dom w Pruszczu Gdańs­
kim — sprzedam. Wiadomość:
Kraków, Ojcowska 8.

NOWY SĄCZ! Sprzedam połowę
domu drewnianego z wolnym mie­
szkaniem (duży pokój i kuchnia),
wymagającym remontu. Oferty —

13657 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ gospodarstwo rolne o

pow. 2,76 ha, zabudowania drew­
niane, woj. nowosądeckie — na

mieszkanie własnościowe. Oferty
13573 „Prasa” Kraków, Wiśrna 2.

DOM letniskowy drewniany, kom­
fortowy, z ogrodem, z pięknym
widokiem w Beskidzie Małym, 50
km od Krakowa — sprzedam. —

Oferty 16768 „Prasa” Kraków,
WłśSna &

ZGUBY

KOMENDA Irena, zam. Kacice 89,
zgubiła 15. VI. 1982 r. wkładkę
zaopatrzeniową seria Ah 645376 do
dowodu osobistego ZL 3667408,
wydaną przez Urząd Miasta i Gmi­
ny w Słomnikach.

PRACA

MECHANIKA i ucznia zatrudni
warsztat samochodowy Wacława
Podolskiego, Kraków, ul. Żmuj-
dzka 8, tel. 11 -27-50.

POSZUKUJE solidnego wykonaw­
cy budowy stanu surowego dom-
ku l-rodzinnego w Limanowej. —

Oferty 1353-1 ..Prasa*’ — Kraków,
Wiślna a.

Zgłosili nam czytelnicy, że
z cenami na pomidory dzieją
się dziwne rzeczy. Najpierw
cena systematycznie spadała, a

potem okazało się, że nagłe
zatrzymała się na poziomie
200 zl. Potem obniżyła się do

Ceny pomidorów
wg uznania?

150 zł, by znów, jak sprawdzi­
liśmy na placach targowych,
podskoczyć do 180 zł. W do­
datku okazuje się, iż stwier­
dzono przypadki zachorowań
po zjedzeniu pomidorów... za­
krapianych wodą utlenioną by
szybciej dojrzewały. Sprawą
tą winien zająć się Sanepid.

(ż)
'

W „Jubilacie
‘

będą marmurowe posadzki
Remont przeprowadzany o-

becnie w domu towarowym
„Jubilat” spotyka się wśród
mieszkańców Krakowa z róż­
nymi opiniami. Jedni chwalą,
że poprawi to znacznie estety­
kę wnętrza 1 uchroni przed
ciągle odrywającymi się płyt­
kami PCV (widać to już na

oddanym do użytku III pię­
trze), inni uważają, że decy­
zja o remoncie jest poronio­
nym pomysłem w dobie kry­
zysu gospodarczego. Jak jest
naprawdę? Otóż za zmianą
istniejącej posadzki na stałą
(niekoniecznie miały to być
płyty marmurowe, ale lastrico
byłoby niewiele tańsze) prze­
mawiały zalecenia inspektora
pracy i straży pożarnej nie
mówiąc już o uciążliwości cią­

głych napraw zniszczonej w

ciągu 13 lat posadzki z PCV„
Przewiduje się — również sto­
sując się do Zaleceń straży po­
żarnej — wymianę stropów z

drewnianych na metalowe.
Koszt remontu — co najbar­
dziej bulwersuje niektórych
— pokrywany jest całkowicie
z pieniędzy własnych Od­
działu WSS Krowodrza, pod
który podlega „Jubilat”. Ra­
chunek ekonomiczny tego
przedsięwzięcia jest więc wy­
łączną sprawą Oddziału, nie
■mającą nic wspólnego ze spo­
łecznymi kieszeniami. Klienci
powinni się więc jedynie cie­
szyć, że zakupów dokonywać
będą w estetycznych salach
domu towarowego.

(OR)

Propozycje na weekend

„Jamnikiem" po Myślenicach
Kto ma ochotę i gotówkę,

może zwiedzać miasto i okoli­
ce wynajętym samochodem —

7-osobowy, odkryty jiat 125
typu „jamnik” wraz z kierow­
cą pełniącym po trosze funk­
cję pilota czeka na wszystkich
chętnych a cena przejażdżki
wynosi 20 zł za km.

Propozycja ta, adresowana
oczywiście do turystów i wcza­
sowiczów, świadczy najlepiej,
że mimo kryzysu włodarze
Myślenic nie rezygnują z am­
bicji kontynuowania dobrych
wakacyjnych tradycji.

W każdą niedzielę o godzi­
nie 10 pod drewnianym pawi­
lonem oczekuje na chętnych
instruktor OSIR prowadzący
45-minutowe, terenowe zajęcia
sportowe. Mile widziani są
wszyscy, także rodziny z dzie­
ćmi. Miłośnikom tenisa odda­
no do dyspozycji zespół kor­
tów, 2 asfaltowe i 3 ceglane,
które zamówić można telefo­
nicznie nawet z Krakowa. Go­
dzina gry wraz z wypożycze­

FRYZJERA (-KĘ) męskiego! dam­
skiego zatrudni na korzystnych
warunkach zakład fryzjerski —

Jadwiga Matysik, Krzeszowice, ul.
Krakowska 16. g-13244

RÓŻNE

ZAMKI specjalne, skrytki pan­
cerne, domofony, elektroniczne sy­
stemy alarmowe oraz inne zabez­
pieczenia pomieszczeń — oferuje
inż. Pilch, tel. 48-03-75, po godz.
16. '

g-13257

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki Faviera, bojlery, kalory­
fery olejowe elektryczne, spawar­
ki, meble przedpokojowe, kuchen­
ne, wózki dziecięce, zamki, skarb­
ce, sejfy — poleca Łodziński, Kra-,
ków, Pstrowskiego 36.

BUDOWĘ w Nowasądeckiem lub
Bielskiem poprowadzi niedrogo
inżynier uprawniony. Oferty —

30-517 Kraków, skrytka pocztowa
59, tel. 22-96-71, g-13464

niem sprzętu kosztuje około 30
zł — dla młodzieży zniżka.

Sportowe atrakcje Myślenic
to także strzeżone kąpielisko,
przystań kajakowa z wypoży­
czalnią sprzętu pływającego,
ogólnodostępne boiska do ko-
metki i ringo, boiska do siat­
kówki i to chyba ostatnio naj­
ważniejsze prawdziwe boisko
do piłki nożnej.

Cieszące się niegdyś ogro­
mną popularnością „Niedziele
na Zarabiu” mają swą skro­
mniejszą zapewne kontynu­
ację w organizowanej przez
Miejski Dom Kultury akcji
„Lato Artystyczne — Myśle­
nice 82”. W najbliższą nie­
dzielę, 4 lipca, o godz. 15 w

sali widowiskowej MDK po­
kazany zostanie przygotowany
przez Estradę program „W
kręgu iluzji i zręczności”, a w

czwartek, 8 lipca, Myślenice
gościć będą Krzysztofa Pia­
seckiego i Stanisława Zyg­
munta z kabaretu „Pod Egi­
dą”. Atrakcyjnie zapowiadają

się „Dni Francuskie” zaplano­
wane w dniach od 10 do 17
lipca. Organizatorzy zapowia­
dają m. in. udział Marty Ste-
bnickiej, Leszka Długosza i
Teresy Budzisz-Krzyżanow-
skiej.

To wszystko oczywiście pro­
pozycje dla dorosłych a kło­
potliwych pociech można się
pozbyć na jakiś czas, bo or­
ganizowane systemem biwa­
kowym półkolonie przeznaczo­
no w Myślenicach dla dzieci
nie tylko swoich ale i „przy­
jezdnych”.

Atrakcji więc będzie tego
lata w Myślenicach sporo, je­
dyny poważny kłopot to trud­
ności z komunikacją. W O.SIR
czynna jest za to wypożyczal­
nia sprzętu biwakowego, pe­
chowcy mogą więc zaopatr~yć
się w śpiwory, namioty, ko­
chery, słowem całe potrzebne
w podbramkowej sytuacji „oo-
spodarstwo”. Ceny konkuren­
cyjne — nie zmieniane od u-

biegłego roku. (rat)

BANK POLSKA
KASA OMKI SA

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia P. T. Klientów, że z dniem 1 Hpcs
1982 r. obsługa Klientów w lokalach Banka przy:

0 Rynku Gł. 31
ul. Wiślnej 7
ul. Brackiej la

ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W GODZINACH:

@ poniedziałki i czwartki od 12 do 18
® wtorki, środy i piątki od 8 do 14
9 soboty pracujące od 8 do 11.15
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teatry
piątek

SOBOTA — NIEDZIELA

START (Jagiellońska 1): C. Gol-
4oni „Łgarz" _ 19.15, sob., nieciz.
— Jak w pląt. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): A, Mickiewicz „Ostat­
ni zajazd na Litwie” („Pan Ta­
deusz”) _ 11, sob„ nledz. — 18.
KOLEJARZA (Bocheńska 6): A.
Trzos „Apollo w smokingu” —

piąt. (niecz.), sob., niedz. — 18.
TEATR 38 (Rynek GL 7): wg Kaf­
ki „Proces” — pląt. (niecz.), sob.
— 20.30 , niedz. (niecz.,. FILHAR­
MONIA (Opactwo w Tyńcu): Ty­
niecki Recital Organowy. Wyk.:
T. Nowak i zesp. Complesso di
Musica Antica — pląt., sob,
(niecz.), niedz. — 17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­
chor,cz.IiII(poi.12lat)—18,
19, KULTURA (Rynek Gl. 27): O-
statni raz (USA 15 lat) — 8, 10,
12, 18, 20, Pościg (poi. b.o.) — 14,
18, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
2andarm w Nowym Jorku (fr. b .

O.) — 18, 18, 20, MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Iluzjon z cyklu
„Najwybitniejsze filmy gangster­
skie prod. USA” — 16, 18, 20, PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Ide­
alna para (USA 15 lat) — 10, 13,
15, 17, 19, SFINKS (Majakowskie­
go 2): Rój (USA 12 lat) — 16, 18,
20, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Znachor, cz. I i II (poi.
13 lat) — 16, 19, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Zabawka (fr. 12 lat) — 16, 16, 20,
(pożegnanie z filmem), UGOKEK

(os. Ugorek): Bitwa o Midway
(USA 12 lat) — 14 .45,17,19.15. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Sę­
dzia Fayard zwany Szeryfem (fr.
15 lat) — 15.45, 18 (pożegnanie z

filmem), Vabank (poL 15 lat) —

20, WANDA (Waryńskiego 5):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .) —

10, 12.15, 15.45 (pożegnanie z fil­
mem), Odrażający, brudni, źli

(wł. 18 lat) — 18. 20.15, WARSZA­
WA (Stradom 15): Dziedzictwo

(ang. 18 lat) — 16, 18, 20, WIEDZA
(Rynek Gł. 27): zmory (poi. 18 lat)
— 9, 17, Dom pod czerwoną la­
tarnią (węg. 18 lat) — 11, 19, Jak
rozpętałem II wojnę światową
(poL b.o.) — 13, Spirala (pot 13

lat) — 15.30, WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Port lotniczy 77 (USA
15 lat) — 10, 12.15, Manhattan
(USA 18 lat) — 15.45, Dzieje grze­
chu (poL 18 lat) — 17.45, 20.15,
WRZOS (ZamojEkiego 50): Siady
(w!. 15 lat) — 16, 18 (pożegnanie
ss filmem), Czy zabiła (fr. 15 lat)

»— 20 (pożegnanie z filmem),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Saturn-3 (USA 15 lat) — 16,
17.45.

DOBCZYCE — Raba: Czas Apo­
kalipsy (USA 18 lat), GDÓW —

Promyk: Szantaż (ang. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Ali­
cja (poL 12 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat), NIEPOŁOMICE
— Bajka: Vabank (poi 15 lat),
SKAWINA — Piast: Czarny kor­
sarz (wł. 15 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Superpotwór (Jap. b.o.),
WIELICZKA — Górnik: Czas A-

pokalipsy (USA 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Orkiestra Klubu
Samotnych Serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 lat) - 14, 18, Ostatni
raz — 16, Smarkula — 20, UCIE­
CHA: Dubler (fr. 12 lat) — 13, po-
poł. jak w piąt., WIEDZA: Jak

rozpętałem II wojnę światową —

15, Spirala — 17.30, Zmory — 19,
WRZOS: Jenny 1 Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o.) — 13,
pozost. jak w piąt., ZWIĄZKO­
WIEC: Porwany przez Indian
(KRO b.o.) — 12, 16, Saturn-3 —

17.45, 19.15.
DOBCZYCE — Raba: niecz.,

KRZESZOWICE — Nowości:
Wspólnik (fr. 15 lat), MYŚLENI­
CE — Wisła: Konwój (USA 15
lat).

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

KIJÓW — jak w piąt., KULTU­
RA: Orkiestra Klubu Samotnych
Serc sierżanta Peppera — 14,

Smarkula — 16, Ostatni raz — 18,
Mniejsze niebo (poi. 15 lat) — 80,
MIKRO — jak w piąt., MŁODA
GWARDIA: Sceny z życia mał­
żeńskiego (szwedz. 18 lat)
19, (pożegnanie z filmem), PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
13, 14, Idealna para — 15, 17, 19,
SFINKS: Bajki — 11, 12. I3. Bój
16 18, 20, ŚWIT DUŻA SALA:
Król Maciuś I (poi b.o.) — 14.30,
popoludn. Jak w pląt., SWIATO-
uin DUŻA SALA: Dzieci wśród

piratów (jap. b.o .) — 14, popo­
ludn, jak w piąt., UGOREK: Baj­
ki 13, 13, Bitwa o Midway — 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: jak w sob., WAN­
DA: Mały' Iluzjon: „Kopciuszek”
b.o.) — 10, 12, pozost. jak w piąt.,
WARSZAWA: Hair (USA 15 lat)
— 12, popoł. jak w pląt., WIE­
DZA: Dom pod czerwoną latar­
nią — 15, Spirala — 17.30, Jak

rozpętałem II wojnę światową —

19, WOLNOŚĆ: jak w piąt.,
WRZOS: Bajki „Alarm w ZOO”
— 12, pozost. Jak w sob., ZWIĄ­
ZKOWIEC: Porwany przez Indian
— 11, 16, Saturn-3 — 17.45.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk: jak w piąt., KRZESZO­
WICE — Nowości, MYŚLENICE
— Wisła: jak w sob,, NIEPOŁO­
MICE — Bajka, SKAWINA —

Piast, SŁOMNIKI — Czar, WIE­
LICZKĄ — Górnik: jak w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

/--—KRONIKA

PIĄTEK
O Kram pod Ptaszkami (Su­

kiennice): Koncert kapeli
„Szmelcpaka” — 16.

9 Wesołe Miasteczko (Małe Bło­
nia): (14—20).

SOBOTA
O Klub MPiK (Mały Rynek 4):

„Kabaret Jana Tadeusza Stanisła­
wskiego” — 17, wst. wolny.

® KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): Wystawa malar­
stwa Władysława Rokosza z gru­
py „Walor” (14—18).

NIEDZIELA
® Żegluga Krakowska: Rejsy

statkiem po Wiśle do Bielan — 9,
11, 13, 15, 17.

® zoo (Lasek Wolski): (9—19).

wystawigggr
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.
(i0—15), SKARBIEC KORON
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.,, MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15X Wysu­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy*
„Lenin w Polsce” i „Georgi Dymi­
trow” (w 100. roczn. ur .) (9—18, wst.

wol.), sob. (10—19, wst. woL), niedz.
(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina", „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda"

(9—15. wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17);
Współczesna fauna polska (10—
13, wst WOl.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1);
WysUwa; „Polska Kultura ludo
wa" (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35); Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysu­
wa „Militaria 1 zegary” (9-15),
sob., niedz. (niecz.), Francisz­
kańska 4): Wystawa „Malarki
krakowskie” (9—15), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 34); Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(11—18), sob. niedz. (niecz.), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8); Wystawa „Baltowle
północni sąsledzl Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz (11-14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);
Galeria polskiej sztuki XIX w

(10-16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28); Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz.) . MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu S-

letniego 17): (10—14), SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17), SA-
LON WYSTAWOWY (N HuU, al
Róż 3); (10—17), KLUB MPiK —

GALERIA (Mały Rynek 4): (11—
18), niedz. (niecz.), CZYTELNIA!

Wystawa „Ewa w eks­
librisie” ze zbiorów J. T . Czos-

nykl — (10—20), sobota (11—19),
niedz. (niecz.). KLUB MPiK —

GALERIA (N. HuU, pL Central­
ny): WysUwa akwarel Jerzego U-
dzieli (10—20), soboU, niedziela

(niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE­
LICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3) WysUwa
„Ludowa tkanina dekoracyjna”
(ze zbiorów Muz. Etnograf. w

Krakowie) (10 - 15), sobota,
niedziela (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): Wystawa gra­
fik ze zbiorów BWA (10—15), sob.,
niedz. (10—13),

Pozostałe wystawy nieczynne.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela lnt. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: piąt., niedz.
— Trynltarska 11, sob. — Koper­
nika 21, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Prokocim, sob. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, sob., niedz.
— Na Skarpie 6S, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, sob., niedz.
— Prądnicka 37, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, sob., niedz. —

Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
— tel. 11-83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (3—14); Skawińska 8 -

teL 66-34-52; Długa 38
_

tel
22-36-77; (Promienistych) — tel
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jaglellońs
kie I) ~ tel. 43-56-28 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - teł 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - teł. 44-57-77.
zgłaszanie wizyt dom, — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 8)
— tel 33-21 -97 (8—19). gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-43-33; (os. Widok) -

teL 37 07-40; <aL Krasińskiego 88)
— tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— teL 66-55 -11 (8 19), gabinet sto­
matolog. (8 -14); (Teligi 8) - tel
55-40-55; (Szwedzka 27) — tel
66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA;
(8—14). Jerzmanowice Skala, Goł
cza, Iwanowice Trzyciąż - Kłaj
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice
Alwernia Czernichów, Liszki, Zie
lonkl, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzeska

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy
cięstwa 3), Skawina (Buczka Ja).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomnik! (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Katun

kowe, Łazarza 14, tel 899, Za
chorowania 1 przewozy tel
22-38 33 . Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2. tel 66 29-80 Proko
eim (ul Teligi 8) tel 55-51-90
Lotnisko (Balice) tel 11-90 29
Nowa Huta tel 44 22-22
44-17-70. Krowodrza 37-36-37
37-38 -29, Krzeszowice - teł 99 '

22-06-20. Jerzmanowice - tel. 48.
Proszowice, teł 9, Myślenice, tel

999, Skawina - tel ł, Wieliczka

- tel 9 1 21 33-54, Niepołomice —

tel 198. Sleciechowlce - teł. (Iwa­
nowice 80) oraa Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

FIĄIEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. U-07-65 (3—- 15), *ob„ niedz.
(niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen), Kazimierza

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94

(tlen), Dzierżyńskiego 36b, N. Hu­
ta; Centrum C, bL 6 (tlen), os.

Teatralne, os. Kazimierzowskie.
PROSZOWICE U Maja SI)
WIELICZKA (Boh Waiszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie

Niepołomicach
Tylko w sobotę dodatkowo peł­

nią dyżur (8—16): Długa 4, Kar­
melicka 23, pl Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Komorowskiego
11, Kolejowa 2, Zakopiańska 103,
Niska (os. Azory).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 (18.30 23 30), niedziela (7.30
-23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

teL 48-00-84 (6 22), niedz. (10—18)

PIĄTEK

PROGRAM I
na (ali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00. 8.00. 9.00
10.00. 11.00 12.05. 13.00. 14.00
15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

5.95 Ziel. Studio, 6.00 PrzegL
prasy, muz. na dzień dobry, 8,15
Obserwacje, 8.30 PrzegL prasy,
8.45 Żołn, kwadr., 9.00—11 .55 Lato
z Radiem: 9.10 St. Espana ’82, 9.45

Turyst yademecum Lata z Ra­
diem, 10.30 Akad. Lata z Radiem,
10.45 Report nledyskr., 11.05 Kon­
cert spełń, marzeń, 11.40 R. Gra-
ves „Klaudiusz i Messallna” —

ode. pow., 11.55 Komun, o st. wód,
12.45 Roln. kwadr., 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców, 13.20 Muz. wycln.,
13.30 Autorzy pios. polsk.: K.

Bukowski, 13.55 St. Relaks, 14.05
Lista Przebojów, 14.50 Wiersze J.

Brzękowskiego, 15.10 St. Młodych,
16.05 Muz. 1 Aktualn., 16.40 Pol­
skie pleśni i mel., 17.05 St. Espa­
na '82, 19.45 Z naszej fonot., 20.05

PrzegL wyd. międzynar., 20.30
Konc. życzeń, 20.58 Komun. Tot.

Sport., 21.00 Komun., 21.05 St Es­
pana *82, 23.00 Dziennik reporte­
rów 1 wlad. sport., 23.40 Jazz, do­
branocka.

PROGRAM Ul
UKF 66,89 MH?

7.00 Zaprasz. do Trójki, 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00, Ser­
wis Trójki, 8.15 Polłt. dla wszys­
tkich, 8.45 „Ognisty Anioł” —

oda 30, 9.30 Zaczynamy we dwo­
je, 10.00 Wakacje z przebojem,
11.00 Wakacje ze swingiem, 11.40
Z silą — rep., 12.00 W tonacji
Trójki, 13.00 „Czy powiemy pre­
zydentowi” — ode. 6 . 13.10 Pow-
tórka z rozrywki, 14.00 Lato w

Filii., 15.05 Podsłuch, u innych,
15.30 Z mojej płytoteki, 16.00 za­
prasz, do Trójki, 17.30 Polit. dla

wszystkich, 18.05 Inf. sport., 19.00
„Lato zielonej gwiazdy” — ode.
4, 19.30 Mała letnia suita, 19.50
„Ognisty Anioł” — ode. 31, 20.00
Interradlo — aktualn., 20.40 Po­
wrót do domu — rep., 21.00 W

kręgu ballady, 21.30 „Dziennik u-

wodzłciela” (4), 21.45 Godz. Jaz­
zu — dyskogr., 22.45 „24 godz. w

19 min.” 1 wiad. sport., 23.00 Za-

prasz. do Trójki, 23.55 Północ po­
etów: Wiersze Rene Chara,

PROGRAM IV
Stereo i aud. Rózgi. PR w

Krakowie: na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI; 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr.), 7.30 Mel.
1 pios. (stereo), 8.00 Poranna se-

ren. (stereo), (9.00—10.00 Przerwa
w emisji pr. IV), 10.05 M. Ravel:
„Dziecko i czary” (stereo), 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.

(stereo), 11.00 „Kartoteki pełne E-

verymanów” aud. o T. Różewiczu,
11.30 Muz. różnych narodów (ste­
reo), 12.05 Wakacje z muz. (ste­
reo), 13.00 „Powszechna historia
nłkczemności" — frag. książki,
13.15 Pios. na pogodę i niepogo­
dę (stereo), 14.30 Polscy laur.

międzynar. konk. muz.: A. Guz

(stereo), 15.05 Panor, liter., 15.30

Popol. melom. (stereo), 17.05 Aud.
aktualna (Kr.), 17.30 Nasz dzień
(Kr.), 18.00 Płyta dnia; „Kowadło”
zesp. Vłsage (stereo), 18.30 PoeL
konc. życzeń, 19.05 Płyta dnia:
„Kowadło” — zesp. Visage (ste­
reo), 19.30 Wieczór w Filh.; Konc.
Ork. Symf. Radia w Stuttgarcie z

udz. M. Price (steTeo), 21.00 Klub
Stereo, 22.30 Fakty dnia, 22.40 Te­
atr PR: „Tajemnica Wuleckich

Wzgórz” — słuch, dok., 23.30 Glo­
sy, instrum, nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
22.00, 23.00.

8.00 Przegl. prasy, muz. na dzień

dobry. 8.15 Obserwacje, 8.30 Prze-

gl. prasy, 8.40 Żołn, kwadr., 9.00
— 11 .5$ Lato z Radiem: 9.10 St. Es­
pana *82, 9.45 Turyst. yademecum
Lata z Radiem, 10.30 Akad. Lata
z Radiem, 10.45 Report nledyskr.,
11.05 Konc. spełń, marzeń, 11.40
R, Graves „Klaudiusz i Messali-
na” — ode. pow., 11.55 Komun, o

st. wód, 12.45 Roto kwadr., 13.10
Tu Radio Kierowców, 13.20 Muz.

wyeto., 13.30 Autorzy pios. polsk.:
Z. Stawecki, 13.55 St. Relaks, 14.05
Kazimierskie muzyków., 14.25 Po-

znajemy ork. wojsk., 14.50 Wier­
sze J. Brzękowskiego, 15.05 „Ag­
nieszka” - ode. słuch, dla dzieci,
15.50 Muz. 16.05 Muz. t Aktualn.,
16.40 Polskie pieśni i mel.: K. Li­
piński — rywal Paganiniego, 17.10
Dzień w Polsce - fel., 17.15 Konc.
dnia, 18.05 Czas refleksji, 18.30
Muz. blszp. w kostiumie, 19.30
Z naszej fonot., 20.05 „Azyl” —

rep. 20.30 Przy muz. o sporcie,
20.58 Komun. Tot. Sport, -2 1,00
Komun,, 21.05 Wielkie dzielą, wiel­
cy wyk., 22.10 Strony świata —

mag. publie. międzynar., 22.40 So­
lo na gitarze, 22.50 Śpiewa M.
Rodowicz, 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały, 8.45 Ak­
tualn., 8.55 W kilku takt, w kilku
slow., 9.05 Ludzie, epoki, obycz.:
Kosmogonla dawna 1 wspólcz.,
9.50 Polłt. 1 politologia - fel., 10.00

Lipiec: o funkcjonow. nazwy
mieś, dawniej 1 dziś, 10.25 Miniat.
I. Paderewskiego i K Szymanow­
skiego gra D. Dworakowska., 10.40
„Jaka Polska” - fel., 10.50 Miniat.
H. Wieniawskiego, 11.10 Zgadnij,
sprawdź, odpow., 11.35 Koment.

zagrań., 11.40 Laur, Kazimierzow­
skich Festlw., 11.55 Komun, o st

wód, 12.05 Od A do Z poi pios.:
aranż T. Ochalskłego, 12.30 Lu­
dzie, epoki, obycz (d.c.), 12.35

Wspólcz. loty kosmiczne, 13.00 Ję­
zyk zwierciadłem kult.: o wyra­
zach wychodź. z użycia, 13.20
Rozważ, etyczne — fel.. 13.35 Ze
wsi i o wsi, 13.50 Fonot, folk.,
14.00 Polska muz. oper, w polsk.
wyk., 14.30 „Wniebogłosy” frag.
pow., 14.50 Nagr. nowe 1 najnow­

sze, 18.38 Reg Gibson śpiewa ka-
nad. pieśni, 15.50 Sport moim hob­
by, 16.00 Muz. Intermezzo, 16.20

Selenologia narodziła się w Pol­
sce, 16.40 W Bibliotece Myśli
Współczesnej, 17.00 Tylko dwie

godz., 18.45 słynne zesp.: „Novl
Slngers”, 19.00 Matysiakowie, 19.38
Świat baśni: „35 maja” cz. 3
słuch., 20.00 Kompozyt tyg.: B.

Bartok, 20.30 Śpiewane strofy: L.

Długosz, go.45 Jęz. frano„ 21.00

Głosy — aud. M . Mlslomego, 21.30
Echa dnia, 21.40 Ork. M. Ferguso-
na, 22.00 Muz. telegr. ze świata,
22.35 Moje muz. fascynacje, 23.00
Z dziejów kabaretu.

PROGRAM Ul

7.00 Zaprasz. do Trójki, 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00, Serwis

Trójki, 8.15 Polłt. dla wszystkich,
8.45 „Ognisty Anioł” — ode. 31,
9.03 Wakacje z przebojem, 10.30
„Lato zielonej gwiazdy” — ode. 4
(powt.), 11.00 Wakacje ze swin­
giem, 11.30 „Nie czytaliście, to po­
słuchajcie” — przegl. tyg., 11.45
W tonacji Trójki, 13.00 „Czy po­
wiemy prezydentowi" — ode. 7,
13.10 „A propos” — aud. M. Czu-
baszek, 14.00 Lato w Filh., 15.05
Gdy się mówi włoskie lato, 15.25

Wszystkie drogi prow. do Nash-
ville, 16.00 Zaprasz. do Trójki,
17.30 Polit. dla wszystkich, 18.05
inf. sport., 19.00 sonderaktion

Loemberg — aud. T. Gassa, 19.30
Mała letnia suita, 19.50 „Ognisty
anioł” — ode. 32, 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III, 22.00 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Trzy kamienie”, 22.2S
W świetle księżyca — gra Ork.
Glenna Millera, 22.45 „24 godz. w

10 min”, wiad. sport., 23.00 Za­
prasz. do Trójki, 23.55 Północ po­
etów: wiersze Rene Chara.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
17.81), 19.00, 22.30.

6.05 Z malow. skrzyni (stereo),
6.30 Nasz dzień (Kr.), 7.30 Wsta­
waj szkoda dnia (stereo), 8.05 Po­
ranna seren. (stereo), 9.00 Przed-

poł. z K. Weberem (stereo), 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.

(stereo), 11.00 Sylwetki liter., 11.30
Muzyka różnych narodów,
12.05 Gra Wielka Ork. Symf.
PRiTV w Katowicach (stereo),
13.00 „Powszechna historia nlk-
czemnośct” — frag. książki, 13.15
Relaks w stereo (stereo), 14.00
Teatr Naturalny, 14.30 Relaks w

stereo (stereo), 15.05 Panor, liter.:

Nowelistyka ameryk., 15.30 Popoł.
melom. (stereo), 17.05 Aud aktu­
alna (Kr.), 17.30 Nasz dzień (Kr.),
18.00 Klasycy muz. blues.: Fred
Mc Dowell (stereo), 19.30 W. Ho­
rowitz w Carnegie Hall (ste­
reo), 20.30 Listy cesarskiego
kuriera, 21.00 Klub Stereo, 22.30

Fakty dnia, 22.40 St. Stereo za­
prasza.

NIEDZIELA

. PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.

11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

5.05 MeL niedz. poranka, 5.40
Co niedz. gra kapela, 5.59 Komun,
dla górnictwa, 6.00 Kiermasz pod
Kogutkiem, 7.10 Czas 1 ludzie, 7.30
Moskwa z meL i pios., 8.10 Sie­
dem dni w kraju i na święcie,
8.30 Echa sport soboty, 8.35 U-
śmłechem przywitaj dzień, 9.00

Rybacka progn. pog., 9.05 St. Es­
pana *82, 9J25 Radiowy Mag. Woj­
sk., 10.20 Konk. Interstudla, 10.30
^Portret kasztelanki” — sluch„
11.05 Konc. przed hejnałem, 12.59
Komun, dla górnictwa, 13.00 Fo­
not. polska, 13.45 Public, między­
nar., 14.05 „Inteligencja” - aud.
M. Kownackiej, 14.30 Wesoły Au­
tobus, 15.25 Siadem naszych in-
terw., 15.30 Muz. St. Młodych,
16.05 „K—J-l” - słuch., 16.35
Konc. życzeń, 17.00 St. Espana *32,
19.35 Czas refleksji, 20.00 Konc.

życzeń, 20.55 Komun. Tot. Sport.,
21.00 Komun., 21.05 St. Espana *82,
23.40 Gra Ork. G. Broma.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 10.30,

14.30, 16.30, 20.30, 23.50
7.05 Echa sport, sob., 7.10 Niedz.

moz. muz., 7.30 Fala *82, 7.40 Róż­
ne barwy pios.. 8 .00 Inf., rady,
propoz., 8.10 Różne barwy pios.,
8.30 Tygodn. przegl. prasy, 8.40
J. S. Bach: Kantata „Wszyscy
chwalimy Pana”, 9.00 Transmisja
mszy rzymsko-katolickiej z Ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie,
10.00 Odtwórz, recit. W. Kubickie­
go, 10.35 Niedz. spotk, — progr.

liter,-muz., 13.08 Muz. Dwójka za­
prasza — zapow. tyg,, 12.30 „Tea­
trem opętana" — słuch. dok„ 14.00
Mała Polihymnia, 14.35 Słynne
głosy: R. Merrill, 15.00 „Wakacje
z duchami” — słuch., 16.00 Mistrz,
interpret muz. Chopina — G.
Ohlsson, 16.35 Rozmait. rozr., 17.50
Miniat. muz.: J. Ibert 18.00 Na­
bożeństwo Kościoła ewangelicko-
-augsbursklego. 18.40 R. Schum-
mann: Romans Fls-dur op. 28 nr

2 na fortep., 18.45 Wojsko, strate­
gia, obronn., 19.00 Radiolatarnia,
19.35 „Wyspa Czarnego Kormora­
na” — słuch., 20.00 B. Bartok:
Muz. na instrum. strunpwe, per­
kusję 1 czelestę, 20.35 Koment. za­
grań., 20.40 Pios. z malej sceny:
B. Wrzeslńska, 21.05 Ballady pro­
zą pisane, 22.00 110 min. z jazzem
i pios.

PROGRAM HI

7.00 Powit 1 progn. pog., 7.05

Mel.-przehudzanki, 7.30 „24 godz.
w 10 min.”, 7.40 Mel.-przebudzan-
ki, 8.00 Na poboczu wielkiej po­
lit. — fel., 8.10 Nasze typy —

zapow. tyg., 8.30 Komu pios., 9.00,
13.00, 19.00, 22.00, Serwis Trójki,
9.05 Mag.: Weryfikacja pios., 10.00
Niech gra muz., 11.00 „Złeleniew-
szezacy” — słuch, dok. S. M . Jan­
kowskiego (cz. ł), 11.25 Soul na

instrum., 12.00 Recłt. Glenna Go­
ulda, 13.05 Na wsi niedziela, 13.20
Błękitna maska — nowa płyta
Lan Reeda, 14.00 „A propos” —

aud. M. Czubaszek (powt.), 14.50
Odkurzone przeboje, 15.20 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.,
15.30 Fortepianowe brazylłana,
16.00 Prywatnie u Józefiny Pele-

grlni, 18.15 Wszystko o sporcie,
17.00 „Mozart” — słuch., 17.34 Ar­
chiwum Pr. III, 18.30 Radio w sa­
mochodzie, 19.30 „Mój Syn” — 0 -

pow. o M. Hłasce, 20.00 Z twórez.

KOMUNIKAT

POŁUDNIOWEJ
DOKP

Południowa DOKP uprzejmie
informuje, że z dniem 05. VII
br. wprowadzona zostanie ob­
sługa odcinka Trzebinip —

Trzebinia Siersza — Bolęcin
elektrycznymi zespołami trak­
cyjnymi.

W związku z tym nastąpią
zmiany w kursowaniu pocią­
gów pasażerskich:

— poc. nr 3321, dotychczaso­
wa relacja Trzebinia — Wado­
wice, zmienia się n,a relację
Trzebinia, odjazd godz. 12 .05 —

Bolęcin przyjazd godz. 12.13.

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

W związku z dużą frekwencją podróżnych do atrakcyjnych
miejscowości wypoczynkowych wprowadza się dodatkowo w

szczytowych okresach letnich następujące pociągi dałekobieżne:
— nr 13201 relacji Warszawa Wsch., odjazd godz. 21.15 —

Zakopane przyj, godz. 5.53, codziennie w dniach 29 na 30.06.—-

3 na 4.07., 13 na 14-17 na 18, 29 ńa 30,07.,-3 na 4.08 ., 13 na 14—

14na15,16na17-17na18,29na30.08., — 1 na 2.09.; poza
tym w terminach ustalonych rozkładem jazdy,

—- nr 31102 „Tatry" relacji Zakopane, odj. godz. 14.50 — War­
szawa Wsch. przyj, godz. 23.06, codziennie w dniach 30.06 .

—

04.07., 14—18, 30.07.—4 .08.. 14, 15, 17, 18, 30.08 .—2.09.; poza tym
w terminach ustalonych rozkładem jazdy,

— nr 13509/1369 relacji Łódź Fabr. — Kraków prowadzi do­
datkową grupę wagonów w relacji Łódź Fabr. — Krynica, s

odjazdem z Krakowa Płaszowa godz. 23.38 — Krynica przy­
jazd godz. 6.01, w dniach: 29 na 30.06.— 3 na 4.07., 13 na li—

17na18,29na30.07.—3na4.08., 13na14—17na18,29na
30.08.—1 na 2.09.,

— powrotny nr 31620/31510 relacji Krynica odjazd godz. 22.23
— Kraków Płaszów przyj, godz. 5 .00 — Łódź Fabryczna, w

dniach: 30.06. na 01.07. — 4na5.07„14na15—18na19,30na
31.07.—4 na 5.08., 1 4 na 15—18 na 19, 30 na 31.08 ., 2 Ha 3.09.,

Jednocześnie informuje się, że z obiegów składów kolonij­
nych zostaną uruchomione pociągi ogólnie dostępne, złożone

wyłącznie z wagonów kl. II, w następujących relacjach:
— nr 83112 w relacji Świnoujście odjazd dnia 28.06. godz.

22.20 — Kraków Płaszów przyjazd dnia 29.06. godz. 12.00,
— nr 83012 w relacji Trzebiatów odjazd dnia 01.07. godz. 1L28

— Rzeszów przyjazd dnia 02.07. godz. 6 .37,
— nr 13602/1 w relacji Ełk odjazd dnia 02.07. godz. 11.10 —

Kraków Płaszów dnia 3.07. godz. 4.53,
— nr 35148 w relacji Kraków Płaszów odjazd dnia 29.07. godz.

20.55 — Gdynia przyjazd dnia 30.07. godz. 8.32,
— nr 38112 w relacji Kraków Płaszów odjazd dnia 14.08. godz.

16.04 — Koszalin przyjazd dnia 15.08. godz. 9 .05,
— nr 36942 w relacji Tarnów odjazd dnia 16.08 . godz. 19.45 —

Jelenia Góra przyjazd dnia 17.08. godz. 5.18,
nr 31602 w relacji Kraków Płaszów odjazd dnia 26.08, gods.

16.57 — Ełk przyjazd dnia 27.08 . godz. 9,40.
Południowa DOKP zachęca do korzystania z pow. pocią­

gów ogólnie dostępnych, gdyż w pociągach stąłego kursowani*

mogą wystąpić trudności ze znalezieniem miejsc siedzących-

Instrum. M. Kawlowlcze, 11,00 InW

sport., 21.05 Kamień filozoficzny!
Ernst Cassirrer „Klucz do natu«

ry człowieka: symbol”, 21.15 Muz,
portrety: E. Demarczyk, 22.03 Esej
o Języku Jose Ortega y Gasset:

„Czym Jest czytanie", 22.15 Pioa,
z tekstem, 22.40 Poetycki przewo­
dnik po Wenecji, 23.00 Zaprasąs
do Trójki, 22.55 Północ poetów -*

wiersze Rene Chara.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 200, 12.60,
17.00, 22.00.

7.30 Poranek z muz. (stereo), ».0J
Co słychać (Kr.), 8.15 Progn. poft
(Kr.), 8.17 Rodzinny Mag. Satyr,
(Kr.), 8.47 Muz., 9.00 Soliści, lida*

rzy, ork., 10.00 Ze skarbca muz,
baroku: utw. J. Ph. Rameau,
10.30 Laur. Konk. Chopinowskie*
go: M. Soslńska, 11.00 Ploł. pow­
tórki 1 przebojowe prem„ 12.08
Gwiazdy jazzu: P. Desmond (ste­
reo), 13.00 słynne Ork. Symf.
świata: Nowojorska Ork. Filh.,
14.00 „Krucze władanie” — słuch,
(stereo), 15.00 Konc. bez biletu
(stereo), 16.00 Godz. dla kolekcjo­
nerów nagrań (stereo), 17.05 Aud,
aktualna (Kr.), 17.38 Konc. Życzeń
(Kr.), 18.00 wieczór w operze: O,
Donlzetti „Łucja z Lammermoor"
(stereo), 20.30 „Wcząsowłsko” —

aud. J, Bekkera, 21.00 Muz. staro­
polska: B. Pękiel — Assumpta est
Maria (stereo), 21.30 Poeci 1 pios,
(stereo), 22.05 Krak, aktual. sport.
(Kr.). 22.20 Płyta dnia: Chrlsto-

pber Gross (stereo), 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatnią) ehyrlB
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji - 70-

dakcja nie bierze odpowiedział,
nośct

— poc. nr 3322/3323, dotyćh.
czasowa relacja Wadowice —

Trzebinia Siersza, zmienia się
na Bolęcin, odjazd godz. 13.05
— Trzebinia Siersza przyjazd
godz. 13.41,

— poc. nr 4419, dotychczaso­
wa relaoja Chrzanów — Bólę-
cin, zmienia się na relację
Chrzanów odjazd godz. 11 .58
Wadowice przyjazd godz. 13.37,

— poc. nr 4426, dotychczaso­
wa relacja Bolęcin — Chrza­
nów, zmienia się na relację
Wadowice cdjazd godz. 11 .04 -

Chrzanów przyjazd godz. 13.21.

Szczegółowy rozkład jazdy
pow. pociągów znajduje się na

stacjach PKP w tym rejonie.

PROGRAM I

9.00 Teleferie. W progr. film
1 serii „Podróż za jeden u-

śmiech”.
10.15 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
15.35 NURT: Przygotow. do

odbioru progr. R-TV
, 16.05 Program dnia

16.10 Przyjemne z pożytecz­
nym

16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 Preludia Debussy’ego

gra Erik Berchot
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
23.00 Dziennik
23.20 Melodia na dobranoc

PROGRAM ii

18.25 Program dnia
16.30 Język francuski, lek.

26
16.55 Język rosyjski, lek. 26
17.30 Kino Powtórzeń: „Por­

tret w deszczu” — radź, dra­
mat. obycz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Kino Powtórzeń: ..Ko­
go śmiem kochać” — franc.
dramat obycz.

22.10 Prezentacje: Kazimierz
Oracz

22.40 Dialogi polityczne —

p-ogr. publicyst.

program i

8 25 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Sobótka
10.30 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świat3

12.30 7 anten
13.30 Klub Sześciu Konty­

nentów: „Orzeł i kogut”
14.05 Estrada folkloru: Ko­

zacki zesp. z Kubania
14.35 „Dwójka” prezentuje:

O morzu z tarasów Wału
Chrobrego

15.20 „Czas w orężu zapisa­
ny” — wojsk, film dok.

15.50 Dziennik
16.10 Filmoteka Narodowa

(filmy L. Buczkowskiego):
„Smarkula” — kom. obycz.

17.50 Zważ przyjacielu San-
cho

13.00 Godzina z prof. Hen­
rykiem Szłetyńskim

18.50 Dobranoc
19.00 Kącik humoru: Hokus-

Pokus — norweski progr. rozr.

19.30 Dziennik.
20.15 „Tamte lata, tamta do­

lina” — ode. 8, ang. serial 0-

bycz.
21.15 Gwiazdy Sopotu —

progr. montażowy. Wyst.: „The
Ritchi Family”, „Pussycat”
„Boney M.”, Dagmar Frederic,
Ałla Pugaczowa, Andrzej Ro­
siewicz

22.05 Dziennik
22.25 Kino Nocne: „Słodkie

igraszki minionego lata” —

czechosł. adapt. opow. Mau-

passanta „Myszka”
23.30 Melodie na dobranoc

PROGRAM n

8.30 NURT: Cywilizacja l
kult, współcz.

9.00 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

9.30 NURT: Najnowsza hist.
Polski

16.00 TV Kraków na antenie

awojki: Uczmy się bawić —

progr. rozr.

16.30 Ryby j ludzie — rep.
film.

16.45 ..Pic na wodę — foto­
montaż” — rep. film

17.05 Antyczny świat prof.
Krawczuka: O nieśmiertelnoś­
ci duszy

17.45 „Na morzu” — ode. I,
serial przygód. — kom. prod’
NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik
20.15 Z muzycznego archi­

wum: Emma Destinova —

progr. TV CSRS przypomin.
wielką gwiazdę operową

20.35 W pracowni artysty:
Rzeźby i medale — rep. z

prac. S. Sikory
21.10 Rosaura o dziesiątej
22.25 TV Kraków na antenie

dwójki: Filmy ze starej szafy
22.40 Przetańczyć cały dzień

— rep. film.
23.00 Bez maski

PROGRAM I

7.15 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 3. Przygot. i obsługa ma­
szyn żniwnych

7.35 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 5. Własne pasze

7.55 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.15 Tydzień — mag. rolni­

czy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Kino Teleferii „Warkocz z

białą kokardą”
10.25 W Starym Kinie: Ka­

rol Adwentowicz — sylwetka
aktora ilustr. fragm. filmów

11.25 Skarbiec Saski — film
dok. Unikalne okazy sztuki ju­
bilerskiej

11.55 Dziennik I magazyn
„Świat”

12.40 Program Red. Rolnej
13.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.55 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Pierwsze kroki (1)
14.20 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.35 Don Juan w Tallinie —

radź. kom. film.

15.40 Jutro poniedziałek
16.20 Żeby Polska — pr. pu­

blicyst.
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 Muzyczne wspomnie­
nia Jerzego Woźniaka

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata

23.05 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

10.25 W Starym Kinie: Ka­
rol Adwentowicz (wersja fil­
mu dla niesłyszących)

13.00 Ofensywa wyzwolenia
13.30 Region. Magazyn Rol­

niczy
14.00 Moje miejsce na ziemi
17.30 „Zdarzenie na szosie

E-4” — czechosł. kom. film.
, 19.00 Moje miejsce na zie­
mi — c.d.

19.30 Dziennik
20.15 „Na golasa” — węg.

farsa film.
21.25 Telewizja Łódź — na

antenie dwójki: Orkiestry
Wojsk Lotniczych

21.50 Spotkanie z pisarzem:
Tadeusz Chróścielewski

22.10 Z dalekich krajów
22.45 Śpiewa Sława Przy­

bylska

19,10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.15 Z cyklu „Wędrówki z

kamerą”: W krainie albatro­
sów — film przyrodn.

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata

23.00 Dziennik
23.20 Melodia na dobranoc

PROGRAM n

17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Droga aa Wawel
18.40 Wystąpienie ambasado­

ra Wenezueli
18.50 Bolivar — złota ziemia
19.CO KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Katowice na antenie
dwójki: Teatr TV; „Molierów-
na”

21.45 Świat i my — publi­
cyst. międzynar.

22.15 Katowice na antenie

dwójki: Rawa Blues

18.30 Nie bądźmy neptyka-
mi — tytuł z przemówienia w

Sejmie prof. Jana Szczepań­
skiego

18.50 Dobranoc
19.00 Kącik humoru: „Don

Juan”
19.30 Dziennik
20.15 Teatr Telewizji: „Po­

czdam 1945”
21.55 Słowo się rzekło —

progr. publicyst. rolnej.
22.40 Dziennik
23.00 Melodie na dobranoc

PROGRAM U

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 27.

17.30 Jęz. francuski, lek. 27
18.00 BIS (powtórz, s „je­

dynki”): Gwiazdy Sopotu
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek melomana
21.15 Szczecin na antenie

dwójki
22.15 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

9.00 Teleferie: Trzepak oraz

film „Miś Uszatek”

10.00 Jak wprowadzić
formę gospodarczą

15.25 NURT: Spotkanie
sowę

16.55 Program dnia

17.00 Dziennik

re

kla-

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Harcerskie ży­
cie i film „Szaleństwo Majki
Skowron” — ode. pt. Ariel

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.25 NURT: Cywilizacja i

kult, współcz.
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Krąg — mag. harcerzy
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów
Kino Bajka: „Książę Bajaja”

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

16.40 Kwadrans z „Artelem”
16.55 Program dnia

17.00 Dzięnnik
17.30 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
17.50 10 minut — teleturniej
18.00 Interstuddo

17.30 Losowanie Espress
Lotka i Małego Lotka

17.45 Mini-portrety: Krysty­
na Giżowska — recital pios.

18.00 Wojskowy progr. hist.:
Dział. polsko-radz. oddziału
partyzanckiego na Lubelszczy-
źnie „Na wilczych ścieżkach”

18.30 Przyroda polska: Gą-
gol krzykliwy

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Moje miejsce na ziemi
19.20 Na pięciolinii
19.30 Dziennik

20.15 „Zakazane zabawy” -w

franc. film psycholog.-obycz.
21.40 Spotkanie z Bogną So-

korską
22.20 Dziennik
22.40 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.10 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 15
17.40 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 16

18.10 Kino Powtórzeń: „Cyr­
ki świata” — Cyrk Busch

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wieczór firnowy: Prze­
gląd filmów T. Makarczyń-
skiego „Suita Warszawska”,
„Kantyczka z drewna”, „Życie
jest piękne”, „Spotkanie z Teo­
filem Ociepką”, „Noc”

21.40 Telewizyjny leksykon
gatunków filmowych: filmy
płaszcza i szpady

22.35 Film na dobranoc!
„Don Juan”

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC: Przygo­
da za przygodą oraz film „Za­
łoga Błękitnej Mewy” — ode.
pt. Powrót Brazylijczyka

16.10 Kwadrans z „Artelem”
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata (mecz półfinałowy)
19.10 Dobranoc
19.20 Moje miejsce na xie-

mi
19.30 Dziennik
20.15 Sonda
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata (mecz półfinałowy)
23.15 Dziennik

PROGRAM U

16.00 Jak wprowadzić refor­
mę gospodarczą?

17.00 Kino Powtórzeń: „On,
ona. ono” — film fab. prod.
NRD

18.30 Patrol
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Kino Powtórzeń: „Ofi­
cer śledczy” — radź, film kry-
min.

21.45 Pegaz
22.30 Kwadrans z „Artelem*
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Gatełfca warszawska

WITOLDA FILLERA

Jadę »a uriop. .W

wszystkie lipcowa zaproszenia
icędrują do kosza. Do Teatru

Współczesnego na „Upadek
miasta Mahagony" też już chy­
ba nie zdążę, bo choć nęci mło­
dzieżowa obsada i zapowiedź
udziału zawsze urzekającej Ce­
lińskiej, to odstrasza informa­
cja, te rzecz w tłumaczeniu no­
wym, niezbyt z tego co wiem

fortunnym, a w dodatku młody
Satanowski dorobił Weillowi
kilka nowych songów. Zamiast
na nieznanego Weilla decyduję
się zatem no nieznanego Iwasz­
kiewicza: » Teatrze na Woli

premiera „Nocy czerwcowej”,
ostatniej bodajże większej pra­
cy zmarłego mistrza, która jak
często u Iwaszkiewicza, trak­
tuje o zwodnićzości pozorów,

Kontynuujemy feiiś }w»»8«»Usją
przykładów lojalności S, pwscJwala,
nielojalności wobec Domu Panującego,
czyli Najjaśniejszego Pana i jego Ro­
dziny. Owa lojalność inne miała niż

dzisiaj kryteria, o tyle łatwiejsze do
stosowania i oceny, fas uszeregowane
w stopnie. Tak więc według Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych najbardziej
kochający Monarchię, jej Ustrój i
Władzę obywatele mieli prawo do sto­
pnia la, równie lojalni, ale nie kon­
trolujący np. twych snów nabywali
uprawnienia do stopnia Ib, jeśli ktoś

odważył się pomyśleć o czymś stra­
sznym, np: że Najjaśniejszy Pan ale

wygląda korzystnie na ostatniej serii
portretów — otrzymywał stopień Ie.
Dalej następowały inne kategorie: Ha,
no, nc; nu, mb, m e; iv® rvb, iv«.
Ta ostatni* czwórka rzymska w połą­
czeniu s „a” osnaczała zdradę stanu i

stryczek, z literą „b" internowanie,
s literą „e” — obserwację i więzienie.

ale też « o niemożności wyzwolenia się z ich władania. Miody,
debiutujący reżyser, Paweł Lizut uwiódł się trochę magią o-

wyeh pozorów, zwłaszcza, ie zdawała się przeć ku temu i pu­
bliczność widząca w tej opowieści o zdradzie przede wszystkim
kilka aktualnych bon moi*. Oczywiście, Iwaszkiewicz nigdy
nie bawił się w alużyjki, tkwią one w jego dialogach niczem
źniedż na mosiądzu, metaliczny błysk idzie od spodu... Trafił
w te błyski Krzysztof Kołbasiuk, kreujący trudną rolę carskie­
go oficera, uwikłanego w romans i mariaż z piękną Polką.
Kołbasiuk udokumentował swą rolą ową głęboką Iwaszkiewi-
czoWską motywacją, iż prawdziwe barwy ludzkiego charakteru
kształtują się i objawiają jak gdyby niezależnie od krzykli-
wości świata.

Ale dosyć tych dywagowań, bo czytelnik . gotów pomyśleć, iż
w felietoniście odzywa się i. p. krytyk teatralny. Zostawmy
więc Iwaszkiewicza Szydłowskiemu, pewnie go do „Życia Li­
terackiego" opisze. A samemu na urlop! To teraz istny pro­
blem. W telewizji stale jakieś rozmowy ze zrozpaczonymi kan­
dydatami na urlopowiczów, którzy płaczą, że nie ma dokąd
jechać. Wanto więc może dla tych, co zdecydują się jechać do
mojej Warszawy, a znajdą się zapewne i tacy, co postanowią
odwiedzić miasto czy znajomych, udzielić tutaj kilku Informa­
cji, Ko, może nie o tym, co w Warszawie zobaczyć latem war­
ta, gdyż wątek to zdradliwy, a kanikulamy upał wysusza
zazwyczaj okazje, które w normalnym okresie są całkiem mięsi­
ste, Więc może słów parę powiedzieć o miejscach podwarszaw­
skich, które warto z przyjaciółmi odwiedzić, gdy wieczór wol­
ny, a chęć przyjacielskiego poplotkowania domaga się wsparcia
w jadle i napitku,..

Tradycja kazała taki rejestr zaczynać od dwóch lokali:
„Baszta" w Pyrach oraz „Zloty Lin" w Wierzbicy. Do Pyr
wabił intymny nastrój podziemnych amfilad, gdzie skryte
w mroku stoliki gwarantowały dyskrecję zakochanym i dobija­
jącym interesy, do „Lina" wabił... karp finezyjnie duszony w

śmietanie. Zycie zweryfikowało obie famy: podziemia „Basz­
ty” otwierane niechętnie, bo ruchu ponoć nie ma, do karpia
brak śmietany czy też odwrotnie do śmietany karpia nie dosta-
je, co zresztą na jedno wychodzi. Renomowane knajpy podsto-
łectne zatem podupadły, za to wzrósł w sławę „George” pod
Nadarzynem. Rozsiadły przy katowickiej szosie, niemal tuż za

Jankami motel posiada — jak każda solidna firma — swoją
legendę, która wiąże się z momentem jego powstania. Ponoć
skromnej nauczycielce nadarzyńskiej zmarła sędziwa babunia,
zostawiając jako jedyny spadek jakąś przybrudzoną ikonkę.
Doceniająca wartość zabytków kultury materialnej pani pro­
fesor zaniosła obrazek do salonu Desy, skąd wyszła wzbogaco­
na o... kilka milionów zł. Za pieniądze te powstał właśnie
„George”. Babci na chwałę, pani profesor na pożytek, a zwolen­
nikom solidnej gastronomii i zimnego piwa na użytek. Tak też
każdy wyszedł tu r:a swoje. „George" należy obecnie do naj­
bardziej godnych polecenia punktów indywidualnego żywienia
pod Warszawą. Konkuruje z nim jeszcze pobliski „Mak",
a domową atmosferą przewyższa skromna „Szczerbówka”, ulo­
kowana pod Tarczynem przy szosie krakowskiej. Dla tych,
którzy do stolicy zdążają od północy warto też odnotować
smakowitą egzystencję motelu PZMot za Serockiem, który
przechwycił lwią część klienteli uprzednio wiernej „Złotemu
Linowi", a dziś umiejącej ocenić, iż w Serocku jakoś się karp
ze śmietaną potrafiły odnaleźć.

Świadomi tych ocen wejdźmy na

chwilę do restauracji „Pod Kielichem”
na Boisku w Pradze, gdzie gospoda­
rzem jest pan PALIYEC, znany gru-
bianin, u którego co drugie słowo było
„dupa” albo „gówno". Przed panem

Pa!iveera, po drugiej stronie lady
siedzi wywiadowca Policji Państwowej
i usiłuje wciągnąć go w rozmowę na

tematy polityczne, zaczynając oczywi­
ście od prostego stwierdzenia, że ładną
dziś mamy pogodę.

— Wszystko to gówno warte — od­
powiada słusznie pan Palivec, węsząc
niebezpieczeństwo. I rzeczywiście, ko­
lejne pytanie dotyczy zbrodni w Sa­
rajewie.

— Ja się do takich rzeszy nie mie­
szam, s tj/m wiech mnie każdy po­
całuje 4® dupę — odpiera kolejny atak

gospodarz, I gdy wydawać by się mo­

gło, że awyciężyt — funkcjonariusz na

służbie zmusza go do przyznania, iż
muchy obsrały portret Najjaśniejszego
Panal Nielojalność wychodzi na

wierzch, niczym oliwa i pan Palirec

wędruje na 10 lat do pierdla. I słu­
sznie, po co wtrąca się do polityki?

Kaszek, niestety, nie podaje, jakim
stopniem lojalności określono stosunek
Pallyca do postaci na portrecie; nie

podaje tego również przy opisie spra­
wy obywatela, który odważył się za­
płacić w knajpie aa dwu serbskich
studentów, zaś na wszystkie, najbar­
dziej podchwytliwe pytania funkcjo­
nariuszy policji odpowiadał, iż ma

handel papierem. Bliższy opis trage­
dii człowieka nielojalnego znajdujemy
dopiero w U, tomie przygód dobrego
wojaka, w dramatycznej historii PE-
PIKA SKOCZ-NO.

Pepik Skocz-no był skretyniałym
pastuchem gmfny Putim, który na ta­
kie wezwanie zawsze podskoczył. Jego
to właśnie — z braku mniej zidiocia-
łych obywateli — wachmistrz miej­
scowego posterunku policji chciał
uczynić urzędowym donosicielem. Pa­
stuch otrzymał jasne instrukcje mó­
wiące, iż ilekroć usłyszy, że pan ce­
sarz, czyli stary Prohazka jest bydlę
i tej wojny nie wygramy — ma o tym
zameldować na posterunku. Nieszczę­
sny Pepik instrukcje zrozumiał jednak
opacznie, przypisując publicznie wach­
mistrzowi niewiarę w ostateczne zwy-
cęstwo c.k. Monarchii. Stanął za to

przed sądem wojennym na Hradcza­
nach i skazany na 12 lat więzienia
„za knowapia antypaństwowe, za pod­
burzanie do nieposłuszeństwa władzom
i za obrazę Najjaśniejszego Pana”. Po
ogłoszeniu wyroku Pepik podskoczył

i wrzasnął: Beeeee, hop! — za eo ska­
rany został twardym łożem i trzema

postami.
Sam Szwejk, jak wiadomo, unikał

rozmów na tematy polityczne. Naj­
większe niebezpieczeństwo groziło mu

w chwili, gdy zaczął perorować o tym,
iż Austria ma kolonie na północy ■—
jakąś ziemię Franciszka Józefa, czy coś
takiego; kłopot tylko z Eskimosami,
którzy nie chcą uczyć się niemieckie­
go. Tego typu opowieść mogła zostać
z powodzeniem zakwalifikowana jako
zbrodnia zdrady stanu — tyle, że

Szwejka zamknąć za nią nie mogli, bo
właśnie siedział w więzieniu...

Wracając zaś do sprawy pana Paliv-
ea: gdy po drugiej ze światowych wo­
jen praski magistrat postanowił od­
tworzyć i otworzyć gospodę „Pod kie­
lichem” — gwoli większego autenty­
zmu wyszukano gastronomika nazwi­
skiem Palivec i oddano mu w pacht
kazionną już knajpkę. No i wyobraźcie
sobie państwo — kierownik o histo­
rycznym nazwisku szybko zrobił man­
ko i powędrował do mamra, tyle, że
ha czas krótszy niż 10 lat...

opr. SCHREIBPOLAK
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Spośród około 4000 „mercede­
sów” sprowadzonych w ub. ro­
ku do Polski przeważały poja­
zdy modelu 200 D w tzw. sta­
rym nadwoziu, produkowanym
do 1976 r. Mniej świadomym
wyglądu tych pojazdów przypo­
minam, że charakterystyczną
cechą są pionowe lampy świateł
przednich. Dlaczego ten, a nie

inny model „mercedesa” cieszy
się największym wzięciem, dla­
czego jest on preferowany przez
ludzi pokonujących w 'ciągu ro­
ku spore ilości kilometrów?

Chyba nie tylko z uwagi na

ekonomikę silnika wysokopręż­
nego, ani też wcale nie z uwagi
na fakt, iż silnik 288 D poddany
badaniom w RFN wykonał prze­
bieg do awarii uniemożliwiają­
cej dalszą jazdę— ni mniej ni

więcej tylko ok. 808808 km!!!
Oczywiście wszelkie okresowe

zabiegi obsługowe były skrupu­
latnie przestrzegane.

Spróbuję jednak uchylić rąb­
ka tajemnicy niespotykanej
wprost popularności „mercede­
sów 200 D” na polskim rynku.
Na bok niech idą niewysokie
koszty eksploatacyjne, a i do­
stępność paliwa większa niż

benzyny, odrzućmy też niskie
zużycie samego paliwa. Najwa­
żniejsza jest dostępność mate­
riałów eksploatacyjnych.

Da „mercedesów 298 D” s Jat
1873—76 pasują części dostępne
za złotówki.

Pasek klinowy « „fiata 125p—
1508”, Filtr paliwa ze „stara”,

Filtr oleju od „skody” sam

wkład Końcówki wtrysklwa-
cxy od kombajnu „yistula” (co
prawda wytrzymują przebieg
tylko 25—30 tys. km, al# ko­
sztują 2000 zł komplet,' podczas
gdy oryginalne wystarczą na

80—100 tys km, lecz mają cenę
100 DM), Tarcza sprzęgła od
„wołgi" obtoczona o 28 mm

Łożyska przednie od „fiata
125p”, Amortyzatory od „woł­
gi gaz 24” po zmianie mocowa­
nia (kosztują 1508 zł/sz.t, gdy
oryginalne w serwisie firmy
DAIMLER-BENZ 15 tys. zł bez
montażu), Reperaturka pom­
py wody od „fiata 125p” Roz­
rusznik od „stara” Opony od
„wołgi” i dlatego tak trudno ku­
pić opony STOMIL w rozmia­
rze 175X14.

Jeżeli do tego dodać możliwość

zakupu przednich błotników z

tworzywa sztucznego (produko­
wane są w Łomiankach), kloc­
ków hamulcowych wytwarza­
nych przez polskich rzemieślni­
ków, gdy znawcy wiedzą, że
można zregenerować spirale za­
wieszenia w prywatnym war-

Przed dwoma laty o tym prze-
, stępstwie było głośno w Krako-
S wie. Chodziło o groźny napad

dokonany przez trójkę młodych
j ludzi, którzy postanowili wyko­
rzystać przekonanie Polaków, że
i każdy obcokrajowiec jest ma-

t jętnym człowiekiem, e do tego
’

skorym do dokonywania poza-
bankowych transakcji dewizo­
wych. Wystarczy więc udawać
cudzoziemca, wystarczy ofero­
wać walutę by w łatwy sposób

z Te m i d a uzyskać sporą sumę złotówek.
Marek S„ Dariusz D. ł Piotr

Sz. wybrali się z Jeleniej Góry do Krakowa, Przyje­
chali tutaj samochodem z jugosłowiańskimi znakami
rejestracyjnyini. Wóz pożyczyli od znajomego cudzo­
ziemca, który przyjechał do Polski na wakacje. Plan
przestępstwa był prosty, chociaż zawierał w sobie
konieczność działania na tzw. „przewałkę”. ,fPrze-
wałka” jest fo przestępcza metoda polegająca na pod­
mianie pieniędzy w trakcie rozliczenia złotówkewo-
dewizowego. Metoda ętara, często stosowana, jednak
ludzie kontaktujący się z półświatkiem naiwnie za­
kładają, że nie dadzą się oszukać.

„Jugosłowianie” z Jelenie) Góry zawritalt w Krako­
wie i zatrzymali się na parkingu pod Wawelem. Pan
parkingowy natychmiast zgłosił propozycję kupna 500
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Moda dla kibiców piłkarskich iw upały

oztacia w Warazawio, zaś remont
silaika koąztuje ok. 80 tys. xł
w oparciu o części „stara” I wy­
twarzane przez rzemieślników,
ezy można się jsiBczo czemukol­
wiek dziwić?

A teraz pytanie sa kilkadzle-
■iąt tysięcy albo kilkaset rięio-
nych. Kto da głowę, ił niektóre
stacje obsługi - parające się na­
prawią „meAędesów” nie stosują

„KOCHA NIE
KOCHA”

Takie pytanie zadają soMe
ludzie od wieków, ale dopie­
ro tera* można na nie otrzy­
mać bezbłędną odpowiedź *

komputera. Wynalazł go
Włoch, Giuseppe Ambroslni.
Zgodnie z jego teorią, każdy
człowiek emanuje energią
bioplazmatyczną, którą mo­
żna zmierzyć, fotografować,
a nawet uczynić widoczną.
Ta energia szczególnie ema­
nuje « zakochanych, a

wzmaga się w obecności uko­
chanego czy ukochanej.

KORPULENTNE...
W MODZIE

Od czaeu gdy w ubiegłym
roku paryska gazeta „Jour­
nal de Dimanche" ogłosiła
wynik ankiety, ie Francuzi
wolą korpulentne niewiasty,
panie, a nawet panowie z

nadwagą są w stałej modzie.
53 procent społeczeństwa

francuskiego darzy sympatią
korpulentne kobiety, a tylko
T procent jest przeciw nim.
5S procent kobiet woli grub­
szych ł silnych mężczyzn.

wspomnianych wyżej zamienni­
ków części licząc jak za zagra­
niczne? Jeżeli któryś posiadacz
„mercedesa 200 D”i nie wiedział
co można czym zamienić — te­
raz już jest zorientowany.

UWAGA! Powyższe nie doty­
czy „mercedesów” w nowym
nadwosiu. wyprodukowanych
py 397S fo

Zdawać by się mogło, ie wielkie firmy samochodowe nie »ę za­
interesowane produkcją dla potrzeb rolnictwa. Nic bardziej błęd­
nego niż takie twierdzenie. Oto europejska filia koncernu FORD
zademonstrowała ostatnio niezwykłe udany traktor ogrodniczy lub
dla celów małych gospodarstw rolnych. By kontrast był jeszcze
większy traktor ów wykorzystywany jest jako pojazd serwisowy w

czasie rozgrywania wyścigów samochodów sportowych.
Traktor „ford 1J00” ma dwucyłindrowy silnik wysokoprężny o

pojemności zaledwie TOS ccm. Rozwijana przezeń moc 13 KM wy­
starcza do nadania pojazdowi szybkości zaledwie 22 km/godz. Cóż
znaczą te parametry w poróionaniu z widocznym na zdjęciu po
prawej stronie samochodem wyścigowym „ford rondeau". Silnik tej
wyścigówki ma pojemność Sfi l i z s cylindrów rozwija moc 540
KM. Wystarcza to do osiągania szybkości ok. 300 km/godz. „Ford
rondeau" jest przykładem konstrukcji, która w następnym sezonie
wyścigowym, w roku 1933 klasyfikowana będzie do grupy C. Już
teraz trwają próby samochodów skonstruowanych wedle nowych
przepisów. Konkurencja bowiem nie śpi i inne fabryki samocho­
dów wyścigowych także przygotowują się do rywalizacji na torach.

fot. FORD OF BUROPB

ZNACZKI
® W ósmą rocznicę obalenia rządu prezydenta Allende poczta

Chile wydała okolicznościowy znaczek, przedstawiający północ­
ną część pałacu Moneda, który bombardowano podczas prze­
wrotu i w którym zginął prezydent.

9 Pierwszy datownik, dotyczący Igrzysk Olimpijskich 1984
roku stosowany był już w październiku ub. roku w USA. Uży­
wano gó na wystawie SESCAL, zorganizowanej przez stowa­
rzyszenie kolekcjonerów calostek pocztowych w Los Angeles.

• Oryginalny znaczek opłaty na szczególne okoliczności

wprowadziła do obiegu poczta USA. Służyć ma do frankowania
gratulacji z okazji ślubu, urodzin, imienin itp. Uczuciowy sto­
sunek nadawcy do adresata wyraża motyw znaczka — widnieje
na nim wyraz LOVE ułożony z kwiatów łąkowych.

9 Ostatnio w zachodniej Europie obserwuje się wzrost zain­
teresowania tamtejszych filatelistów znaczkami europejskich
krajów socjalistycznych. Największym powodzeniem cieszą się
Węgry, a po nich Czechosłowacja. Kolejna jest NRD. Na dal­
szych miejscach plasują się ZSRR i Polska, najmniej amatorów
mają znaczki Bułgarii i Rumunii; zdaniem zachodnich kolekcjo­
nerów są gorzej drukowane.

9 Z okazji ślubu brytyjskiego następcy tronu ukazały tóę
znaczki we wszystkich krajach, które niejako specjalizują się
w emisjach obliczonych na drenaż kieszeni filatelistów. Przy­
kładem — Paragwaj. Wydano tam 6 znaczków przedstawiają-
oyoh„. żaglowce, uzupełniając rysunek znaczków małym portre­
tem księcia Charlesa. Nakład — 89 tys. sztuk. Emisja obejmuje
ponadto 2 arkusiki. 8 znaczków pierwszego posiada podobny
motyw, a jedynie pośrodku arkusika znalazł się kupon z por­
tretem nowożeńców. Nakład — 18 tys. arkusików numerowa­
nych. t znaczków drugiego arkusika (6,5 tys. nakładu) przedsta­
wia portret królowej matki, a na kuponie — portret królowej
w młodszym wieku z królem Jerzym VI. Arkusik ten przypo­
mina minione, osiemdziesiąte urodziny brytyjskiej królowej.

(ZG)

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
POZIOMO: T. wstępny

okres, początek, 8:- minerał,
otrzymuj® się z niego biel
tytanową, 9. pierwiastek
łub wiązek chern. przewa­
żni® w postaci krystalicz­
nej, 10. tkanina na drogi,
piękny szal, 12. ratunek ły­
sego, 14. w przenośni — to
co zbytecznie Ciąży, 15. na­
pięta w łuku, 20. deser s

torebki, 21. przest. — ró­
wna litrowi, 22. jedna z

farm techniki malarskiej,
24. kostium na plażę, 28. pa­
da na szczęśliwy los, 27.
górna, odcięta część bluzki.

PIONOWO: 1. wymiar,
wielkość, 2. jego drużyna
walczyła z naszymi piłka­
rzami na „Espana 82”, 3.
stolica Peru, 4. chudy-dłu-
gi, 5. olejek eteryczny (sil­
na woń) otrzymywany « ro­
śliny podzwrotnikowej, 6.
nieśmiertelnej sławy rzeź­
biarz grecki, 11. górnicza
zmiana, 13. symboliczna na­
zwa Jeruzalem, duch po­

wietrza z „Burzy” Szekspi­
ra, 14. obozowanie pod go­
łym niebem, 16. humorysty­
czny, często absurdalny a i
nieprzyzwoity wierszyk o

specjalnej budowie wery­
fikacyjnej, 17. wielki tenor
z Sosnowca, 18. uczeń nie
lubi być do niej wywoły­
wany, 19. otwiera rok, 23.
do walk bokserskich, 25.
uroczysta pieśń dziękczyn­
na, pochwalna.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 8.VTI.82 r. (decyduje
data stempla pocztowego),
z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 58”. Wśród

czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 58

POZIOMO: 7. rozmowa, 8.
kalifat, 9. obelisk, 10. powi­
dła, 12. pościg, 14. ladaco, 15.
kolumna, 20, kolasa, 21. ele­
gia, 22. fujarka, 24. śpiewka,
28. Gniezno, 27. pasierb. .

PIONOWO: 1. Wolbrom, S.
smołuch, 3. kwas, 4. karo, 5.
miriady, 6. nasłuch, 11.
chmurka, 18. głowa, 14. Lin­
de, M. koturny, 17. padałec,

18. Nemezis, 19. piekarz, 28.
kuna, 25. plan.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżósyce nr 56, z

dnia 18/19/20.V1.1982 r. KSIĄ­
ŻKI otrzymują: L Gryglew’-
sica, Wr. Bieniasz, Z. Witko,
M. Kraj, K. Górecka — Kra­
ków, M. Sikora — Wadowice,
J. Lotz — Rabka, J. Woje­
woda — Oświęcim, R. Roba­
ka — Nowy Sącz, B. Kaszu­
ba — Tarnów.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

marek RFN — ale przybysze odparli, ie taki drobny
handelek ich nie interesuje, gdyż gotowi są sprzedać
1.800 marek. Także pan na parkingu pod „Domem Tu­
rysty” chciał kupić walutę ale u? małej bo zaledwie
700 markowej wielkości. „Jugosłowianie” zlekceważyli
i tę ofertę, postanawiając szukać bardziej interesu­
jącego nabywcę. I znaleźli. Okazał się nim Marek B.

Amator zachodnioniemteckich marek nie miał przy
sobie odpowiedniej złotówkowej sumy jako że cenę
nabycia waluty ustalono na 113.400 zł. W tej sytuacji
zapadła decyzja udania się do podkrakowskich Wró-
blowic gdzie mieszkała teściowa Marka B. gotowa
wyłożyć ponad 100 tysięcy. Pojechali.

W Wróblowścaeh nabywca udał się de few*. po
cfewłlł wrócić do samochodu z forsą. Odbyło się prze­
liczenie marek 5 złotówek. Przeliczenie a zastosowa­
niem wspomniane] weześnej „przewałki". Marek B.
zorientował się jednak, że „Jugosłowianie" próbują s«

oszukać i gwałtownie zaprotestował. Protest nie przy-
padł do gustu przestępcom i dopiero teraz pokazali
co naprawdę potrafią. Oto Marek S. wyjmuje zbiór
niczek z gazem obezwładniającym, którym „częstuje"
zbyt dociekliwego klienta.. Marek B. próbuje jeszcze

zatrzymać złodziei, ei ostatni jednak są bezwzględni.
Samochód rusza, a oszukany mężczyzna, uczepiony
wozu, przez kilkadziesiąt metrów jest wleczony po
jezdni.

O groźnym napadzie zawiadomiona zostaje milicja.
Następuje blokada szos. Znane są rysopisy przestęp­
ców, marka samochodu, znaki rejestracyjne. Złodzie­
je tymczasem w błyskawicznym tempie opuszczają
Kraków. Zostają zatrzymani pod Katowicami. W trak­
cie milicyjnej kontroli Piotrowi Sz. udaje się zbiec
w przydrożne pola. Zarządzony pościg nie przynosi re­
zultatu. Do aresztu wędrują tylko Marek S. i Ca-,

D.

lek eprausa trafia wt sądową wokandę. Oskarżeni
przyznają się do winy, chociaż każdy na własną rękę
'próbuje zmniejszyć swój udział w dokonanym prze­
stępstwie. Trwa batalia o wymiar kary, o czas, który
(irgyjdzie spędzić za więziennymi kratkami.

Wysiłki oskarisnpek nie na wiele się zdają. W kra­
kowskim sądzie zapadają skazujące wyroki. Dariusz
D.’ otrzymuje karę 4 lat l t miesięcy pozbawienia
wolności i 20 tys. sł grzywny, a Marek S. wędruje do

więzienia na 4 lata * obowiązkiem zapłacenia 20 tys.
zł grzywny.

Kiedy za przestępcami zamyka się więzienna bra­
ma, w dalszym ciągu trwają poszukiwania trzeciego
ticzestnika napadu — Piotra Sz., który ukrywa się
skutecznie. Nie pomagają listy gończe, nie pomaga,
milicyjna penetracja środowisk, z którymi wcześniej
kontaktował się Piotr Sz. Jego miejsce pobytu jest
ciągle nieznane. Mijają kolejne miesiące, kolejne lata.
W końcu z Jeleniej Góry (po 2 latach od daty doko­
nania przestępstwa) nadchodzi sygnał o ujęciu poszu­
kiwanego przestępcy. Piotr Sz, w asyście milicyjnego
konwoju zostaje przewieziony do Krakowa. Będzie
musiał teraz — tym razem już samodzielnie — odpo­
wiedzieć za dokonany ze wspólnikami groźny napad.

Spraroę Piotra Sz. rozpatruję Sąd Rejonowy dla
Dzielnicy Kraków-Podgórze. Wina oskarżonego jest
bezdyskusyjna iw tej sytuacji sąd, któremu przewo­
dniczy sędzia Wiesław Henryk ogłasza wyrok skazują­
cy. Na jego mocy trzeci uczestnik napadu z Wróblo-
wie skazany zostaje na karę 4 lat i 5 miesięcy pozba­
wienia wolności i 30 tys. zł. grzywny. W ten sposób, po
drugim procesie, swój ostateczny prawny finał znaj­
duje przestępstwo, w którym bezwzględność spraw­
ców konkurowała o lepsze z naiwnością poszkodowa­
nego. Z naiwnością i chęcią zawarcia bardzo „korzy­
stnej” dewizowej transakcji...

JANUSZ HANDEREK
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Długi łączq.M

MICHAŁA RADCOWSKIE­
GO byłego zastępcę redakto­
ra naczelnego „POLITYKI” 1
autora poczytnych felietonów
na ostatniej stronie tego ty­
godnika czytać można teraz
w „KOBIECIE i ŻYCIU” (nr
13), gdzie w felietonie, zaty­
tułowanym „Z ołówkiem w

ręku” konstatuje:
„Jakkolwiek zabrzmiałoby

to okrutnie długi są tym co

łączy wszystkich Polaków.
Różnią nas światopoglądy,
ideologie, poglądy polityczne,
ale łączą długi. Kto wie, czy
to nie najsilniejsza dziś więź
narodowa.”

Radgowski dodaje też, że

płacąc obecnie słone rachun­
ki za wszystko może łatwiej
dałoby się to przełknąć, gdy­
by do każdego dopisano: „pi-
jąc sok i kawę spłacił pan
20 centów narodowego dłu­
gu. Dziękujemy w imieniu

ojczyzny”.

Ciężki epizod

Rozmowę z EDMUNDEM
OSMANCZYKIEM zamiesz­
cza „PANORAMA” (nr 17).
Pretekstem stała się wydana
przez Wiedzę Powszechną
prawie 700-stronicowa „En­
cyklopedia ONZ i stosunków
międzynarodowych”. Oparta
na dwóch wcześniejszych
pracach encyklopedycznych
tego autora różni się od nich

poważnie rozszerzonym i

zaktualizowanym doborem
haseł. Jest pierwszym w

świecie tego typu kompen­
dium wiedzy o stosunkach 'i

organizacjach międzynarodo­
wych. 8 lat temu pierwszą
wersję tej „Encyklopedii”
Osmańczyk wręczył sekreta­
rzowi generalnemu ONZ
Hurtowi Waldheimowi. W

wywiadzie natomiast stwier­
dził:

,To, że teraz u nas Jest

ciężko, to jest epizod, jak
każdy kryzys, który minie.

Ważne aby być przygotowa­
nym na lata wielkiej współ­
pracy wszystkich narodów”.

Musł istnieć

przekładnia pomiędzy
pracą i jakością życia

„.stwierdził w tejże „Pano­
ramie” JERZY JASKIER-
NIA, przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZSMP. I dodał:

,/ZSMP liczy blisko 2 min
członków. Biorąc pod uwagę
czasy w których źyjemy —

to chyba niemało. Prawda,
jest jednak również, że dzi­
siaj w Polsce mamy kilka
milionów obserwatorów,,
kontestatorów, ludzi mą­
drych, inteligentnych, słu­
chających różnych rozgłośni,
czytających różne podziemne
pisemka. Megalomania połą­
czona z niemożnością działa­
nia to pewna moda. Przez
ostatnie 10 lat królowała ide­
ologia obiecywania młodzieży
lepszego wspaniałego życia

.) Mówiąc np. o pracy dla
każdego nie powiedziano co

to znaczy dla kraju przygo­
towanie setek tysięcy no­
wych stanowisk. Fascynując
się rozwojem motoryzacji nie

wspomniano, że odbywa się
on kosztem polskiego rolnic­
twa. Obiecując każdemu
mieszkanie przemilczano pro­
blem efektywności fabryk
domów. Dzisiaj nikt już nic
nie obiecuje, nic nie doje za

darmo. Więc młodzież jest
rozgoryczona”.

Dlaczego nie ma

samorządu?

„POLITYKA” pisze, że

prof. ADAM ŁOPATKA,
przewodniczący Sejmowej
Komisji ds. Samorządu Pra­
cowniczego wymienił trzy
kryteria jakie decydują czy
przedsiębiorstwo dojrzało do
odwieszenia samorządu. Są
to: warunki polityczne; or­
ganizacyjne, to znaczy takie,
że kolektyw będzie uświado­
miony i doinformowany;
ekonomiczne czyli, cytując
profesora, zapewnione mini­
mum egzystencji przedsię­
biorstwa, żeby nie było plaj­
tujące, zwalniające załogę,
ogłaszające przestoje, — bo

wtedy ideę samorządu, kom­
promitowałyby w oczach za­
łogi.

„O samorządzie wciąż mó­
wi się w czasie przyszłym
bądź przeszłym, bo teraźniej­
szość wygląda nader skro­
mnie: jeden jeszcze w lutym
odwieszony samorząd w

Swarzędzkich Fabrykach
Mebli — i do tej pory cisza,
40 dyrektorskich wniosków o

uruchomienie samorządu
wpłynęło do ministerstw. Na

6 tys. krajowych przedsię­
biorstw”.


